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NOWA K O N S T Y T U C J A
W  nocy 7, dnia 23 na 24 marca 

1015 r. Sejm Rzeczypospolitej zdecy­
dowaną większością g łosów uchwalił 
nową uSta-wc konstytucyjną.

Przez fakt ten powstał nowy tom 
hi.itorji P oh k i  Mocarstwowej i N iepo­
dległej. Znamienną dla dziejów Naro­
du chwilę uczczono w  Polsce bardzo 
uroczyście. W  dzień niedzielny 24 mar 
ca m ia ły  miejsce imponujące m an ife ­
stacje, przemówienia znakomitych 
m ów ców , v iclkie pochody organizacyj 
politycznych, społecznych i zaw odo­
wych  nastrój wy jątkowego podniece­
nia u mieszkańców stolicy, uw .daczm V 
jacy  się tylko w  momentach wybitnie 
doniosłych, cechowały ten dzień hi­
storyczny.

Tak  przeszedł dzień świąteczny. w y ­
pełn iony przez podniosłe decorum 
z udziałem wszystkich ośrodkow 
i warstw uświadomionego państwowo 
społeczeństwa.

Po  dniu św iątecznym przyszły, siłą 
faktu, dnie powszednie dnie planowej 
i —  oby najhardziej wydatnej —  pra­

cy- -
W  szlachetnym wyścigu pracy dla 

dobra Państwa i przyszłyi h pokoleń 
oby-watoli, pracy państwowo-twórczej, 
pod które j sztandarem złączy ły  się 
wszystkie najcenniejsze, najszalchet- 
ruejsze najuczciwsze elementy spo­
łeczne, nie jest do pomyślenia, ażeby
n o w a  ustawa konstytucyjna mogła b yć  
potraktowana tylko jako  w ie lk ie j wagi 
akt państwowy, o którego realizację 
i utrwalenie w  życiu Narodu troszczyć 
się mają  lv lko  jednostki, stojące u ste­
ru spraw państwowych, a nie. wszyscy 
bez wyjątku  obvwat :le.

Nie w ą tp im y ani na chwilę, że w szy ­
scy nasi czvtelnicy przemyśleli i prze­
jęli bez zastrzeżeń ideę przewodnią 
nowej konstytucji, która wyrosła z du­
cha i doświadczenia dz ie jów  Polski 
N iepodległej, a którą to ideę świetnie 
skrystalizował Prezes W a le ry  Sławek 
w  swoje j deklaracji ideowej w  Izbie 
Se jm owej,  w  zw iązku z uchw-aleniem 
przez Sejm nowej Konstytucji.

Okoliczność la zw-alnia nas od obo­
w iązku udawadniania ważności tego 
a a tu państwo w-ego.

Rozważajae losy św iata  P racy  
w  Polsce współczesnej, przeżywaliśmy, 
niewątpliwie, niejednokrotnie dziwne, 
a zarazem skomplikow-ane, z jaw isko; 
mianowicie, nie m og liśm y nie odczu- 
w-ać tego, że Sw-iat P racy  w  Polsce, 
niezmiennie żyw y , w yda jn y  i nieza­
w odn y  czynnik bytu i rozwoju  pań­
stwowego, nie znalazł dotychczas zde­
cydowanego dla siebie stanowiska 
w  strukturze społecznej.

Tak ie  sanie uczucie wątpliwości
niejasności za jm owanego  stanowiska 

W Polsce odczuwać musiał również po­

jedynczy przedstawiciel tego Świata 
Pracy.

Ustawa konstytucyjna z dnia 21 
kwietnia 1935 r. posiada dla nas. sze- 
regowyrh  .świata Pracy, kapitalne 
wartości; stanowi ona niejako punkt 
zwrotny w dziejach bytu i rozwoju  lu­
dzi pracy, daje ona obywatelom, któ­
rzy złożyli twórczą swą pracę do d y ­
spozycji Państwa, możność umocnie­
nia spoistości społecznej.

Jak bardzo wysoko cenioną jest 
przez nowa konstytucję praca o b y w a ­
teli i jak wielkie nadzieje nowa Kon- 
ytstucja pokłada w  tej pracy, d o w o ­
dzi tego szereg artykułów konstytu 
cyjnych, a w  p ierwszym rzędzie arty­
kuł 5;. który głosi, że ..Twórczość jed­
nostki jest dźwignią życia zb io rowe­
go ‘ , i artykuł 8-v, który stwierdza, że 
„P raca  jest podstawą i oz.woju i potę­
gi Rzeczypospolite j" .

Jest prawdą niezmienną w  zbioro- 
wcm życiu hidzkicm że wielkie p rzy ­
w ile je  pociągają za sobą w iclkie obo­

wiązki. Świat P racy  polskiej w* ro zw o ­
ju dziejówr Narodu stał się teraz rdze­
niem jego potęgi i przyszłości. Świat 
P racy  polskiej musi przyjąć na swoje 
barki to dzie jowe posłannictwo z peł 
nem zrozumieniem odpowiedzialności, 
z calem po, w ięceniem i z niezachwia­
ną wolą sprostania nałożonym na nie­
go obowiązkom.

Świat P racy  stanowimy m\ w*szy- 
sc\, czynm na wszystkich odcinkach 
działalności państwowej, samorządo- 
wej. wytwórcze j,  przemysłowej, arty­
stycznej lub naukowej. Każdy  pow i­
nien .sobie zdawać sprawę z tego, że 
stanowi nierozłączną cząstkę całości 
i. że załamanie się jego energji, tw ór­
czości i poświęcenia nieuchronnie p o ­
ciągnie za sobą taki sam zgubny sku­
tek dla całości wys iłków  i walki, 
w  .mię Polski Mocarstwowej i N iepo­
dległej.

Dewizą naszą jest i pozostanie ..Jed­
nością s i l p i b o  przez n.ą silne będą 
nasza teraźniejszość i przyszłość.

I z b y  P r a c y
Zagadnienie izb pracy ma o lbrzym ie 

znaczenie nietylko dla najliczniejszego 
odłamu naszego społeczeńctwa —  mas 
pracujących, lecz również dla cało 
kształtu gospodarki państwowej, w 
której udział tych mas posiada decy­
dującą wagę

T o  też coraz silniej daje się odczu­
wać .brak instytucji opartej na gruncie 
zaw odow ym  lecz której działalność 0- 
pierałaby się na podsiawach prawnych, 
reprezentującej interesy świata pracy, 
przestrzegającej wvkonywrania ustaw 
dotyczących ochrony pracy i opinju 
jącej projekty ustaw, a p rzytem upra- 
wnionej do in ic jatywy ustawodawczej.

R o zw ó j  naszego życia społeczno-go­
spodarczego dąży "zupełnie zdecydo­
wanie w  kierunku w ytworzem a takiej 
instytucji, czego w yrazem  są um ow y 
zbiorow*e. regulujące warunki płacy i 
pracy w  całych gałęziach przemysłu, 
oraz częste, respektowane pomimo 
braku podstaw prawmych. wy stąpienia 
zw iązków  zaw odow ych  u władz.

„Oszczędzać", czy „odkładać"?
„Ucieka p rzed /tym nędza —  kto o- 

szczędzą"; „K to  oszczędza —  ominie 
tego nędza ..Do grosza grosz —  bę­
dzie trzos";  „ K t o  oszczędza— ton stwa­
rza dobrobyt sw ój i swoje j ro d źm y "  
i t. ci. i t. d.

Użyłam te piękne przysłowia i za­
stanawiam się nad perfidną z łoś liwo­
ścią ich treści.

Oszczędzaj, oszczędzaj! Nawołu ją  
zewsząd przcdewszystkienr ci, do k tó­
rych już bez złośliwości można zasto­
sować stare, znane przysłow ie: „.Syty 
nie zrozumie nigdy głodnego".

Położenie materialne przeważająci j 
części ludzi pracy w  Polsce jest tra­
giczne. Stała niepewność jutra, nieppw- 
ność wysokości zarobków, które obn i­
ża się co świątek i piątek —  oto los 
pracownika w  r. 1015.

Rzecz zrozumiała, że właśnie ta nie­
pewność jutra, ten stan stałego „w isze ­
nia w  pow ietrzu " nakazywałby jak- 
najdalej posuniętą oszczędność. 1 rze ­
czywiście ludzie oszczędzają, ale na od ­
żywianiu się. ,.zaciskają 'paseSjL lecz nic 
nie odkładają, A przecież pod h/islrm 
,.oszczędzaj“ należy rozum ieć .,odkła­
da j" .

Z czego odkładać, gdv sie ma np. 
pensję pozwalającą na spożywanie 
obiadu trzy. na jwyże j cztery razy w  
tygodniu gdy  buciki można podzelo- 
wać  tvlkr> z zaliczki na pensję, a nhra- 
nia w  ognie niema za co knp:ć nawet 
na raty?

Emil Wasilewski
długoletni felczer Lbezpieczalni Społecznej

w Sosnowcu

zmarł w dniu 3t marca 1935 r

W  Zmarłym Ubezpieczalnia traci sumiennego pracownika 

Cześć Jego Pamięci!
D Y R E K C JA  

U B E Z P IE C Z A L N I  S P O Ł E C Z N E J  

W  S O S N O W C U

Czytamy, żc w k łady  w P. K. O.. K. 
K. O. wzrastają. Nic dziwnego. Jeżeli 
pracownikom dobrze uposażonym lub 
za jm ującym  po kilka posad zwiększa 
się ciągi*1 pensji kosztem nia.sy g łodu­
jących. to ci pierwsi m ogą i oszczędzać 
i składać na książeczki oszczędnościo­
we nawet poważne stimy.

Oczywiście tego rodzaju oszczędza­
nie powoduje 'cdynie zmniejszeni*1 się 
spożycia, spadek obrotu towarowego, 
ograniczenie wytwórczości wzrost bez­
robocia i t. d „  zmniejszenie obrotu p ■ 
mężnego.

Stule zmniejszanie się siły nabyw­
czej szerokich mas pracowniczych u- 
t rzym n je  kryzys na obecnym  poziom ie  
i d opók i nie nastąpi jakiś zasadniczy 
zw rot w obecnym, k r -pw dzacym  masy 
podziale dóbr, dopóty m e ruszymy z 
miejsca kit lepszemu.

Obecnie stoimy przed nową pożycz­
ką inwestycyjną. Pożyczka ta jest nie­
zbędna i może przyczyn ić  się do oży­
wienia życia gospodarczego. Ale nie­
cha j chociaż raz stosunek udziału lu ­
dzi zamożnych i biedoty w świadcze­
niach na rzecz dobra publicznego nie 
będzie jaskrau o krzywdzący dla mas 
pracowniczych.

Nie od rzeczy będzie tutaj p rzypom ­
nieć w  jak ie j  wysokości poszczególne 
warstwy społeczeństwa subskrybowa­
ły Pożyczkę  Narodową z r. 1913:

Pracow n icy  państwowi, prywatn" 
\vnj-,ko —  ah. 149.000 000 

Przemysł —  zł. 46.245.000. 

handel —  zł. 12.263 000. 

rzemiosło —  zł. 5.498.000, 

roln ctwo —  zł. 11.00(1.000, 

duchowieństwo wszystkich wyznań 
—  zł. 862.000.

Oto ofic ja lne dane. m ówiące o o f ia r­
ności na rzecz. Państwa: chyba nie w y ­
magają one komentarzy.

Niezależnie od pow yże j  przytoczo­
nych uwag, chciałby m poruszyć jeszcze 
jedną sprawę.

Przed  kilku lały  by ło  bardzo „m o d ­
ne" u nas zagadnienie płac m in imal­
nych —  wysokości wynagrodzenia nie­
zbędnego dla egzystencji człowieka 
pracującego.

Ruch liwy i zasłużony Związek Ban­
kow ców  podał wówczas, na podstawie 
wyn ików , przeprowadzonej ankiety, 
spis najniezbędniejszych w yda tków  
pracownika umysłowego (me pamię­
tam w tej chwili cy fr ) .  Pod jęto  w tedy 

i energiczną akcję o wprowadzenie onIi 
czonego w  ten sposób min .num po-

O Ś ZC ZE D ZA M A , a więc B I  D U JE - 

B U D U J E M Y , a wie*1 O SZC ZĘ D ZA  

MA podwaliny Polski N iep o d le g łe j... 

MA’ obecnemu i przyszłym pokole­

niom Polski N iepodległej poczucia 

niższości wobec obcych ..

Tym  dwóm  nasłom daje wyraz
i *■

3% Prem jow a Pożyczka Inwestycyj­

na, której nabywanie dla Polskiego  

Świata Pracy stanowi obowiązek oby­

watelski.

trzelmego dla możliwości „p od trzym y­
wania" życia.

Dzisiaj jakoś cicho i głucho o \ tej 
sprawie. Różnica pom iędzy pensjami 
pracowników wyższych i niższych ka- 
tegoryj zwiększa się coraz hardziej. 
N ie oierze się już pod uwagę minimum 
potrzebnego dla, chociażby, w ege tow a­
nia. Onniża s'ę pensje maszynistek, 
kancelistów, a podwyższa dyrektorom, 
naczelnikom i to zarówno w  urzędach, 
jak i w -nstytucjach społecznym, sa­
morządowych. ubezpieczeń społecz­
nych i prywatnych (za przykładem 
pierwszych). A wszystko to wr myśl ha­
sła: „zaciskać pasa", hasła, które unie­
możliw ia stosowanie hasła „oszczę­
d za j "  w’ zrozumieniu ..odkładaj 1 i k tó­
re ma widocznie nie dotsczyć uprzyw i­
le jowanych.

"Wydaje nii się. że sprawa płac m i­
nimalnych dla pracownika nie straciła 
na swem znaczeniu i, ż f  organizacje 
pracownicze, a przedewszystkipm cen­
trala tych organizacyj, pow inny zająć 
się ponownie tem zagadnieniem, by 
wreszcie położyć, kres zmniejszaniu 
płac biedocie dla powiększenia zarob­
ków  dobrze uposażonym.

Szerokie masy pracownicze szczerze 
pragną oszczędzać i  odkładać, grosz do 
grosza, ale po zjedzeniu n a jsk rom n ie j­
szych 7 obiadów w tygodniu, po - r e ­
perow aniu  obuwia i ubrania, upraniu  
bielizny, ogrzaniu w z im ie poko ju ,  
zaspokojeniu chociażby tylko najnie­
zbędniejszych potrzeb człowieka me 
jaskiniowego.

P ra cow n ik

Również komisje roz jem cze są pew ­
nym zarobkiem instytucji, którą za­
czyna tworzyć  samo życie.

Zw iązk i zaw odow e działając w y ­
łącznie na pewnych, drobnych odcin­
kach życia społeczno - gospodarczego, 
me mogą obe jm ować całokształtu za­
dań samorządu gospodarczego

T o  ostatnie m ogłaby wykonać  o f i ­
cjalna reprezentacja całego świata pra­
cy uposażona w  źród łowe materja ły  
badawcze jako pod.dawy do przepro­
wadzania, odpowiedn.ego programu 
społeczno - gospodarczego.

\Y tej dziedzinie dzisiaj ty lko świat 
pracy jest pozbawiony odpowiedniego 
przedstawieiels.wa oficjalnego.

Zarówno bow iem  handel, przemysł 
jak i rzemiosło, czy rolnictwo m ają  
swoje izby klóre rozw ija ją  ożyw ioną 
działalność.

Niestety działalność ich ogranicza 
się niemal wyłączn ie do oDrony* inte­
resów poszczególnych _grup społecz­
nych, obliczonej na krótką metę.

O iłe w.ęcej in :c ja tywv i dążności do 
czynnego udziału w życiu państwowo 
twórczem wykazu ją  szare masy* pra­
cownicze.

Niestety* nie mogą one w y ładow ać  
tej korzystnej dla państwa energji,  z 
powodu braku instytucji, któraby ją 
skierowała na drogę skrystalizowanej 
planowej akc,i.

W  art. 4-ym Konstytucji kw ietn io­
wej p o w i e d z i a n o W  ram ach Państwa  
i w oparciu  o nie kształtuje się życie  
społeczeństwa"".'i*'

Organa państwowe, mając do speł­
nienia ogrom pracy nie m o g ą ’ wnikać 
w  poszczególne fragm enty naszego ż y ­
cia gospodarczego i tu właśnie ji st 
potrzebna ścisła czynna współpraca 
społeczeństwa, ktoreby dawało  rządo­
wi odpowiednio p rzygo tow yw ane  ma- 
terjały do wykorzystania czy to w  fo r ­
mie ustaw czy w form ie  odpow ied­
nich reform.

M  organizacji politycznej państwa 
czynności te wykony w u ja  samorządy* 
miejskie i wiejskie, w  dziedzinie gospo­
darczej izby.

W yra zem  tej potrzeby jest pkt. 1 
art. 4 Konstytucji z dn, 23 kwietnia 
1935 r. który m ów i:

..Państwo powoła samorzad te ry tor­
ia lny i gospodarczy do udziału w w y­
konywaniu zadań życia zb io row eg o " , 

Samorząd terytorjalny istnieje, nato­
miast w  samorządzie gospodarczym 
istnieje luka której wypełnienie stało 
się dziś palącą koniecznością, oddawna 
już zrozumianą, jak lego dowodzi re­
zolucja. uchwalona na odbv lym  w  
w  r. ub. z jezdzie działaczy społecz­
nych i gospodarczych B B \YR „ która 
b r zm i :

,,Uznajac pracę za podstawowy 
czynnik  p rodukcji ,  a obóz ludzi żyją­
cych z pracy rąk i m ózgów , jako fu n ­
dam ent sity państwa i narodu, Z jazd  
stwierdza, że zorganizowanie świata 
pracy w izbach P racy  jest n iezbędnym  
w arunk iem  uregulowania praw pra­
cowniczych i  robotn iczych  w interesie  
porządku społecznego i indu gospodar­
czego w  państwie

W  całym szeregu państw zrozum ia­
no już to wielkie znaczenie izb pra ­
cowniczych i wprowadzono je  u siebie 
z doaatmemi wyn ikam i

Polska, która zawsze przodowała w  
organbac ji  i ustawodawstwie społccz- 
nem ni? mnze zostać w tyle a garnący 
się do planowej w*spółpracv w utrwa­
leniu mocarstw*o\vego stanowiska pań- 
stw*a świat pracy* nie zostanie ode­
pchnięty.

Zagadnienie w*prowadzeni? izb pra­
cowniczych ifeśt wciąż omawiane, a w  
wyniku tego opraeow*ano szereg kon­
kretnych projektów.

Należy wiec ty lko jaknaiszybcic j 
projekty te zrealizować i nadać im fo r ­
mę prawną.

J. Gero
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Ustawodawstwo socjalne w Finlandii
( D o k o ń c z e n i e )

W  kilka lat później, w  r 1924 o g ło ­
szono c iekaw ą  ankiete , chcąc sie 
p rzekon ać  o rezultatach k iikoletniej 
abstynencji. Form ularze  ank ie ty  z r e ­
dagow an e  by ły  w  ten sposob, aby 
m og ły  sie w yp o w ied z ie ć  w szystk ie  
od łam y społeczeństwa, cow ięce i  —  
w y o o w ie d z ;eć sie anon im owo a w ięc  
naizupełnie ' bezstronnie.

R ezu lta ty  tej oryg inalnej ankiety, 
o którei dużo pisano na łamach pism 
gospodarczych i snołecznych p rzed ­
s taw ia  się, jak następuje:

w  15 miastach fin landzkich spoży ­
c ie a lkoholu  zm"e.jszvło się;

w 9 miastach iin ladzkich pozosta ł 
status quo;

w  pozosta łych  15 miastach fin lan­
dzkich zapo trzeb ow an ie  wzros ło  (!).

N a  wsi natomiast. 45 proc. od p o ­
w iedz i  na ankiete s tw ie rd z i ło  wzrost. 
20 p ioc . —  status quo, w reszc ie  35 
proc. — ■ znaczną p op raw ę

R zec z  naturalna, że  surowość usta­
w y  i rygo ry  w  jei w ykonyw an iu  spo­
w od o w a ły ,  zw łaszcza  w  latach 1922- 
25, bardzo o żyw ion ą  kontrabandę 
morską, tern łatw ie jszą , im trudniej­
sze sa do uchwycen ia  z ło c zyń ców  
g łęb ok o  rozga łęz ione  hordy morskie 
Finlandii.

W  okresie  k ied y  m o rze i za toka  
fińska nie są zam arznięte , k rąży ła  po 
n i "m  cała f lo ty la  ryzykan tów , w  po-, 
staci s tatków, szybkob ieżnych  m o to ­
r ó w e k  i żag lów ek , urągaiących swą 
b łyskaw iczną  szybkością  oczom  czu- 
w a :acvch sta rażn ików  celnych. Jak 
ros ły  cy fry  kontrabandy a lkoh o lo ­
wej, charakteryzu ią  dane, zao k rąg lo ­
ne do 1 tysiąca l itrów : 

w  r. 1920 —  98 tvs. l itrów , 
w  r 1924 —  548 tys. htrów, 
w  r. 1927 —  630 tys. litrów, 
i w  r. 1929 —  955 tys. l itrów .

N ie  pom aga w  tej m ierze wspólna 
konferencia k ra jów  bałtyck ich  w  r. 
1925, zmuszająca do energicznej 
kontrakcji p rzec iw k o  zuchwałej k o n ­
trabandzie ..P irac i"  m orscy  w y c ią ga ­
ją zen wnioski praktyczne, kryjąc się 
bądź pod banderami innych krajów, 
bądź też czatując z transDortami swe- 
mi na granicy w ód  terytorialnych. 
W a lk a  prohibicu z a lkoho lizm em  w y ­
magała w ie lu  w ys i łk ów , a przede- 
w szys lk iem  niemałych k osz tów  u- 
trzwnanm w  ciągu szeregu lat całej 
armii uzbro ionvch  s trażn ików  c e l ­
nych na przestrzeni o lbrzym ie i w  tym 
kraju granicy morskiej, Zmniejszona 
w  r. 1910 kara lność za nadużycia 
a lk oh o lo w e  zw ięk s zy ła  się w  p ię tna ­
ście lat później k ilkakrotn ie : w  1927 
w id z im y  już w  roczniku sadowni­
c tw a  cy frę  24 tys ięcy  osób n ieza leż­
nie od 87 tys ięcy  ukaranych za p i­
jaństwo, w  r. 1929 —  p rzek roczon o  
iuż sto tysięcy.

T a  groźna i, zd aw a łob y  s;ę, b ezna­
dziejna sytuacja spow odow ała  w  r. 
1931 p ierwsze  z łagodzen ie  ustawy 
przec iw a lkoh o low e j,  a następnie jej 
rozw iązan ie  w  sposób odmienny, niż 
ten. jak iego  oc zek iw an o  w  okresie  
przedwojennym .

S P R A W Y  R O B O T N IC Z E

Do r. 1889 Finlandia nie posiadała 
syndyka tów  robotn iczych, co zresztą 
odpow iada ło  ówczesnem u słabemu 
nasileniu w  życ iu  przem ysłowem . 
O k o ło  r. 1900 syndykaty  te, pow sta łe  
d z ięk i najlepszej wo li  pa tronów  —  
fab ryk an tów  zabarw ione  zosta ło  tak 
jaskraw o radykaln ie  że  p rzew aża ją ­
cy  w  nich e lem ent rozważn ie jszy  usu 
nął sie

S tronn ic tw o soc:alno d em ok ra tycz ­
ne, tak po teżne  w  dobie obecnei w  
Skandvnaw i . p ow sta ło  na gruncie 
fińskim w roku 18*79, op iera jąc  się 
na znanym już skądinąd program ie  
Kongresu  erfurckiego. Ana log iczn ie  
do w zm a n k o w en e1 Skandynaw^ i 
w ic iu  innych pąństw curooeiskich ro ­
bo tn icy  fin landzcy od r. 1907 zostali 
zgrupowan i w  centralnym organie 
S yndyka tów , t. zw anym  Związku za­
wodowym  finladzk.m. I iczy ł on w  
zaraniu istn.enia (1917] okom  160 t y ­
sięcy c z łonków , cvfra ta dzmki r e ­
wo luc ji  komunistyczni^ zm ala ła  n~ 
stępnie blisko do po łow y , w r. 1929 
statystyka w ykaza ła  17 syndyka tów  
robotn iczych  z 1130 oddziałam i tych ­
że  i 90 tysiącami zrzeszonych. Ro la  
komunistów, k tó rzy  iak w iadom o na­
dawali  od r. 1920 w łaśc iw y  ,,ton 
syndykatom , malała z każdym  r o ­
k iem  znacząc 'eh defin itywną p rze ­
grane. N ieznaczne  ty lko Hosci „ko- 
munizujących p rze trw a ły  w  organi­
zacji do r. 192° 30. Naskutek ruchu 
antykom unistycznego, k tó ry  jedno­
cześnie przejmuje do tychczasow e mh 
p laców ki, powsta je  w  r, 1930 soc ja l i­

s tyczne zrzeszen ie  robot óeze pod 
nazwa Zw iązku  Syn dyka tów  finladz- 
kich tvm razem dalekich od zgub­
nych dla kraju teoryi M arksów , czy 
Len inow

Jednocześn ie  zaczynają się fo rm o­
w ać  Zw iązk i p racodaw ców  w  ob ro ­
nie ich słusznych praw  i in teresów  
zaw odow ych . Związek Patronów  Fin- 
landji, za ło żony  w  r. 1907, rozwija  
sow ią  działalność dop iero  po W o jn ie  
osiąga'ąc w r. 1929 —  466 cz łonków  
reprezentu jących liczbę 89 tys. za ­
trudnionych przez  nich robotn ików  
przemysłu.

E rugow ane w  r. 1923 Ministerstwo 
Spraw  socja'nycb (sic!) jest regu la to ­
rem i pośrednikiem pe łnom ocnym  w 
sprawach kon fl ik tów  robotniczych, 
meedatorem m iędzy  obu Zw iązkam i 
—  robo tn ików  i p racodaw ców

Ł ą c z y  ono w  sebie Zarząd so raw  
socjalnych i inspektorat pracy. A  za ­
tem przedm iotem  za interesowania 
M m is te rs tw o  Spraw' Socja lnych są 
sprawy bezroboc ia , pośredn ictwa 
pracy, ubezp ieczeń społecznych, ła ­
godzenia kon fl ik tów , s tatystyki so- 
cialnei, szpJa in ictwa w reszc ie  o p ;eki 
nad dz ieck iem  i ustawodaw stwem  
prohibicyjnem o k toregp  lnstorycz- 
nvm rozwoju  już wspominaliśmy. Jak 
widać, zakres prac o lbrzym i i w ie lo

* ] P  ! f ©
Gubernator i fak tyczny  dyktator  

,,s w e g o "  stanu Louicianą, senat u i... 
rywal P rezyden ta  R o o seve l t 'a  Huey 
L ong  |est dzisiaj w  Stanach Z jedno­
czonych A  P, conairnmej tak popu­
larnym. jak P rezyden t  R oosevc lt ,  a 
k to  wde nawet czy  nie uzyskałby  w 
w yborach  ' na naiwyższy urząd S ta ­
nów —  gdyby w y b o ry  takie m ogły  
cdbyć  się teraz —  w ę c e j  g łosów  niż 
tw órca  „ N e w  d ea l ’ .

W  kraju Wszelkib.il n iem ożhw ośc i 1 
taka kariera jest m ozhwa. Dojście 
jednak na ostatni, a nawet i p rzed ­
ostatni ty lko  szczebel drabiny popu­
larności a tern samem i ka ije ry , r.ie 
jest i w  St Zj. A .  P. ła twem , a m oże 
nawre( tam właśnie trudnieiszem, niż 
gd z ieko lw iek  indziej.

W id z im y  to po c iężkich kolejach, 
jakie przechodził  H uey  Long, nim 
stał sie „ ł y n "  właśnie, czem  jest ó- 
becnie.

N a jp ierw  zb yw an o  jego idee i po- 
■ m ys ly  m ilczeniem. Dalszymi etapem 
by ło  na igrawan ie  się z niego. Long  
jednak nic ustawa! w  swej pracy, k tó ­
ra ograr .czata się i ogranicza po dziś 
dzień, do wyg iaszam a codziennie ;ea- 
nego  przynajmniej, przem ów ien ia , a 
to w  „ sw o im "  senacie, na meetingach, 
a co najważnipisze i przed  m inrofo- 
fferf!

H u e y  L o n g  m ó w '  —  W y s t a r c z y  to, 
a b y  k ilk a  m l l jo n ó w  n astaw iło  sw e  od- 
bi irn :ki, dla w y s łu ch a n ia  przernó  
wierna.

Huey Long bow iem , to now ator  —  
dem agoga1,, burzyciel s tarego  porząd 
ku n iespraw ied liwośc i socjalnej, —  
tw órca  n ow ego  ładu —  zbawca tych 
najbiedniejszych —  (rozum ie się w  
ich mniemaniu) —  apostoł now e j idei 
i równości wszystkich, o ile chodzi o 
bvt materialny.

O dpow iedn ie jsze j chwili do w y g ła ­
szania sw ych  „ zb a w c z y c h ’ haseł nic 
m ógł dop raw dy  znalezc p rzeb ieg ły  
gubernator.

K ryzys , dewaluacja, 21 m iljonów 
pob iera jących  zasiłki, bezroboc ie , nę ­
dza, głód, a to wszystko  mimo „n ew  
dea l" ,  m imo „codes " ,  mimo „N ,  R. 
A . ’ „N ,  I. R. A . "  i „ A .  A .  A . "  i m imo 
najlepszej chęci P rezydenta  Roose- 
ve lta  oraz jego „trustu rnuzgów",

A  p rzy tem  prorok Long  jest w  dą 
żeniach swych nawet dosyć skromny. 
Chce w  p i e r ^ z y m  rzędz ie  zaopa ­
trzyć wszyslkm h obyw ate l i  St Zj. A  
P „  n ieposiadających dotąd na swem  
koncie  marnych bodaj 5.000 dolarów , 
taką właśn ie sumą, jako kapitałem 
żelaznym.

Dalszym punktem jego  programu 
jest' udostępnienie wszystk im , mają­
cym  cheć ku temu, s lud jow  un iw er­
syteckich i to bezpłatnych; skrócen ie  
czasu pracy  do tego stopnia, b y  m o ż ­
na b y ło  zatrudnić podwójną  ilość 
pracujących i w reszc ie  —  za p ew n ie ­
nie wszystk im  obyw ate lom , k tó rzy  
p rzek roczy l i  60 ty rok życia , renty 
dożyw otn ie j

Hasła —  n iew ątphw ie  szczytne, 
tern więcej, że  Long  nie zamierza 
zrea l izow ać  ich w  drodze  rewolucji, 
lecz ty lko  przy  pomocy... egzekutora 
podatkow ego .

N a ło ży ć  chce bow iem  ńa bogaczy 
takie podatki, by  w ys ta rczy ły  one na

stronny. N azew ną trz  —  M in isterstwo 
utrzvmuie ścisły kontakt z M iędzy-  
narodowem  Biurem P ra c y  w  G e n e ­
wie, wchodząc doń jako jeden z p o ­
szczegó lnych c z łonków  zagran icz­
nych.

T r z eb a  zaznaczyć, że  dzięk i w ła ­
śc iwośc iom  geogra ficznym  Finlandp. 
w ie lk i  przemysł nie stanow i tam od ­
setku tak poważnego , jak w  innvcb 
krajach. Niemn-ei pomnażające się 
wc iąż  fabryki papieru i ce lu lozy  oraz 
p rzeróbką  chemicznych produk tów  
drzew nych  zw iększa z każdym  ro ­
k iem  l iczby robotn ików  fabrycznych 
a co zatem idzie wym aga ściślejsze­
go sprecyzowania  ustaw socjalnych.

Jeszcze  w  r. 1922-23 pow sta ły  u- 
s tawy reglamentacyjne odnośnie Tr 
m ow  zb iorow ych . Panujące naoów- 
czas tendencje „ c z e rw o n y ch "  opóź ' 
n ia ły  reglamentacie ze  strony praco­
daw ców , W yb u ch ło  k ilka d ługo trw a­
łych stra jków  mających na celu u- 
zvskanie p r zy w i le jów  kon trak to ­
wych.

W  r. 1926 uchwalonem została u 
stawa głosząca że  każde m iasto f in ­
landzkie  l iczące  od pięciu tysięcy 
m ieszkańców  w z w y ż  musi posiadać 
paristwov/e Bnmo pośrednictwa, 
mniejsze ośrodki —  agentury, Dzięk i 
temu już w  latach następnych, do

1929, Biura p ow yższe  zatrudniły  
czterdz ieśc ’ k ilka tysięcy robotn1 
ków.

Bęzroboc;e, pomim o to istnieje, 
stanowiąc podobnie iak w  innych 
krajach nadbałtyckich bo lączkę dni 
obecnych  i kosztmac R ząd  Fmlandii, 
kilka m il ionów  marek f- rocznie. 
W a lc z y  się z niem obecnie  przez kon ­
centracie robót publicznych na o k re ­
sy maksymalnego p rzyrostu bezrobo- 
czych, trzeba bow iem  wiedzieć , że 
bezrob oc ie  w  Finlandii nosi charak­
ter  s ezonow y  i nie p rzew yższa  p r z e ­
ciętnej normy.

Naiw iększa  z notowanych  cyfr  nie- 
zatrudnionvch robo tn ików  wynosiła 
40 tys ięcy  osob. W  r. 1921 Finlandia 
na leża ło  już do M iędzynarodow e j 
K on w en c ;i.

Ośm iogodzinny dzień pracy stał się 
p raw em  jeszcze w  r 1917, a w iec  l e ­

szcze w epoce  ginącego caratu (!), co 
na leżyc ie  charakteryzu je  odiruenne 
w  W ie lk iem  Księstw ie stosunki. P o ­
tw ierdziła  go odnośna ustawa pań­
stwa finladzkiego.

Ubezp ieczen ie  od w yp ad k ów  przy  
pracy określa długi szereg ustaw: du­
żą w agę  przykłada się do warunków  
sanitarnych przy  w ykonyw an iu  pra­
cy  robotniczej.

Dz iec i do lat 14 nie m ogą  być  za ­
trudniani w  fabrykach. Co  sie tyczy  
starszych (14 —  16) —  obow iązu je  
zaśw iadczen ie  lekarskie. W  każdym  
przypadku m łod z ie ży  m e w o ln o  z a ­
trudniać w  godzinach w ieczo rn ych  
an : tembardziej —  w  nocnych (od 21 
do 6 z iana).

Odnośnie pracy kob ie t  —  nie z o ­
stały ieszcze dotąd w ydane  odnośne, 
zabezp iecza jące  ustawy.

Ubezpieczenia społeczne nie obej­
mują jeszcze w chwili obecnej ca łko ­
w ite j l iczby zatrudnionych p racow n i­
ków. R zec z  cieKawa, że  w  p rze c i­
w ieństw ie  do polskich i estońskich 
cechuje je newna faku lta tywność 
Naprzyk ład : ieśli p racodaw ca  nie w y ­
raża życzen ia  współuczestn ictwa w  
ubezpieczeniu p racow n ików , o b o w ią ­
zek ten przeimuje gmina. P ra co w n i­
cy  umysłowi r.ie są zmuszeni do u- 
bezp ieczem a się, podobn ie  jak u rzęd ­
nicy państwowi, pom im o to  iedi.ak, 
w  razie  wypadku  obie  strony k o r z y ­
stają z dobrodz ic is tw  ubezp iecze ica .

P rzypadk i śmiertelne sa, nawiasem 
mówiąc, dość częste, l iczono ich np. 
w  r. 1926 232 na ogólną l iczbę 36 
tysięcy.

Ubezpieczeni,o <xl choroby rów n ie ż  
nie są jeszcze ścisłej zdefin iowane. 
P ryw a tn e  K asy  chorych, subsydio­
wane cześc :ow o  p rzez  R ząd  są do tej 
chwilą jedyną pom ocą  lekarsitą dla 
ludności. B y ło  ich w  r 1928 dwieście 
czterdz ieśc ’ z 72 tys. c z łon ków

Rząd  finlandzki opracowuje  p r o ­
jek ty  zabezp ieczen ia  starości, rent 
inwalidzkich, p rzyob leką  się one nie- 
w a to l iw ie  w  form ę obow iązu jących  
ustaw prawnych.

O P IE K A  S P O Ł E C Z N A

Zapoczą tkow ana  .eszcze w  p o ło ­
w ie  ub ieg łego stulecia, pod lega  ona 
modern izacji po  W ie lk ie j  \X'o:me. 
Obciąża finansowo gminy, k tóre  z o ­
bow iązuje do odpow iedn ich  budowli, 
bądź hospicjów. W  roku sp ra w o z ­
dawczym  1928 w yd a tk ow an o  na nią 
ca 270 m iljonów marek f. P r z y j r z y j ­
my się p ok ró tce  c iekaw ym  zes taw ie ­
niom w  tei dziedzin ie

Jedna z nich zobow iązu je  m a łżeń ­
stwa do u trzym ywan ia  swych dziec i 
do 16 lat życ ia ; dzieci natomiast nie 
mają tego obow iązku  (!), uzależn ając 
go od sprzyjających warunków .

Żebractwo zakazane ’est w  caiej 
rozc iągłości i na całym terem e pań 
slvva. Inna ustawa z kodeksu karne­
go) określa granice karalności na lat 
15 Ustawa z r. 1922 określa nato ­
miast p rzyw ile je  dzieci nieślubnych. 
Nakazu je  ona bezw zg lędne  poszuk1 
wan ie  ojca za pom ocą metod n o w o ­
czesnego badania pokrew ien s+wa,

W  r. 1925 wydano ustawę o adop- 
tacji i określono w za jem ne prawa i 
p rzyw ile je  w  te dziedzinie, N ieza 
możne dziec i są grupowane w  hospi- 
ciach speoialnyeh, w ynoszących  o b e c ­
nie oko ło  200 i m ieszczących  blisko 
75 tys ięcy  małych pensjonarzy.

Spraw y z opieka nad dzieckiem  
zw iązane reguluie specmlna D yrekc ja  
Szkolna z centrala w  Helsinkach, 
działając rzecz  naturalna, w  ścisłem 
porozumieniu z Min. Ośw iaty . D o ­
zw o lon ą  była i in ic:a tvw a  prywatna. 
P ow s ta ły  też w  latach ostatnich bar­
dzo l iczne tow arzystw a  o charak te­
rze społecznym, jak „K ro o la  m leka" ,  
„Ko lorn i letn ich" sportow e  i w. in­
nych. Bardzo  w yb itną  ro le  odgryw a  
w  tej akcji prodziecięce* L igą  gen. 
Mannerheima, ,ak rów n ie ż  T -w o  
osied'i dziecięcych.

Z w rócon o  w reszc ie  należna uwagę  
na s ieroty  po inwalidach wojennych, 
liczba których  p rzek roc zy ła  15 t y ­
sięcy, na szczęście l iczba ta c o ro c z ­
nie się zmniejsza.

Na marginesie tej potężnej akcji 
mołecznej zanotow ać ieszcze n a ^ ż y  
specjalne szko ły  dla g łuchoniemych, 
ociemniałych, d z iec : n i e d o r o z v :nię-
tych um ysłow o  bądź też  —  dla zd e ­
cydow an ie  um ysłowo chorych; no ­
woczesne  szpita ln ictwo i s a n a lo ra  
dla gruźlików.

W e  wszystkich tvch dziedzinach 
Państwo, bądź Doniera in ic ja tywę 
prywatną, bądź —  przejmuje ją z w o l ­
na w  swoie  ręce

Nie umiem się pow strzym ać nd za ­
cy tow an ia  s low  prof. de L a p ra d e l le ’a, 
jednego z najlepszych / zn aw có w  
soraw  w  nowej mlandji, charak tery ­
zują one bow iem  zasadnicze w y t y c z ­
ne tego państwa:

...h aród finlandzki s tw orzy ł  sobie 
ideał oodw ó iny :  pokoiu  w ew n ą trz
kram przez W o ln ość  i —  zew n ę tr z ­
nego, —  przez  spraw ied liw ość  Jest 
to m ałe  państwo, lecz —  w ie lk i N a ­
ród.

F o k  Ł o n o
renty, na opłacanie k osz tów  stu­
diów, no na te kao ita ly  zak ładow e  
po  5.000 dolarów.

T o  p rzec ie ż  całkiem proste i ła ­
two trafir.jące do umysłów  tych 
wszystkich, k tó r zy  nie mają w  ban­
kach choc iażby  ty lko  5.000 dolarów, 
k tó rzy  uczyć  się nie mogą czy  też  nie 
chcą i k tó rzy  nie m a;ą z czego  dalej 
żyć  po przeżyc iu  60 lat. A  że takich 
ludzi jest w St. Z  i. A .  P. w iecej, nie 
dziw, że Huey  Long  i jego  hasła sta­
ją się coraz popularniejszemi i, że  on 
sam stał się dzisiaj najgroźniejszym 
konkurentem  R ooseye l ta  w  n ieda le ­
kich zresztą  ]uż (za 2 lata) wyborach.

Z  początku, gdy usiłowano w ys tą ­
pienia Longa, utrącić milczeniem, a 
w  późn ie jszem  stedjum iego  dem ago­
gicznych zapow iedzi,  un ieszkod liw ić 
ośmieszaniem, w a lka  z nim była ła-

Zm św ia ta
W  Anglj i  wesz ła  w  życ ie  ustawa 

o sklepach, ustalająca 48 godz. ty ­
dzień p racy  dla m łodoc ianych  poniże j 
18 lat

P raca  w  godzinach nadliczbowych  
lopuszczalna jest jedynie w  w y ją tk o ­
wych  w ypadkach  i ty lko  dla m łod z ie ­
ży  p o w yże j  16 lat, p r z y c z fm  ilość go 
d z ;n, nad liczbowych  p rzep ra cow a ­
nymi p rzez  p racownika , nie m oże 
przekraczać w  roku 50-iu i w  tygod ­
niu —  12-tu. Ustawa ’ ta przew idu je  

i dz ienny odpoczynek  conaimnicj 11 
godzin, p rze rw y  na posiłki i pół dnia 
odpoczynku tygodn iowego .

* * *
R ząd  angielski zg łos ił  wn iosek  do 

parlamentu w  spraw ie ulepszenia w a ­
runków m ieszkan iowych . I stawa 
p r z e p :suic l iczbę i obszar izb, w  k tó ­
rych w o ln o  m ieszkać określonej l ic z ­
b ie  osób. R ząd  i gm iny mają subsy 
d jow ać  nowowzn ie5 ione budow la  
p rzez  40 lat, abv  um ożliw ić  ustalenie 
jaknajnizszego kom ornego.

* * *
P rezes  m in istrów  Czechosłowacji  

ośw iadczył,  że  o ile p racodaw cy  nie 
zmienią w rog iego  ustosunkowania się 
co do w prow adzen ia  40 godz. ty g o ­
dnia pracy, to  rząd p rzeprow adz i o d ­
pow iedn ia  ustawę, WD-owadzającą 
40 godz. tydzień  pracy.

' f. * Ki

W  Estonii weszła  w  życ ie  ustawa 
wprow adza jąca  siedmio dn iowe urlo­
py  po roku pracy  dla osób zatrudnio­
nych na m ocy  um ow y o pracę  w  z a ­
kładach pracy, zatrudniających co- 
najmniej 5 pracowniKĆw.

>(« **
R ząd  Finlandzki zarządził szeroką  

kontro lę  wysokośc i płac robo tn ików  
leśnych i m ianował w  tym celu 11 
kon tro le rów , którzy  przeprowadzają  
rew iz ję  tych płac, chroniąc w  ten 
sposób robo tn ik cw  p rzed  w yzysk iem . 

*  * *
Pa- lam ent francusKi uchwal''1 w n io ­

sek w zy w a ją c y  rząd do z łożen ia  se ­
natow i pro jektu  ustawy o  przedłu- 
4eniu obow ią zk ow e j  nauki szkolnej. 
W e jśc ie  w  życ ic  odnośnej ustawy u- 
m oż l iw i łob y  Francii ra ty f ikowanie  4 
końwency j,  do tyczących  wieku ciiicci, 
k tóre  można aop iszczę ^o pracy.

twą o tyle, że w  hasła te nie ■wie­
rzono.

Dz,siai jednak, gdy  I.ong, mimo 
liczne n? swą osobę ataki, nie ustą­
pił z placu i gdy usilne zabiegi w  k ie ­
runku unieszkodliw ień  a go w y w o ła ­
ły  skutek w rę c z  p rzec iwny —  Long 
bow iem  nie przestawał głosić swych 
p ro roc tw  —  dzisiaj wszyscy, k tó rzy  
w  początkach ka . je ry  Longa scep ­
tycznie m oże odnosili się do jego za ­
pow iedz i,  zamienili sie w  fana tycz­
nych iego zw o lenn ików , a zastępcy 
ich mnożą się w  sposób nawet i w
11 S. A .  n icnotowany dotąd. Dzisiaj 
bow iem  m ihonowe rzesze w ie rzą  już 
,w to, co Long m ów i a co naigiów- 
nieisze, w ie rzą  : w  to, że Long  po tra ­
fi dotrzym ać swych przyrzeczeń. S y ­
tuacja gospodarcza jest też ty lko  w o ­
dą na „m iy n "  Longa.

W p ra w d z ie  prezydent R ooseve l t  u- 
zyskał żądany przez siebie k redy t  w 
wysokośc i blisko 5 m il jardów  dola- 
ów  na ce le  zwalczania  bczroboc ;a, 

Izba R eo rczen tan tów  uchwaliła o 
statnio bille o ubezp ieczen iu  na w y  
padek bezroboc ia  oraz o rentach 
starczych 30 do la rów  miesięcznie) 
dla każdego  pracownika, k tóry ukori 
czy ł  50 rok życ ia  (obydw ie  te usta­
w y  w ym agają  jeszcze zatw ierdzen i^  
n iew ątp ’ ’w e g o  zresztą pr?.ez senat), 
uzupełnienia i zmiany poszczegó lnych  
..rodeU szybko  postępują naprzód, 
wszystk ie  te jednak zw yc ięs tw a  p re ­
zydenta R ooseye lta  pozo-stana ty lko 
„pyrrhusow em i" ,  o ile fak tyczn ie  nie 
uda sie, i to w  krótk im  już czasie 
uśmiercić radykalnie  hydrę —  bez  
robocia.

Znamicnnem jest i to, że Long, 
a czko lw iek  sam należy  do partji r e ­
publikańskiej, a zatem proprezydenc- 
kiei, zyskuje coraz w ięce j zw o lenn i­
ków  śród dem okratów , k tórzy  w 
sw em  antirooseyeUowsk iem  zaś lep ie ­
niu godowi są nawet... dusze swe za ­
pisać I e rg ow i .

Rozum ie  się, że teraz i H uey  Long 
sam zaczyna już w ie rzyć  w  swoją  
misję jak i w  to, że  przy  następnych 
wyborach, specjalnie N c w -Y o rk ,  ta 
dotychczasowa domena w y łącznych  
w p ły w ó w  P rezyden ta  Rooseye lta , 
g łosować będz ie  na niego, juko „p r e ­
zydenta - dyk ta tora " .

Lotig  nie tai obecnie tego, że  po 
uzyskaniu w ład zy  potrafi na w zó r  
MussoUnicgo wzgl. H itlera, p rzeoro  
wadz ić  zam ierzen ia  sw o je  i p op ro ­
wadzić  ca ły naród U. S. A .  w  z w y ­
cięskim pochodzie  ku praw dz iw e j 
„p rosper ity " ,  uważa się bow iem  c o ­
naimnicj za bohatera  narodow ego , a 
m iijony iego słuchaczy utw ierdzają 
go coraz y.ięcej w  tern przekonaniu.

Boi się on natomi ist ty lko  jedne­
go, t. j. b y  program odbudow y  gospo­
darczej R ooseye l ta  i jego dążność do 
zapewnien ia  „socia l security  czyli 
bezp ieczeństwa  socjalnego, jednem 
słowem , by  la roose\ e ltowska N. R. 
A .  p rzec ież  nie zwycięży ła .. .

Z tą ewentualnością  jednak lic-ry 
się coraz mniej obyw ate l i  St. Zj. A . r

Szanse Longa  rosną zatem a kto 
wie, czy  nic przerosną i ’ego same 
go l ;
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Zagadnienia społeczne a nowa konstytucja
W  ,.Przeg lądz ie  Ubezp ieczeń  S p o ­

łe c zn y c h ' ,  Nr. 4 z kwietn ia  b, r. radca 
Jó ze f  Zieliński zam ieszcza  szereg  u- 
w a g  p. t. ,,U bezp ieczen ia  Społeczne 
w  nowej Konstytuc ji” .

Ze w zg lędu  na ujęcie zagadnienia, 
p ragnę libyśm y spraw ę tę om ów ić  z 
punktu w idzen ia  w iększośc i o b y w a ­
te l i  Państwa —  t. j. ludzi pracy.

R adca  Z ie liński stawia bardzo w a ż ­
ne pytan ie  ,,jak ustosunkowała się 
n ow a  Po lska  Konstytucja  do zagad ­
nień spo łecznych  oraz do tak iego  ich 
rozw iązan ia  na pewnym  odcinku, ja­
k ie  zaw iera  w  sobie urządzenie o k r e ­
ślane mianem „ubezp ieczeń  spo łecz ­
n y c h ” .

W  odpow iedz i  na to pytan ie r. Z ie ­
liński przypom ina p rzedew szystk iem  
treść arl. 102 Konstytucji z 17 marca 
1921 r, i podkreśla, że „n ow a  K o n ­
stytucja nie pośw ięc iła  specja lnego 
rozdzia łu  p raw om  i obow iązkom  o b y ­
watelsk im , bow iem  ujęcie problemu 
obyw ate la  i Państwa  jest nieco inne, 
niż by ło  w  poprzednie j Konstytucji.  
D aw na Konstytuc ja  w ychodz iła  z z a ­
łożen ia  odrębności obyw a te la  i P ań ­
stwa, p rzyczem  Państw o  by ło  pojęte 
raczej, jako forma praw no-organ iza ­
cyjna, która istnieje po to  ty lko, aby 
um ożliw ić  i gw aran tow ać  swobodę  
rozw o ju  poszczegó lnych  jego o b y w a ­
teli, p rzyczem  m oże ona być ogran i­
czona w  takim jedynie zakresie, jaki 
został dopuszczony p rzez  Konstytucję  
i ustawy ze w zg lędu na spokój publi­
czny  . Dalej autor charakteryzu je du- 
cna nowej konstytucji pisząc: „ W e ­
dług nowej Konstytucji Państwo nie 
jest tylko bezduszną organizacją sku­
piającą w  sobie na podstawie umowy 
sumę obywateli, ale odwrotnie —  po ­
szczególny obywatel jest tu częścią 
sk ładową biologicznej całości, orga­
nizmu społecznego, który żyje a tylko 
nazywa się państwem ". „Innem i s ło­
w y ” — zauważa r. Z ieliński —  „w  no­

wej Konstytucji mamy na pierwszem  
miejscu Państwo, jako żywy organizm, 
a na drugiem miejscu obywatela, któ­
rego życie i interesy realizują się w  
ramach Państwa i wobec tego pow in­
ny mu być podporządkowane w  imię 
dobra powszechnego, którego urze­
czywistnianiem zajmuje się Państwo, 
jako takie".

R ozw ażan ie  tego rodzaju, t e o re ty c z ­
nie m oże  słuszne, w  p raktyce  jednak 
musi w yg lądać  inaczej. Nie może ule­
gać żadnym zastrzeżeniom zasada 
konieczności podporządkowania, w  
imię dobra powszechnego, życia i in­
teresów obywatela, ale trzeba prze­
cież przyjąć pod uwagę, że dobro po­
wszechne t. j. w łaśnie dobro tych oby ­
wateli, którzy mają swe życie i inte­
resy podporządkować Państwu.

A  jeżeli jest właśnie tak, to trudno 
sobie jakoś w yob raz ić  dwa miejsca, 
z k tórych: p ierwsze  zajmuje Państwo, 
a drugie obywate l,  jak to t łom aczy  
p. r. Zieliński.

Jeże l i  Państwo jest ż y w y m  orga ­
nizmem, jak jest nim n.p. cz łow iek , 
to obyw a te l  (c z łow iek )  jest e lem en ­
tem n iezbędnym  do życia tego  o rga ­
nizmu. I tak samo, jak serce, czy 
m ózg jest n iezbędny dla życ ia  c z ło ­
w ieka , k tó ry  p rzes ta łby  być ży w y m  
organizmem bez  tych organów, lub 
w ra z ie  ich zamarcia, tak też i P ań ­
stwo  p rzes ta łoby  być żyw ym  organ iz­
mem bez ż y w e g o  obyw a te la  (c z ło ­
w ieka ).

Z tych w ięc  w zg lęd ó w  nic wydaje 
się słuszne umieszczanie Państwa i 
obyw a te la  na dwóch  po sobie nastę­
pujących miejscach, jak to czyni p. 
Zieliński.

Państwo i obywate l,  tak jak c z ło ­
w iek  i jego serce i mózg, muszą za j­
m ow ać  łączn ie  jedno miejsce.

Interesy  Państwa i ob yw a te la  nie 
m ogą się różnić, w inny one być za ­
wsze  wspólne, jednakowe.

T reść  art. 8 nowej Konstytucji:  
„P ra ca  jest podstawą rozw oju  i p o ­
tęgi R zeczypospo l i te j .  Państw o  r o z ­
tacza op iekę  nad pracą i sprawuje 
nadzór nad jej w arunkam i” —  z a p e w ­
nia teore tyczn ie  w  wystarcza jący 
sposób należne miejsce u b ezp iecze ­
niom spo łecznym — co rów n ież  s tw ie r ­
dza r. Zieliński.

N a le ży  jednak dodać, że  jest to 
znowu ty lko teore tyczne  za ła tw ien ie  
sprawy, gdyż n iezbędne jest jeszcze 
za ła tw ien ie  ży c iow e ,  praktyczne.

Istutna op ieka Państwa nad pracą 
będz ie  za leżała  od osób, które bedą 
sp ra w o w a ły  tę op iekę  i od tego, w  
jakiej m ierze będzie  ustalony zakres 
tej opieki. P rzyczem  ustalenie tego 
zakresu będz ie  za leżne w  znacznej 
m ierze  od najw ięcej za interesowanych 
t. j. od świata pracy. T o ż  samo d o ty ­
c zy  nadzoru nad warunkami pracy, 
gdyż  od świata p racy  p rzedew szys t­
kiem będz ie  za leża ło  ustalenie, jakie 
m ianow ic ie  jej warunki w inno się 
uważać „ za  znośne” , a jakie „ za  n ie­
dopuszcza lne” .

Ukszta łtow an ie  się s tosunków  w  
Polsce, po wejśc iu  w ż y c i e  now ej K o n ­
stytucji, za leżne jest —  jeże li  chodzi 
o świat pracy, a w ięc  o p rzew aża jącą  
w iększość  narodu —  od n a leży tego  
udziału przedstaw ic ie li  mas pracu ją­
cych w  p rak tycznem  ro zw iązyw an iu  
zagadnień zakreś lonych  w  artykułach 
nowef Konstytucji. G dyb y  r o zw ią z y ­
wan ie  tych zagadnień miało się d o ­
stać w  ręce w y łączn ie  t. zw. s fer g o ­
spodarczych s tanow iłoby  to w ie lk ie  
n iebezp ieczeństwo dla ludzi pracy, 
gdyż —  nie ulega wątp liwości —  treść 
artykułu 8 nowej Konstytucji p o z o ­
sta łaby w te d y  w y łączn ie  na pap ierze. 
P rzem aw ia  za tern cała po lityka  sfer 
gospodarczych, egoistyczna, nie l ic zą ­
ca się 7. interesem Państwa i w ięk s zo ­
ści jego obywate li.

Avertens

Umowy zbiorowe w prawie i w życiu

Działalność Ubezpieczeń Społecznych
C Y F R Y  N A J N O W S Z E .

/. Ilość ubezpieczonych w Ubezpie­
czali dach Społecznych.

W edług  najnowszych obliczeń Za ­
kładu Ubezpieczeń Społecznych we 

ubezpieczaluiaeh społecz­
no państwa z 

o1

wszystkich
nvch na terenie całce w y ­
jątk iem  U. Maska bytu w grudniu ub. 
r. t.570.846 ubezpieczonych zgłoszo­
nych przez 376.002 zakłady pracy. 
W  tem 1.289.778 robotników i 281.068 
pracowników  umysłowych. Ilość ubez­
pieczonych w  15 największych ubez- 
pieczalniacii społecznych wynosiła w 
grudniu 1934: w  W arszaw ie  282.385, 
w Lodz i 140.792. w  Krakow ie  79.830. 
w e  L w o w ie  77.015, w  Sosnowcu 
04.723, w  Poznaniu 64.220. w  W iln ie  
4 1.790. w  Bydgoszczy 30.225, w  Czę­
stochowie 20.155,w  Białej 28.122, w 
1 ublinic 25.31 1 w Radomiu 24.956. 
w  Białymstoku 22.619. w Stanisławo­
w ie  21.288. w Gdyni 21.040.

II.  Świadczenia.. )
W  ciągu 1934 roku w yp łacono ) nie 

licząc świadczeń wypłaconych przez 
L bezpieczalnię Kra jową w  Poznaniu. 
Kasę Emeryta lną Robotników Ko le jo ­
wych  i ubezpieczeń na Górnym  Śląs­
ku ) :  ] )  7. tytułu świadczeń emeryta l­
nych robotników —  zł 10.055.536. 
Renty inwalidzkie, starcze, w dow ie  
i .sieroce otrzymało w grudniu 1934 r. 
53.448 osób; 2) z tytułu świadczeń 
emerytalnych pracowników umysło­
wych  —  27.631.529 zł. W  grudniu 
1934 roku renty inwalidzkie, starcze, 
w dow ie  i sieroce o trzym ało  17.658 
osób: > 3) 7. tytułu świadczeń na w yp a ­
dek braku pracy pracowników u m y­
słowych —  12.267.800 zł. Ilość w y ­
płaconych zasiłków miesięcznych w y ­
niosła w 1934-ym roku —  147.815. 
przeciętna miesięczna wysokość zasił­
ku —  zł 83. Ilość pracowników um y­
słowych, którzy korzystał ze św iad­
czeń na wypadek braku prący ok. 
.10.090 mieś; 4) z tytułu świadczeń 
od w ypadków  w  zatrudnieniu •—  
35.571.082 zt. Ilość osób o trzym u ją­
cych obecnie renty z tego tytułu w y n o ­
si ponad 100.000. 5) z tytułu św iad­
czeń na wypadek choroby (od 1.1.3-1 
r. do 1.N.34) 71.274.158 zł. W  sumie 
tej mieszczą się wydatk i na zasiłki pie­
niężne (10.477.912 zł) koszt opieki le­
karskiej (27.246.577), koszt lekarstw’ 
i środków pomocniczych (13.112.436) 
koszty leczenia w  szpitalach i za­
kładach leczniczych (17.905.702) 
oraz przewozu chorych i lekarzy 
(2.531.532).

I I I .  W y m ia r  i wpływy składek na 
ubezpieczenia społeczne.

Od 1 stycznia do 30 listopada 1934

r. ogólna suma składek, wym ierzonych 
na obszarze Państwa wynosiła: 
251.299.583 zł. Z tego na ubezpiecze­
nie na wypadek choroby 94.014.530 
zl, na nbezp. emerytalne robotników 
61.210.323. na ubezpieczenie pracow­
ników umysłowych (emerytalne i brak 
pracy) 69.831.093 zł i na ubezpieczenie 
oil w ypadków  prz\ p ro c y -  26.2 43.637 
zł.

W  tym samym okresie w p ływ y  w y ­
niosły ogółem 179.967.463 zł. W  tern 
na ubezpieczenie na wypadek choroby 
67.172.098, emerytalne ubezpieczenie 
robotników 43.681.117, ubezpieczenie 
pracowników umysłowych (emerytal­
ne i brak pracy) —  50.481.611 zł 
i ubezpiecz, od wypadków  18.632.637.

Jak w yp ływ a  z liczb powyższych, 
zaległości z tego tytułu składek osiąg­
nęły w okresie 11 miesięcy 1934 r. su­
mę zl 71.332.120 zł. Do końca tegoż 
roku zaległość niewątpliw ie zwiększy 
się o dalsze kilkanaście m iljonów zł 
i osiągnie cytrę około 100 niiljonów zł. 
co łącznie, z zaległościami za lala ubie­
głe będzie stanowić ponad pół milj 
zł. Czy wobec tego można się dziwić, 
że ubezpiecz utnie społeczne znajdują 
się w ciężkich warunkach materia l­
nych. że konieczne są różne oszczędno­
ści, które b. ujemnie odbijają się na 
ubezp ieczonych .' Tani. gdzie działa 
zła wola, nie może i nie powinno być 
żadnych względów, gdyż w tye.ii ra­
zach wszelkie ulgi. nawet najmniejsze 
wyrządza ją  szkodę, zamiast spodzie­
wanych korzyści. A że ze strony sfer 
gospodarczych jest zta wola w stosun­
ku do ubezpieczeń społecznych, to nie 
ulega już żadnej wątpliwości. Usilnie 
zabiegały one o ulgi i to n iclylko w od ­
niesieniu do zaległości za lata ubiegłe, 
ate i obniżenie składek bieżących i ja ­
kie są tego wyn ik i?  Zaległości rosną 
i to w tem samem tempie, jak poprzed­
nio, t. j. w stosunku około 100 m il jo ­
nów rocznie. Nieomal połowa sumy 
tych zaległości, to pieniądze, stanowią­
ce bezsporną własność pracowników, 
które zainkasował pracodawca i p rzy ­
właszczył sobie. Czy to się nigdy nie 
skończy, czy nieuczciwość tych płatni­
ków  nie będzie ukrócona? Czas naj­
w yższy  zdecydowanie przeciwstawić 
się sabotażowi ubezpieczeń społecz­
nych, uprawianemu przez sfery gospo­
darcze. Pracownicy, zatrudnieni w  in­
stytucjach ubezpieczeń społecznych, 
mają pole do działania i mogą dobrze 
zasłużyć się całemu światu pracy: nie 
dopuszczać do gromadzenia się zale­
głości, pilnować term inowości u>płni 
i być nieustępliwym przy ściąganiu 
składek.

Z Fu n d u szu  P racy
Minister Opieki Społecznej za tw ier­

dził regulamin Biura Głównego i W o ­
jewódzkich Biur Funduszu Pracy.

W  skład Biura Głównego wchodzą 
wydz ia ły :  administracyjny, finansowy, 
organizacji rynku pracy, robót, pom o­
cy społecznej oraz Biura: slmljów,
prawne i zabezpieczenia na wypadek 
bezrobocia. Ponadto przy Biurze G łów ­
nym czynny jest G łówny Inspektor 
.Funduszu Pracy, podlegający D yrek­
torowi Fund. Pracy.

Na czele Wójt:w . Biura F. P. stoi d y ­
rektor W o j .  Biura F. Pracy. Biuro 
dzieli się na siedem referatów : admini­
stracyjny, finansowy, ewidencji, po­
średnictwa pracy, robót publicznych, 
zabezpieczenia i pomocy społecznej. 
Ponadto przy  każdem biurze, czynny 
jest inspektor M o je  w. Biura F. Pr.

Regulamin powyższy  wszedł w życie 
1 kwietnia b. r.

W  ubiegłym miesiącu vr lokalu T o ­
warzystwa Poltiyki Społecznej odbyło 
się zebranie dyskusyjne na temat u- 
m ów  zbiorowych w prawie i w życiu, 
z odczytem radcy M O. S. p. Zbignie­
wa Wróblewskiego.,

Na samym wstępie prelegent pod- 
’ kreślił, że zagadnienie to w yp ływ a  u 
nas nie z naśladownictwa wzorów  za­
granicznych, lecz z samego życia i naj­
istotniejszych potrzeb społeczno - go ­
spodarczych.

Zagadnienie umów zbiorowych nie 
jest nowem.

Zm iany w procedurze idą w kierun­
ku ciągłego umacniania ich znaczenia 
i pogłębienia zasad powszechnego i j e ­
dnolitego regulowania warunków  płacy 
i pracy.

Dziś wszystkie państwa posiadające 
w większym lub mniejszym stopniu 
rozwiniętą produkcję przemysłową u- 
znały za właściwe normować ją jedno­
licie dla całych gałęzi przemysłu, przv- 
czem w Stanach Zjednoczonych A. P. 
utworzono ostatnio specjalne organa 
które drogą specjalnych zarządzeń za­
pewniają t. zw. minimum utrzymania.

Prelegent zaakcentował niezrozu­
miałą abnegac.ję w należytem uregu­
lowaniu prawnem um ów zbiorowych 
w  Polsce, pomimo iż w pomysłach i 
projektach nie pozostajemy w tyle za 
innemi państwami.

Z tej dziedziny posiadamy bardzo 
doniosłe przepisy dla rolnictwa.

Norm y prawne dały robotnikom rol­
nym pełny system um ów zbiorowych 
i przymusowego roz jemstwą. oraz u- 
tworzyty specjalny wym iar sprawie­
dliwości. Ł

Dzięki pełnemu uregulowaniu sto­
sunków pracy i płacy w rolnictwie u- 
niknięto w tej ważnej dla nas dziedzi­
nie życia gospodarczego wielu szkodli­
wych. a nawet niebezpiecznych za­
targów.

Najlepszym wyrazem  korzyści z u- 
regulowania tego zagadnienia w  rol­
nictwie jest takt, że w 1933 r. liczba 
strajkujących w rolnictwie objęła dwa 
tysiące osób na ogólną liczbę t milj. 
robotników, podczas gdy w przemyśle 
objęta 340 tys. na ogólną liczbę około 
pół mil jon a.

\Y przemyśle sprawa um ów zbioro­
wych na terenie b. zaboru niemieckie­
go jest regulowana na podstawie ro z ­
porządzeniu rewolucyjnych władz nie­
mieckich.

1 tu znów m am y charakterystyczne 
zjawisko.

Akc je  strajkowe na terenie objętym 
ustawą są przeważnie tłumione w za­
rodku dzięki rozjemstwu lub dobro­
wolnej umowie, obejmującej moc po­
wszechnie obowiązującą, podczas gdy 
na innych terenach akcje strajkowe 
stają się przewlekłą rozpaczliwą watką.

Odpowiednie normy prawne obe j­
mują na terenie całego kraju jeszcze 
dozorców dom owych  i robotników por­
towych.

W  dalszym ciągu p. W rób lew sk i o-

mówił art. 445 Kodeksu Zobow iązań, 
k tór } ’ zawiera postanowienia w  spra­
wie układów o pracę, oraz rozporzą­
dzenie Prezydenta o Nadzw ycza jnych  
Komisjach Rozjemczych,

W  dalszym ciągu swego referatu 
prelegent zaznaczył, że w* górnictwie 
węg low em  e .az  hutnictwie Żelaznem 
warunki pracy są ws/ędzie regu lowa­
ne na podstawie umów zbiorowych.

Gorzej się przedstawia sprawa w  
przemyśle przetwórczym. O lbrzym ia  
ilość drobnych zakładów pracy nie 
jest tu zupełnie objętą um owam i zbio- 
rowemi. przyczem um owy zb iorowe 
nie obejm ują catej gałęzi. a poszcze­
gólne zakłady. Najmniejszą stosunko­
w o  ilość umów zbiorowych spotyka­
m y w  handlu.

Na Górnym Śląsku istnieje umowa 
dla pracowników handlowych, posia­
dająca moc obowiązującą.

Na terenie Poznańskiego i Pom orza  
spotykamy odpowiednie normy obo ­
wiązujące. tracą one jednak coraz bar­
dziej charakter powszechności, wsku­
tek wyłączania wciąż nowych zakła­
dów  pracy.

Um ów  zbiorowych jest zasadniczo 
trzy rodzaje: ramowa, ustala jąca tary­
fę płac i ustalająca tary fę  akordową.

Pod wzg lędem  fo rm y spotykam y u- 
mowy, jako dobrowolne oświadczenie 
stron, jako protokuł zastępujący u m o­
wę zbiorową, lub jako orzeczenie arb i­
trażowe. Duże znaczenie ma tu inspek­
cja pracy, której stanowcze i zdecy­
dowane działanie nie dopuszcza do 
w yłam ywan ia  się pracodawców  z p rzy ­
jętych na siebie zobowiązań.

Dużą przeszkodą w  zb iorow em  nor­
mowaniu stosunków pomiędzy praco­
dawcami a pracownikami są fabrykan­
ci e fem erydy, którzy stanowią element 
nieuchwytny.

Daje się to specjalnie zauważyć w  
przemyśle budowlanym i w łók ienn i­
czym (lonkietnicy).

Następnie p. W rób lew sk i streścił 
zamierzenia i stosunek rządu oraz spo­
łeczeństwa do zagadnienia u m ów  zbio-

ze zagad-rowych, mocno podkreślił 
nienia te są rozw iązywane praktycznie 
przez samo życie i ono domaga się 
przeprowadzenia należytej kodyfikacji 
celem ustalenia zb iorowego regu lowa­
nia warunków plac.

\V konkluzji prelegent stwierdził, że 
um ow y zb iorowe już weszły  w  obieg 
życia gospodarczo - społecznego, a 
praktyka stwierdziła ich o lbrzym ie  
znaczenie.

W a lk a  z um owami zb iorowem i szko­
dzi interesom przemysłu i zd row e j 
kalkulacji, a idzie na rękę nieuczci­
w ym  przedsiębiorcom, opierającym 
swe dochody na wyzysku pracowni­
ków  i na złych, tandetnie wykonanych 
towarach.

Po odczycie wyw iąza ła  się o ży w io ­
na dyskusja, w  której zabierali głos 
ks. prol. W ójc ick i,  dyrektor Sasorski 
i inni.

J  C r .-R .

j P r s & e f i r a l o .  s l « >  m I o . r l t £ Ł
1 W e jherow o , liczące około l t .000  
l mieszkańców, przez które przebiega 

szlak tranzytowy —  drogowy i ko le jo ­
w y  z Niemiec do Prus Wschodnich, 
chociaż posiada nieliczną garstkę lu­
dności niemieckiej, jednak nosiło do 
pewnego czasu charakter miasta nie­
mieckiego.

Obecnie znów mowa niemieokftl na 
ulicy rozbrzm iewa na każdym kroku, 
m ów ią  po niemiecku młodzi i starzy. 
Pozdrowienie hitlerowskie wchodzi w 
zwyczaj. Tu i owdzie pokazuje się 
hronzowa koszula. Brak tylko swasty­
ki na ramieniu, a m ielibyśmy gotowych 
hitlerowców, jak w  Niemczech. Butne 
miny. germański tupet, występuje u 
pewnej grupy osobników, do niedaw­
na skromnych i pozornie lojalnych 
współobywateli.

Życz l iwe  traktowanie N iem ców  w 
c-ałym kraju zostało przez nich zrozu­
miane błędnie. Nasi domorośli hitle­
rowcy  podnieśli głowę, zaczęli się krzą­
tać po cichu i łowić w  mętnej wodzie. 
Robota ta niedługo dala czekać na w y ­
niki. Tu  i owdzie  mniej wyrob ien i k a ­
szubi szerzyli pogłoski, że Pom orze  bę­
dzie drugą Saarą —- Gdańsk powróci 
do Niemiec. Nie skończyło się na akcji 
słownej. W ykorzystano ciężkie położe­
nie bezrobotnych. Niemiecka „W io te r -  
b i l fe " ,  dająca pomoc w gotówce i na­
turze, rozszerzyła swoją akcję także na 
Polaków, którzy uprzednio musieli 
podpisać deklarację, że byli. sa i będą 
Niemcami. Deklarację taką podpisy­
wali słabi na duchu w  imieniu swoim, 
żony i niepełnoletnich dzieci. Dek lara­
cje takie podpisywane by ły  masowo. 
Cel uzyskania takich deklaraeyj jest

jasny. Chodzi o wykazanie stałego 
zwiększania się elementu niemieckiego 
i w zw iązku z tem, konieczności po ­
większenia liczby szkół, a później udo­
wodnienie nicmieckości Pomorza P ó ł ­
nocnego. Poza łowieniem bezrobotnych 
szła równolegle  akcja werbowania 
cz łonków do ..Deutsche Verein igung", 
podpisywanie wniosków o uzyskanie 
..Ebrenkreuz fur ehmalige Frontkam- 
pfer".

Żerowano i tu na niewyrobiepiu po- 
litycznem ludności kaszubskiej —  in­
formując świadomie błędnie, że do 
krzyża przyw iązane są pensje m ie­
sięczne wzgl. jednorazowa odprawa. 
Oprócz tej roboty, jeszcze nieukończo- 
noj. ale przynoszącej plon ob f i ty  (k il­
ka tysięcy różnych deklaraeyj),  zaob­
serwowano kaptowanie aaszej m ło ­
dzieży do ..Jungdeutsche Ta r te i" .  I tu 
robota przynosiła plon.

Przebrała się miarka. Nielojalność 
mniejszości niemieckiej, kupowanie 
dusz polskich, wstrząsnęło społeczeń­
stwem polskiem. Już dnia 12.4.35 —  
kiedy Niemcy w  W e jh e ro w ie  zwołali 
zebranie „Jungdeutsche Parte i"  —  z 
udziałem skopiowanych Po laków-Ka- 
szubów —  zjednoczona m łodzież pol­
ska, zrzeszona w  różnych, przeciwnych 
sobie organizacjach, powiedziała: 
„D ość  tego —  W ara  od m łodzieży po l­
skiej". Na zebranie to udali się grem- 
jalnie i zażądali obradowania w  ję z y ­
ku polskim. Butni hardzi N iem cy w o ­
leli rozwiązać zebrania, aniżeli łamać 
sobie język  znienawidzoną przez, nich 
polszczyzną. Następnego dnia. na w ie ­
cu manifestacyjnym, zebrało się cale 
społeczńestwo polskie, by w yraz ić  u-

znanie dla bohaterskiej postawy społe­
czeństwa polskiego w Gdańsku, które 
mimo niesłychanego terroru, zdołało 
powiększyć swój stan posiadania, I pa­
dły słowa potępienia na nielojalną 
mniejszość niemiecką, na renegatów, 
którzy za srebrniki judaszowe sprze­
dali swoje dusze. W zburzen ie  było  o- 
gromne, pogarda dla renegatów bez 
miary

W  pochodzie ruszyła młodzież przez 
miasto. Niemcy prowokacyjn ie  zale­
gali chodniki i wylęga li  w  oknach. Je­
den z przyw ódców  niemieckich, jakby 
grożąc podnosi ręce do góry —  ręce 
ściśnięte w kułak. I wtedy poleciały ka­
mienie. Prowokacja  dopięła celu. Nikt 
już nie zdołał wstrzymać sprow okow a­
nej masy.

W ła d ze  prowadzą śledztwo i szuka­
ją  winnych —  wśród Polaków. W inn i 
jesteśmy wytłuczenia szyb i słusznie 
nas za to potępiają, ale to tylko reak­
cja słaba, bo zaledwie 1 proc. tych 
gw a łtów , które od lat popełniano na 
terenie Gdańska i N iem iec wobec P o ­
laków. Nie chcemy naśladować metod 
gdańskich i niemieckich, lecz zwraca­
m y  uwagę, że winni są nie ci, k tórzy  
wybija li  szyby, w innym i są ci, k tórzy  
za parawanem paktu o nieagresję p ro­
wadzą krecią robotę, którzy  dążą do 
odcięcia nas od morza.

W inn i wybicia szyb, o ile zostaną u- 
jawnieni, bez szemrania odcierpią ka­
rę, pomni, że brzękiem szyb uderzyli 
na alarm, niejednego podnieśli i 
wzmocnili na duchu —  zdołali w ezwać 
pomoc na zagrożony bastjon.

W e jh erow o ,  kwiecień 1935 r.
\Yuc1.
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S A D O W N I C T W O  P R A C Y
Charakterystyczne orzeczenie Sądu Najwyższego 

i Najwyższego Trybunatu Administracyjnngo
Sild Najwyższy — Izba Cywilna —  oddala­

jąc dwie różne skargi kasacyjne w 2 podob­

nych sprawach pracowników, żądających od 
pracodawcy wynagrodzenia za pracę w go ­
dzinach nadliczbowych, wydal dwa niezmier­
nie charakterystyczne i doniosłe, dla pracow­
ników w skutkach, orzeczenia.

Jedno z nich brzmi: „Nie można przyjąć, 
że pracodawca wzbogaci! się pracą pracow­
nika, dokonaną przez legoż bez osobnej za­
pluty w godzinach nadliczbowych, jeżeli nic 

wykazano, żc pracodawca przy oznaczeniu 
ceny zbytu swych wytworów uwzględnił tak- 
że plącę, przypadającą pracownikowi za pra­
cę w godzinach nadliczbowych'1. VV uzasad­

nieniu podano m. i.: „Praca zarobkowa w
przemyśle I handlu, trwająca nad 4G godzin 
na tydzień, jest poza wyjątkami ustnwowemi,
0 jakie w danym wypadku nie chodzi, zaka­
zana 1 zaplata za nią nlenależy się. Pracow­

nik nie może tłumaczyć się nieznajomością 
tego zakazu. Skoro roszczenie nie należy 

się, oboję lne jest, czy o tę należność pra­
cownik upominał się poprzednio u praco­
dawcy, czy zapisywał godziny nadliczbowe, 
oraz czy chudzi o pracę według czasu płatną, 
czy też akordową. Pracownik powołał się w 

skardze również na niesłuszne zbogaccnie 
pracodawcy jogo pracą, lecz nie podał fak 
tów i dowodów  na fakty, mające uzasadnić 

prawne określenie niesłusznego zbogacenia. 
W yw od y ,  żc pracodawca miisiutby przyjąć

1 opłacać drugiego robotnika, gdyby skarżą­
cy pracował tylko 8 godzin dziennic nie wy­
kazują wzbogacenia pracodawcy. W  sporze 

nie było twierdzenia, by pracodawca, ozna­

czając cenę nowych wyrobów, wstawiał w 
kosztach produkcji nietylko zarobek, istot­
nie wypłacony skarżącemu pracownikowi,  
lecz także niewydanc koszty drugiego robot­

nika, zaoszczędzone nadliczbową pracą skar­

żącego11.

W  innej podobnej sprawie orzeczenie Sądu 
Najwyższego brztnl: „Do wykazania, ie  pra­
codawca zbogaeił się pracą pracownika, wy­
konywaną w godzinach nadliczbowych nie 

wystarcza twierdzenie, żc zbogaccnie to jesł 
niewątpliwe1*.

W  uzasadnieniu, lak, jak i w  poprzednio 
omówionej sprawie, Sąd Najwyższy podkre­
śla, ie pracownik pełnił w godzinach nad­
liczbowych pracę zakazaną przez ustawę, za­
tem nie należy mu się zaplata za tę pracę. 
Przepis art. 16 ustawy o czasie pracy odno­
si się do pracy dozwolonej,  zatem nie takiej, 
jaką była praca skarżącego. Reszta wywodów, 
przytoczonych w uzasadnieniu nie różni się 
prawie zupełnie od treści uzasadnienia w 
pierwszej z omawianych spraw.

Dwa przytoczone wyżej orzeczenia Sądu 
Na jwyższego  i icłi uzasadnienia wskazują 
na jeden bezsporny moment. Nie wolno pra­
cować w godzinach rtndtlczbowych. Posiada­
my dostateczną liczbę różnorodnych bezro­
botnych 1 ich nnleży przedcwszystklem za­
trudniać, gdy ilość pracy przerasta możli­
wości zatrudnionego personelu.

Sprawy te winny zainteresować jaknaj- 
szersze masy pracownicze, a przedewsz.yst- 
kiem związki zawodowe. Należy wreszcie u- 
świadomić tych, którzy tego jeszcze nie ro ­
zumieją, że pracując w godzinach nadliczbo­
wych w dobie takiego bezrobocia, jakie ma­
my obecnie, szkodzimy sobie, krzywdzimy 
pracowników nic posiadających pracy, przy­
czyniamy się do obniżania slly nabywczej 
mas a więc pogłębiamy kryzys gospodarczy.

s *

Izba Cywilna Sądu Najwyższego rozwa­

żając skargę kasacyjną na wyrok Sądu O­

kręgowego orzekła, że „pracownik nie może 
powoływać się na naruszenie postanowień li­
niowy zbiorowej, jeżeli zerwał z pracodaw­
cą umową indywidualną.

W  uzasadnieniu tego orzeczenia Sąd N a j­
wyższy wypowiedział  się, że „umowa zbioro­
wa nie jest kontraktem służbowym i nie po­
wstają z niej obowiązki, objęte 26 rozdz. 
ustawy cywilnej,  gdyż nikt nie zobowiązuje 
się w niej osobiście do świadczenia usług, 

lub do zapłaty za usługi. Umowa zbiorowa 
tworzy ty lko wzór dla umów indywidualnych, 
które wyraźnie lub w sposób domniemany 
mogą powołać się na ten wzór w  tym celu, 
by postanowienia umowy zbiorowej stały się 
postanowieniami umowy indywidualnej. N ie ­

ma jednak przepisu, broniącego stronom, mi­
mo istnienia umowy zbiorowej wiążącej pra­
codawcę, zawrzeć kontrakt służbowy innej 
treści, niż postanowiono w umowie zb ioro­
wej, zatem taka odmienna umowa nie na­

rusza ustawy dla lego, że jest od zbiorowej 
inna. Pogląd ten zgodny jest z przepisom 
art. 41 rozp. L. 324/28 Dz. U., stanowiącego, 
żc wysokość wynagrodzenia określa bądź li­
niowa indywidualna, bądź zbiorowa, obowią­
zująca danego pracodawcę, z czego wynika, 
że ty lko od woli stron zależy, czy mają być 
związane postanowieniami umowy zb ioro­
we j" .

Zarówno przytoczone wyżej orzeczenie Są­
du Najwyższego, jak i wyjątek z uzasadnie­
nia posiadają zasadnicze znaczenie dla świa­
ta pracy i momenty te będą bezwątpienia 
brane pod uwagę przy zawieraniu umów zbio­
rowych.

«
• •

Sprawa sabotowania przez pracodawców 
ubezpieczeń społecznych, a w szczególności 
przymusu ubezpieczenia pracowników, jest 
nieomal tak dawna, jak same ubezpie­
czenia. Od pierwszej chwili  powołania do ży ­
cia kas chorych rozpoczęto bezmyślną, 

szkodliwą w skutkach, akcję przeciwko tym 
instytucjom społecznym. M. i. przejawem tej 

akcji bvlo, i jest obecnie, niezglnszanie do 
ubezpieczało i społecznej przez pracodawców 
swych pracowników.

W  wypadku zachorowania takiego „nie- 

zg łoszonego" rozpoczynają się pertraktacje 
z pracodawcą, gdyż pracownik musi leczyć 
się na własny koszt. Pracodawca, obawiając 
się odpowiedzialności za niezgloszcnie pra­

cownika, staje się ustępliwy. Pracownik w o- 

bawic utracenia posady również skłonny jest 
do ustępstw. W  rezultacie, togo rodzaju 

„nieporozumienia" załatwiane są w drodze 
ugodowej, ze szkodą oczywiście  i dla pra­

cownika i dla ubczpieczalni.

Niceo inaczej wygląda ta sprawa w wyparł- 
kacli, rozwiązania stosunku służbowego. 
W  jednej takiej sprawie Sąd Najwyższy 
orzekł, że: z ugodowego załatwienia sporu 
pomiędzy pracownikiem I pracodawcą, nie 

można wnioskować, jakoby pracownik przez 
zawarcie ugody zrzekł się uprawnień, wyni­
kających z rozporządzenia o ubezpieczeniu 
pracowników umysłowych. Pracownicy Jed­
nak mogą sweni roszczeniem o odszkodowa­
nie z powodu niezgłoszenla Ich do ubezpie­
czenia dobrowolnie rozporządzać, a więc mo­
gą także zrzec się lego roszczenia wzglę­
dem pracodawcy.

Najwyższy już czas, by każdy praco-wnik 
zrozumiał, i e  niezgloszcnie go przez praco­
dawcę do ubczpieczalni, o ile podlega on 

przymusowi ubezpieczenia, jest oszustwem. 
Pracownik, który toleruje takie postępowanie 

pracodawcy współdziała w  tern oszustwie

i działa na własną szkodę i na szkodę ubez- 
pieczalni, której istnienie jest dla łudzi pra­
cy niezbędnie konieczne.

Bezwzględnym obowiązkiem każdego pra­
cownika, podlegającego przymusowi ubez­

pieczenia w ubczpieczalni społecznej, jest do ­
pilnować, by pracodawca ubezpieczył go 
zgodnie z obwiązującemi przepisami. W  ra­
zie stwierdzenia uchylenia się pracodawcy od 
tego obowiązku, pracownik winien zaw ia­
domić ubezpieczalnię i spowodować w ten 
sposób przeprowadzenie kontroli w zakła­
dzie pracy.

Kto nie uczyni tego —  Jeszcze raz należy 
zaznaczyć —  ten krzywdzi siebie, swoją ro­
dzinę | pomaga do sabotowania ubezpie­
czeń społecznych.

Najwyższy Trybunał Administracyjny roz- 
zważnł skargę jednego z naszych kolegów na 
orzeczenie Ministerstwa Opieki Społecznej, 
dotyczące przyznania temu koledze prawa 

do 5-cio tygodniowego urlopu.
Koledze naszemu nbezpieczaliiia społecz­

na. w której pracował, odmówiła 5-tyg. 
urlopu. Decyzję taką zatwierdził Okręgowy 
Urz. Ubezpieczeń w Warszawie, a następnie 
Ministerstwo Opieki Społecznej.

Najwyższy Trybunał Administracyjny u- 
chyltł zaskarżone przez naszego kolegę orze­
czenie Ministerstwa z powodu wadliwego po­
stępowania t zarządzi! zwrot skarżącemu 
wniesionej opłaty.

Ze względu na duże znaczenie tego orze­

czenia przytaczamy poniżej w całości powody 
uchylenia, podane przez N. T .  A.:

„Decyzją z dnia 28 bitego 1031 r. L. Dz. 

665/31 Zarząd Powiatowej Kasy Chorych w 
Płocku odmówił  buchalterowi tejże Kasy Ze ­
nonowi Danielewskiemu 5-lygodniowogo ur­
lopu wypoczynkowego. Na tę decyzję  wniósł 
Zenon Danielewski zażalenie dn Okręgowego 

Urzędu Ubezpieczeń w Warszawie, który de­
cyzją z  dnia 13 lipea 1031 r. Nr. 5J25/IV za­

żalenia nie uwzględnił, zaznaczając w uza­
sadnieniu swej decyzji, że nie znajduje pod­
stawy do uchylenia decyzji Zarządu wym ie­

nionej Kasy Chorych, gdyż przytoczone w za­
żaleniu dane nie odpowiadają warunkom o- 
kólnika Urzędu 7. dnia 27 sierpnia 1030 r. 

Nr. 603, w myśl którego prawo do korzysta­
nia z ó-tygodniowego urlopu zwykłego przy­
sługuje pracownikowi jedynie po n ieprzerwa­
nej 10-Ietnicj pracy w Kasach Chorych. 

Wniesionego od tej decyzji  odwołania Głów­
ny Urząd Ubezpieczeń decyzją z dnia 30 
marca 1932 r. Nr, 2540,'I, również nic uw­

zględnił, podając do wiadomości rekurenta, 
że nie znajduje podstaw prawnych do zmiany 

deeyzji Okręgowego Urzędu Ubezpieczeń.

W  skardze do Najwyższego Trybunału Ad ­
ministracyjnego zarzuca na w stępie ' Zenon 

Danielewski brak umotywowania zaskarżo­
nej decyzji w  przedmiocie nieuwzględnienia 
podniesionych w odwołaniu zarzutów.

Zarzut ten Na jwyższy  Trybunał Admini­
stracyjny uznał za usadniony ile że zaskarżo­
na decyzja wbrew wyraźnym postanowieniom 
art. 75 rozporządz.cnia Prezydenta Rzeczypo­

spolitej Polskiej z dnia 22 marca 1928 r. o 
postępowaniu administracyjnym (D. U, poz. 

3 t l )  istotnie nie zawiera ani prawnego ani 
faktycznego uzasadnienia, a z przytoczonej 
wyże j treści zaskarżonej decyzji nie podobna 

wywnioskować, czy władza pozwana oddaliła 
odwołanie  skarżącego ze wzg lędów meryto­

rycznych, czy też odmówiła, jak tw iu d z i  w 
odpowiedzi na skargę wykorzystania przysłu­
gujących je j  z tytułu nadzoru uprawnień, 

uważając odwołanie  skarżącego li tylko za 
prośbę o uchylenie decyzji Okręgowego U- 
rzędu Ubezpieczeń w drodze nadzoru. U za ­
sadnienie odrzucenia odwołania skarżącego 

z lego ostatniego powodu dopiero w odpo­
wiedzi na skargę, nie może być uznane za 
wystarczające, gdyż nie było ono podane do 
wiadomości skarżącego równocześnie z za ­

komunikowaniem mu zaskarżonej decyzji, 
co uniemożliw iło mu zajęcie wobec tego uza­
sadnienia określonego stanowiska w  skardze 
do Najwyższego Trybunału Administracyjne­

go. O ile zaś władza pozwana uważała, jak to 
twierdzi w odpowiedzi na skargę, i e  n iewy­

korzystanie przez nią przysługujących je j  z 
tytułu nadzoru uprawnień, jako pozostawione 
całkowicie  uznaniu władzy, nie wymaga umo­

tywowania, to w- knżdym bądź razie w myśl 
ust. 3 art. 75 wyżej powołanego rozporządze­

nia o postępowaniu administrucyjnem, pow in­
na była wskazać w zaskarżonej decyzji  od ­
powiedni przepis prawny. Brak powołania 
się w zaskarżonej decyzji na uzasadniającą 
ją podstawę prawną stanowi naruszenie, ze 
szkodą dla skarżącego, form postępowania 

administracyjnego, wobec czego w myśl art. 
84 pkt. 3 rozporządzenia Prezydenta Rzeczy­

pospolitej Polskiej z dnia 27 października 
1932 r. o Najwyższym Trybunale Administra­

cyjnym (D. U. poz. 806) należało zaskarżoną 
decyzję  uchylić bez potrzeby rozważania po- 

I zoslalych zarzutów skargi jako w tym stanie

Czas pracy
W  bibljotece „Hocsicka Teksty Ustaw obo­

wiązujących w Rzeczypospolitej Polskiej11
ukazała się książeczka opracowana b. staran­
nie przez mag. praw Zo f ję  Zlelcnlewską p. 
t. „Czas Pracy11.

Książeczka ta zawiera treść ustawy o czasie 
pracy w przemyśle i handlu w brzmieniu 
obowiązującem obecnie od 1 stycznia 1934 r 
oraz 126 tez Sądu Najwyższego w sprawie 
godzin nadliczbowych.

Dla ułatwienia czyteln ikowi orjenlacji,  te­

zy zostały rozdzielone na dziewięć grup, a 
mianowicie: 1) ogólne podstawy prawne —  23 
tezy, 2) kategorjc pracowników —  30 tez, 

3) rodzaje prac wyłączające — 5 tez, 4) pow­

stanie uprawnienia — 14 tez, 5‘l wykazy go­
dzin nadliczbowych —  8 tez, 6) upominanie 
się i wysokość wynagrodzenia —  13 tez, 
7) sposób wynagrodzenia —  U tez, 8) Zrzc-

rzeczy narazić bezprzedmiotowych. Zwrot 
opłaty opici u się na art, 95 ust, t powołanego 
rozporządzenia o Najwyższym Trybunale 

Administracyjnym.
Warszawa, dnia 28 września 1934 r.’\

Obecnie więc ubczpieczalnia społeczna w 
Płocku musi (jako spadkobierca Pow. Kasy 
Chorych) wydać inne orzeczenie, przyczem 
kol. Danielewski ma prawo domagać się no­
wego orzeczenia, o ile ubczpieczalnia nie w y­
da go sama. Należy- podkreślić, że nadzór nad 
wykonywaniem wyroków N. T. A. sprawuje 
Prezes Rady Ministrów.

Jeżeli treść nowego orzeczenia będzie kol, 
D. uważał za krzywdzącą dla siebie, przysłu­
guje mu prawo odwołania do Zakładu Ubez­
pieczeń Społecznych w Warszawie, wrazić 
potrzeby, dn Ministerstwo Opieki Społecznej 
i wreszcie ponownie do Najw. Tryb. Admini­

stracyjnego.

Z Ubezaieczdln! Społecznej
W  W A R S Z A W I E

W  dniu 17-ym b. ni. został zakoń­
czony  p rzedw akacy jn y  cyk l kezplat- 
nych odczytów  propagandowych , zo r ­
gan izowanych  dla jaknajszerszyc.il 
warstw  ludności stolicy przez Ubez- 
piccza ln ię  Społeczną w  W arszaw ie .

W yg ło s zon o  ogó łem  około  160 o d ­
czy tów  w obec  przeszło 30.000 slu- 
słaczy.

O dczy ty  ob e jm ow a ły  zagadnienia z 
zakresu h ig jeny, w iadom ośc i o cho- 
robach społecznych ich powstawaniu 
i zapobieganiu, jak rów n ież  o św iad ­
czeniach ubezjfiec/.eniowycli.

Bardzo ż y w y  udzia ł słuchaczy w 
rozm ow ach  poodczy tow ych  z pre le ­
gentami i stale wzrastająca liczba 
tych słuchaczy pozwala  mniemań, że 
tego rodza ju  działalność p ropagando­
w o  - populiza lorska jest na terenie 
sto licy bardzo pożądaną i celową.

czenie się —  8 tez, 9) przedawnienie rosz­
czenia —  14 tez.

Dwa skorowidze: jeden do ustawy i jeden 
do orzecznictwa ułatwiają wyszukanie tego, 
co jest potrzebne czytelnikowi w danej chw i­
li.

Jako dodatek (wkładka), dołączono do 
omawianego wydawnieflwa treść rozporzą­
dzeń wykonawczych Ministra Opieki Spo­
łecznej do ustawy o czasie pracy w przemy­
śle i liandu, a mianowicie; rozporz, z 13 
grudnia 1933 r., wydane w porozumieniu 
z Ministrem Przem. i Handlu, w sprawie cza­
su pracy osób, zatrudnionych w przemyśle 
przewozowym (Dz. U. R. P. Nr. 103, poz. 
805); rozporz z dn. 20 grudnia 1033 r., w y ­
dane w porozumieniu z Ministrami: Spraw 
Wewn., Spr. Wojskowych, Sprawiedliwości 

oraz Wyznań Religijnych i Oświeć. Publicz­
nego, w sprawie czasu pracy osób zatrud­
nionych w  zakładach leczniczych (Dz. U. 
R. P. Nr. 103, poz. 806); rozporz. z 27 grud­
nia 1933 r., wydane w porozumieniu z M i­
nistrem Przem. i Handlu, w sprawie cz.lsu 
pracy pracowników ruchu tramwajów (Dz. 
U. R. P. Nr. 103, poz. 807); i rozporz z dn. 

20 grudnia 1933 r. w sprawie trybu i warun­
ków udzielania zezwoleń na niestosowanie 
lub skracanie przerw, w pracy (I)z. U. R. P. 
Nr. 103, poz, 808).

Ze względu na stały, systematyczny w y ­
zysk pracy i sabotowanie przez pracodaw­
ców ustawy o czasie pracy, książeczka mg. 

pr. Zieleniewskie j jest bardzo na czasie 
i z treścią je j  winien zapoznać się każdy 
pracownik. x r.

Sad Okręgowy 
przyznaje wysługę lat

Sąd Okręgowy w Warszawie, jako druga 
instancja odwoławczy od Sądu Pracy, ro z­
ważał skargę b. pracownika Funduszu Bez­
robocia na tę instytucję z powodu odmowy 

wypłacenia mu odprawy, tak zwanej „wysłu­
gi lat", jaka była przewidziana w umowie o 
pracę pomiędzy Funduszem Bezrobocia a je ­

go pracownikami.

Skargę wnosił w imieniu pracownika ad­
wokat L. Brandcs, który powoływał się na 
moc praw nabytych i uzasadniał to szeregiem 
motywów. W  szczególności adwokat Brnndes 
podkreślał niedopuszczalność pozbawienia 
pracownika tych praw mocą jednostronnej 

decyzji pracodawcy.

Sąd Okręgowy przychyli ł się do w ywodów  

obrońcy i zasądził na rzecz pracownika su­
mę należną z tytułu wysługi lat za cały okres 
pracy do chwil i zwolnienia pracownika z po­
sady.

W yrok  fen posiada zasadnicze znaczenie 

dla szerokich mas pracowniczych.
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W  D N . 2, 8 I  4 C Z E R W C A  O D B Ę ­

D Z IE  S IĘ  N A  S T A T K U  „K O ŚC IU SZ - 

K O “ W  G D Y N I I N A  M O R Z U  W A L ­

N Y  ZJAZD  D E L E G A T Ó W  L . M. I K.

TEATR

KAMERALNY

S E N A T O R S K A  29

TO WIĘCEJ 
NIŻ MIŁOŚĆ

Sztuka w  6 o b ra za ch  B U S - F E R E T K

P rzek ład  z w ęg ie rsk iego  Stelli Olgierd l W ł. Pietrzykowskiego.

W  RO LACH  G Ł Ó W N Y C H  REŻYSERJA

IRENA G R Y W IŃ S K A  J E R Z Y  R O N A R D -B U J A R S K I

K A R O L  A D W E N T O W IC Z  DEKORACJE

Z O F J A  S3 K U L S IyA  g q LU S
J Ó Z E F  M A L IS Z E W S K I

Kusa czynna od 12 do 2-ej i od 5-cj.
Docz. o g. 8,15. Ceny bilatów od 60 gr. do 6 z! dla członków Zw. Zaw. Pr. Ub. Sp. zniżki

Reorganizacja lecznictwa ubezpieczeniowego
W  M A R C U  B. R. U B E Z P IE C Z A Ł A !A  S P O Ł E C Z N A  W  W A R S Z A W I E  

R O Z P O C Z Ę Ł A  R E O R G A N IZ A C J Ę  D O T Y C H C Z A S O W Y C H  F O R M  LE C Z -  

N IT W A ,  W P R O W A D Z A J Ą C  S Y S T E M  O P A R T Y  N A  L E K A R Z U  D O ­

M O W Y M .

R E O R G A N IZ A C J A  Z O S T A Ł A  P R Z E P R O W A D Z O N A  C A Ł K O W I C IE  

N A  T E R E N I E  O B W O D U  II —  S O LE C ; O B W O D U  IV  -  P U Ł A W S K A ,  

P O L N A ;  C Z Ę Ś C IO W A  ZAŚ R E O R G A N IZ A C J A  O B J Ę Ł A  T E R E N  O B W O ­

DU I —  M A R J A IśS K A ;  O B W O D U  I I I  —  M Ł A W S K A ;  O B W O D U  V  —  
W O L S K A  I O B W O D U  VI —  J A G IE L L O Ń S K A .

W  C H W I L I  O B E C N E J  N A  T E R E N A C H  O B J Ę T Y C H  R E O R G A N IZ A ­
CJĄ O R D Y N U J E  108 L E K A R Z Y  D O M O W Y C H  (Z Z A K R E S U  C H O R Ó B  

W E W N Ę T R Z N Y C H  I D Z IE C IĘ C Y C H ).

W E D Ł U G  P R Z E W I D Y W A Ń  D A L S Z A  R E O R G A N IZ A C J A  Z O S T A N IE  

W  C IĄG U  M IE S IĄ C A  M A J A  R. B. N A J P R A W D O P O D O B N IE J  Z A K O Ń ­
C ZO NA.

D O T Y C H C Z A S O W E  O B S E R W A C J E  W Y K A Z A Ł Y ,  ŻE  P R Z E P R O W A ­

D Z O N A  R E F O R M A  L E C Z N IC T W A  O D P O W IA D A  W  Z U P E Ł N O Ś C I  P O  
T R Z E B O M  S Z E R O K IC H  RZESZ  U B E Z P IE C Z O N Y C H ,  K T Ó R Z Y  Z Z A D O ­

W O L E N IE M  P R Z Y J Ę L I  O B E C N Y  S Y S T E M  L E K A R Z A  D O M O W E G O .

Z D N IE M  9-GO K W I E T N I A  R. B. U B E Z P IE C Z A L N IA  W P R O W A ­

D Z IŁ A  D A L S Z Ą  R E O R G A N IZ A C J Ę  L E C C Z N T C T W A  U B E Z P IE C Z O N E ­
GO, O P A R T E G O  N A  S Y S T E M IE  L E K A R Z A  D O M O W E G O ,  K T Ó R A  ZK O - 

L E I  O B E J M IE :
T E R E N  O ŚR O D K A  L E C Z N IC Z E G O  L E S Z N O , T . J. T E R E N  N A  P Ó Ł ­

NOC O D  U L IC Y  E L E K T O R A L N E J  W Z D Ł U Ż  Ż E L A Z N E J ,  SM O C ZEJ  DO 
UL. GĘSIEJ  I N A L E W K I  DO D ŁU G IE J .

T E R E N  O ŚR O D K A  L E C Z N IC Z E G O  D ŁU G A , T. J. T E R E N  NA P Ó Ł ­

NOC O D  N O W E G O  ZJAZD U , S E N A T O R S K IE J ,  D A N I Ł O W IC Z O W S K I E J  

W Z D Ł U Ż  U L. N A L E W K I, F R A N C IS Z K A Ń S K IE J ,  K O Ś C IE L N E J  I W Y ­
B R Z E Ż A  G D A Ń S K IE G O .

N A Z W IS K A  I A D R E S Y  L E K A R Z Y  D O M O W Y C H  U M IE S Z C Z A N E  B Ę ­

DĄ W  B R A M A C H  D O M Ó W  M IE S Z K A L N Y C H  W Y Ż E J  W Y M I E N IO N Y C H  
R E J O N Ó W .

W A R S Z A W A ,  K W IE C IE Ń  1933 R.

U B E Z P IE C Z A L N IA  S P O Ł E C Z N A  

.W W A R S Z A W IE

Prawo do 5-cio tygodniowego urlopu
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Z RUCHU ZAWODOWEGO! Czy to prowadzi do celu?
M atody ko le gó w  ze Ziednoczenia

(Na marginesie artykułu, zamieszczonego w kwietniowym numerze „Echa" p.t. „Biuletynowi
Zjednoczeniowców w  odpowiedzi")

Sytuacja w Unji
W  dniu 31.I I I .35 r. odbyło się posie­

dzenie pełnego komitetu w ykonaw cze­
go Unji Z w ią zk ów  Zaw odow ych  P ra ­
cow n ików  Umysłowych.

Posiedzenie to było konsekwencją 
burzliwych poznańskich obrad Rady 
Naczelnej z ubiegłego tygodnia.

Komitet w ykonaw czy  naprawił de­
fekty, ujawnione na Radzie Naczelnej. 
.Wyrazem tego jest powrót do daw ne­
go układu sił w e  władzach organiza­
cji.

PRACOW NICY  U B E Z P IE C Z A Ł * ]  SPOŁECZ­
NEJ SUBSKRYBUJĄ POŻYCZKĘ I N W E ­

STYCYJNĄ

Pracownicy Ubezpieczalni Społecznej v i  
W arszaw ie  zrzeszeni w związkach zawodo­
wych, w zrozumieniu doniosłości dla Pań­
stwa hasta „Oszczędzamy —  Budujemy", pod 
jakiem została wydana 3% Prem jowa P o ­
życzka Inwestycyjna, przystąpili gremjalnie 
do subskrybowania Pożyczki w granicach do 

130% miesięcznych poborów.

W ynik i subskrybowania 3% Prem jowej 
Pożyczk i Inwestycyjnej wśród pracowników 
Ubezpieczalni Społecznej w Warszawie  osiąg­
nęły, jak dotychczas, kwotę około jednego 
miljona złotych.

Ze względu na ogromną popularność, jaką 
cieszy się Premjowa Pożyczka Inwestycyjna 

wśród tych pracowników, wnosić należy, że 
ostateczna suma subskrybeji przekroczy mil- 
jon  złotych.

ODDZIAŁ W  ŻYRARDOWIE.

W  dniu 16 marca r. b. Oddział mie jscowy 
obchodził swoje wewnętrzne święto. W  dniu 
tym, staraniem Zarządu, Odział Żyrardowski 

o tworzył własną świetlicę, w której zainstalo­
wany został radjoodbiornik.

Fakt ten niewątpliw ie ułatwi obecnemu Za­
rządowi realizację  podjętego na początku ro ­
ku zadania, ze.środkowania na terenie miej­
scowego Oddziału wszelkich przejawów życia 
kulturalnego i społecznego członków Zw iąz­
ku, co byto utrudnione dotychczas z powodu 
braku własnego lokalu.

Krótką historię 5-cioIetniego istnienia Od­

działu przedstawił kol. Rakete, składając jed ­
nocześnie w  Imieniu wszystkich członków O d­
działu obecnemu na powyższej uroczystości 
Dyrektorowi Ubezpieczalni, p. mjr. K. Michał 
skiemu podziękowanie za życzliwe i bezinte­
resowne potraktowanie potrzeb członków 

miejscowego Oddziału Związku przez udzie­

lenie lokalu dla świetlicy.
Jednocześnie z okazji uroczystości obcho­

du Imienin Marszalka Piłsudskiego obszerny 
referat okolicznościowy, poświęcony wspo­

mnieniom walk niepodległościowych, wyg ło ­
si! kol. P. Skuratowicz.

Na zakończenie uroczystości odbyła się w 

serdecznym nastroju koleżeńskim wspólna 
„herbatka".

O DDZIAŁ W  KUTNIE

Ku zadowoleniu ogółu członków. Zarząd 

naszego Oddziału wynajął lokal składający 
się z 3-ch pokoi, celem urządzenia świetlicy 

związkowej.

Zakupiono komplet mebli do brydge ‘a oraz 
3 lampowy radjoodbiorńik Philipsa.

Świetlica od pierwszych dni otwarcia cie­
szy się wiclkiem powodzeniem wśród Kole­
żanek i Kolegów oraz gości, którzy chętnie 

spędzają wolny czas przy stolikach brydge‘o- 
wych, względnie słuchając radja lub prze­

glądając dzienniki.
Bridg‘c jednak opanował prawie wszyst­

kich członków naszego Oddziału, a niektórzy 
z kolegów zdobyli zaszczytne miano „ za w o ­
dowych kib iców".

W  styczniu b. r. staraniem Oddziału, urzą­
dzony został tradycyjny opłatek dla członków 

Związku i zaproszonych gości. Zabawę tę 
zaszczycili swoją obecnością: Komisarz Ubez­
pieczalni an Henryk Sukiennicki i Dyrektor 
Ubezpieczalni an Feliks Kucharski z mał­

żonką. W śród  miłego nastroju bawiono się do 

rana.
W arto  zaznaczyć, że tut. Oddział zdobywa 

pracą swoją coraz szersze grono sympatyków 

spośród inteligencji m. Kutna.

ODDZIAŁ W  ZŁOCZOWIE .

Oddział nasz posiada Kasę Samopomoco­
wą, o kapitale, —  który w ramach nakre­
ślonego przez nas regulaminu i statutu K a ­

sy —  może podołać swemu zadaniu.
Stworzenie Kasy Samopomocowej było dla 

Oddziału sprawą palącą.
Sądzimy, że nasi Szanowni Koledzy z in­

nych oddziałów, —  nieposiadających jeszcze 
własnej Kasy, znajdują się w  tern samem 
położeniu w jakiem i my znajdowaliśmy się 
dawniej,  i że stworzenie Kasy w  Ich oddzia­
łach —  szczególnie w oddziałach mniej­
szych —  stanowi również problem, którego 
rozszerzenie i rozciągnięcie się do możli­
wych granic — zdążać będzie do polepszenia 

naszego jutra.
Pragniemy tym wszystkim oddziałom 

przyjść z koleżeńską pomocą —  o ileby tego 
zaszła potrzeba —  w drodze udzielania prak-

Zw. Zawodowych
W  wyniku długotrwałych obrad, po­

wrócil i  na swe stanowisko prezes płk. 
Anatol Winkowski i wiceprezes W ł ,  
Szczepański. „P rzeg ląd  Tygodniowy** 
(Biuletyn prasowy Sekr. Gen. B .B .W.R. 
w  art. p. t. Sytuacja w  Unji Zw ią zków  
Zawodowych** pisze ni. in, co nastę­
puje:

„K om prom is  niedzielny nie wyjaśnił 
najistotniejszego cienieniu całego kon­
fliktu. N iewyjaśnioną została sprawa 
ideologiczna".

tycznych uwag, jakie dało nam doświadcze­

nie.
Pomoc tą udzielać możemy w  formie ko­

respondencji między • oddziałowej.

Stwierdzamy, —  że każdy cel jest możli­
wym do osiągnięcia, jeżeli znajdą się dobre 
chęci ogótu i zrozumienie sprawy, oraz gdy 

spruwą pokieruje osoba doświadczona i po­
siadająca nieco zmysłu organizacyjnego.

W naszym oddzielo zrodziły się dobre chę­
ci zrozumienie, a przewodniczy nam nie­
omal w każdej mierze prezes naszego od 

działu Kol. Marjau Sikorski.

Dzięki Kol. prezesowi, dzięki Jego pom y­
słom i wiadomościom w tej dziedzinie posia­
damy Kasę Samopomocową, oraz wyzyskuje­
my zdolności —  jakie oddział nasz posiada— 
w kierunku umocnienia naszej pozycji w 
społeczeństwie.

ODDZIAŁ W  BIAŁYMSTOKU.

W  dniu 14 b. m. odbyło się pod przewod­

nictwem p. Marjana Scheffera zebranie pra­
cowników Ubezpieczalni Społecznej w Bia­
łymstoku. Omówiono obecną sytuację ubez­
pieczeń społecznych i stanowisko świata pra­
cy wobec ataków na te ubezpieczenia, oraz 
projekt nowej pragmatyki służbowej dla pra­

cowników Instytucji l-bezpicczcń Społecz­
nych, i poprawki, które zostały złożone przez 
Zarząd Główny Związku podczas konferen­
cji z naczelnym dyrektorem Zakładu Ubez­
pieczeń Spot. w  Warszawie J. Lgoekini, a 
które były również przedmiotem rozmowy na 
audjencji przedstawicieli Związku n Wiec- 
Ministra Opieki Społecznej p. W . Jastrzębow­

skiego w dniu lfl kwietnia r. b.

Sprawa powyższa wywołała ogromne za­
interesowanie obecnych. Następnie zebranie 
powzięło następującą rezolucję w  sprawie 
pożyczki inwestycyjnej: „Zebrani pracowni­
cy Ubezpieczalni Społecznej w- Białymsto­

ku w  dniu I I  kwietnia 1933 r. doceniając 
znaczenie rozpisanej przez Rząd 3% Prcm- 

jowe j  Pożyczki Inwestycyjnej, która ma być 
zużyta na walkę z bezrobociem, zgłasza swą 

gotowość subskrybeji powyższej pożyczki i 

apeluje do wszystkich kolegów o Solidarno 
honorowanie niniejszej uchwały".

W  końcu zosla ly  jeszcze poruszone mie j­
scowe sprawy organizacyjne i podano do 
wiadomości członków niektóre zarządzenia 
Centrali i Zarządu Oddziału mające na celu 
uporządkowanie 1 usprawnienie działalności 
tutejszego Oddziału Związku.

ODDZIAŁ W  RZESZOWIE.

Rzeszów, kwiecień 1935 r.

Oddział nasz przystąpi!  do gruntownej 
wewnętrznej reorganizacji, w której wyniku 
rozpoczęliśmy nowy etap pracy.

Wszyscy pracownicy miejscowej ubezpie­
czalni za wyjątkiem tylko 2-ch należą do na­
szego oddziału.

Zebrania Zarządu odbywają regularnie 2 
razy na miesiąc. Przedmiotem obrad są naj­
żywotnie jsze sprawy pracownicze, jak: r e ­

dukcje, obniżki płac, pragmatyka, stosunek 
władz do naszego Związku i do pracowni­
ków. Na ostatniem posiedzeniu Zarządu pod­
kreślono m. i., że pracownicy mie jscowej 

ubezpieczalni mają najniższe place. Wahają 
się one od 50 do 195 zl. miesięcznie, pomimo, 
iż wśród pracowników znnjdują się osoby z 
poważnemi kwalif ikacjami i 23-letnią pracą.

Ostatnio uchwalono założyć „Kasę Samo­

pom ocy" i w  tym celu zwrócono się do od­
działu w Krakowie o nadesłanie statutu.

Następnie Zarząd Oddziału zwrócił się do 
Dyrektora m. Ubezpieczalni Społecznej z pro­
śbą o udzielenie dla celów utrzymania życia 
towarzyskiego i kulturalno - oświatowego 
pracowników jednego pokoju w lokalu ubez­
pieczalni. W  sprawie tej prośbę naszą po 
parł Zarząd Główny listem do Dyrektora 
Ubezpieczalni. Żyw imy nadzieję, że sprawą 
nasza zostanie załatwiona przychylnie i, żc 
będziemy mogli wkrótce urządzić dla swych 
członków porządną świetlicę.

Wdn. 19 marca b. r. oddział nasz zorgani­
zował uroczysty obchód imienin Marszałka 
Piłsudskiego. Słowo wstępne wygłosił kol. 
prezes oddziału M. Supcrson. Kol. W . Pa­

sek wygłosił referat na temat: „Marszałek 
Piłsudski, jako W ódz  i Budowniczy Państwa.

Okrzyki na cześć Marszałka 1 odśpiewanie 
Hymnu Narodowego i P ierwszej Brygady 

zakończyło uroczystość.

Na obchód nasz przybył Dyrektor Ubez­
pieczalni p. Sopocki, jego zastępca p. 
Hornung, lekarz naczelny dr. Schrcibrr.dr 
Klisiewicz i inni. S.

Dobrze się stało, że jeden z naszych 
kolegów  —  człowiek od szeregu lat 
b iorący czynny udział w  pracach spo­
łecznych i w  ruchu zawodowym , za­
brał glos na łamach naszego organu 
i na podstawie malerjahi dowodowego, 
może w nieco przykrej form ie dla ko ­
legów, jasno jednak wykazał metody 
pracy naszych kolegów  ze Zjedncozo- 
nego Związku, dążących rzekomo do 
zjednoczenia ruchu zawodowego na 
terenie instylucyj ubezpieczeń społecz­
nych.

Na podstawie wspomnianego arty­
kułu i dokładnych, zaczerpniętych zre­
sztą z „Jednodn iów ki*  Zjednocze- 
n iow ców  z grudnia 11)34, mogli Szan- 
Koleż.anki i Koledzy wyrobić sobie nie­
jaki sąd o metodach pracy tej O rga­
nizacji oraz ocenić je j wartość.

Czytając dokładnie wspomniany ar­
tykuł naszego Kolegi oraz zastanawia­
jąc się częstokroć nad niewlaściwemi 
metodami walki, prowadzonej prze­
c iwko naszej Organizacji, przychodzę 
do smutnych wniosków, i nie przew i­
duję pozytywnych je j  wyników, w  
szczególności, jeżeli chodzi o inlcres 
naszych wspólnych Kolegów’ , znajdu­
jących się w' nielicznych szeregach 
Zjednoczonego Związku.

Do wysnucia powyższych wniosków 
uprawniają mnie: zarówno dokładna 
zna jomość poczynań i taktyki tych K o ­
legów, jak i dokonany w  ostatnich 
2-ch tygodniach objazd szeregu na­
szych Oddziałów- oraz osobiste żółknię­
cie się z tak zwanym  powszechnie „D o ­
łem "  Organizacji, 1. j. z Kolegami z 
prowincji.

Obserwowałem  taktykę i metody 
postępowania Ko legów  ze „Z jednocze­
nia'*, jako człow iek, wówczas niezna- 
jący  dokładnie (tak jak  dzisiaj) stosun­
ków’ w’ stolicy. Śledziłem bacznie pra­
ce tych Ko legów  bądź z łam ów prasy, 
bądź też przy osobistych zetknięciach 
się z Kolegam i ze Zjednoczenia i pod­
jętą akcję połączenia b. Zw iązku ist­
niejącego na terenie Ubezpieczalni Spo­
łecznej w’ Łodz i z Organizacją istnieją­
cą na terenie b. Zakładów długotermi­
nowych. W szystko  lo i sam fakt zwoła ­
nia zjazdu do stolicy, jego  przebieg i 
dość sprytnie obmyślana reklama pra­
sowa, po długich rozważaniach (i m o ­
że dla laika, zdawać by się mogło, po 
zbyt pow ierzchownej ocenie wspomnia­
nych metod i taktyki) utrwaliło we 
mnie przekonanie, które w  chwili obec­
nej okazuje się błędne, że istotnie K o ­
ledzy ze Zjednoczenia, propagując sca­
lenie ruchu zawodowego  na terenie 
instytucyj ubezpieczeń społecznych, w  
dobrze zrozumiałym interesie wszyst­
k ich  naszych Kolegów, zatrudnionych 
w  tych instytucjach, poważnie i szcze­
rze o tern myśleli, a w  działaniach i w  
pracach swych napotykali na jakieś 
poważnej natury trudności, ze strony 
naszych w ładz organizacyjnych. P o ­
w iedzm y wyraźn ie : te czy inne osoby, 
stojące u steru naszej Organizacji,  
przeszkadzały do realizacji tak pięknej 
myśli, jaką hez.wątpienia jest i to nale­
ży z całym naciskiem publicznie pod­
kreślić, połączenie wszystkich p racow ­
ników w jedną silną zwartą organi­
zację.

Niestety, patrząc na wspomniane 
metody pracy i walki z naszą Organi­
zacją z perspektywy istniejących sto­
sunków na terenie stolicy, czytając w y ­
dawany przez Ko legów  ze Zjednoczenia 
„B iu letyn ", w’ k tórym zamieszcza się 
brzydkie napaści na najliczniejszą ł 
najbardziej zwartą Organizację i poda­

Do

Związku Zawodowego Pracowników

Ubezpieczeń Społecznych ■ -  Oddział 

w Ostrowie

na ręce Prezesa JWPana Grodzkiego .

Opuszczając pracę w Ubezpieczalni 
Społecznej w Ostrowie i wogóle pracą w 

ubezpieczalniach społecznych, z powodu 

przejścia do Warszawy na inne stanowi­

sko w służbie publicznej, życzą tutejsze­

mu Oddziałowi Związku WPanów jak 

najlepszego rozwoju dla dobra Kraju

i zrzeszonych w Związku Członków.

Niech lokal klubowy Związku, który 

niezadługo WPanowie otworzycie, stanie 

sią widomym znakiem ciły Związku oraz 
jedności i zgody wszystkich Jego człon­

ków.

( — )  Żakowski.

wane są do wiadomości publicznej rze­
czy niezgodne z prawdą, obserwując 
stosunek Zjednoczonego Związku do 
Unji Zw iązków  Zawodowych  P racow ­
ników’ Umysłowych, i stanowisko Z je ­
dnoczonego Związku w  obronie idei u- 
bczpieezeń społecznych, przyzna ję się 
szczerze, żc wówczas istotnie byłem w 
błędzie.

Bo czyż można poważnie myśleć o 
szczerości zamierzeń, głoszonych przez 
Zjednoczeniowców w sprawie połącze­
nia wszystkich w  jedną organizację, i 
czy można prowadzić jakiekolwiek roz­
m ow y  z Kolegami ze Zjednoczenia, a 
w  szczególności z reprezentantami za­
siadającymi w  zarządzie g łównym  tej 
Organizacji, jeśli się zważy co nastę­
puje:

1) że Ko ledzy nasi, zatrudnieni czę­
stokroć przy jednych biurkach z nami, 
w  wielu wypadkach stosują niedopu­
szczalne i nieprnktykowane dotychczas 
wśród ludzi kulturalnych metody wat­
ki, wyrażające się bądź w  szkalowaniu 
organizaeij najpoważniejszej i najlicz­
niejszej, stosując w  niektórych w ypad ­
kach teror, i pod groźbą utraty posa­
dy t. j. kawałka chleba, w p ływ a jąc  na 
opuszczanie przez Ko legów  naszych 
szeregów’ organizacyjnych. A  najbar­
dziej jaskrawym  i zarazem przykrym  
tego dowodem, są ostatnie wypadk i na 
terenie naszego Oddziału w  Bydgo­
szczy. Nie zamierzam sprawy tej szcze­
gółowo poruszać, gdyż znajdzie ona 
należyte oświetlenie we w łaściwym 
czasie i na odpowiedniej drodze, mam 
nadzieję, zostanie załatwioną, a o w y ­
niku, przypuszczalnie w  najbliższym 
czasie zostaną powicdomicni Sz. Ko le­
żanki i Koledzy. Narazie stwierdzam 
tylko sam fakt, żc zdarzyły się tego 
rodzaju przykre wypadki.

2) że Koledzy, którzy w  związku ze 
scaleniem instytucyj ubezpieczeń spo­
łecznych zmuszeni byli przejść z b. 
Zakładów długoterm inowych na nasz 
teren pracy, pracy niewątpliwie cięż­
kiej, w ym aga jące j niejednokrotnie du­
żej ofiarności i poświęcenia się, zna j­
dując się dziełem przypadku w brat­
niej nam Organizacji, pragną niejed­
nokrotnie szczerze, wytworzenia  takiej 
atmosfery w  terenie, aby doszło, i to 
jaktiajrychlej, do stworzenia jednoli­
tego frontu świata pracy na terenie 
wspomnianych instytucyj. Natomiast 
panowie zasiadający w  Zarządzie G łów ­
nym Organizacji tych Kolegów, po­
stępowaniem swojem  myśl tę wypacza­
ją i zamiast przybliżać się do p ow yż ­
szego celu, znacznie oddalają się od 
niego,

PowTyższe jest m o jem  glębokiem 
przekonaniem, -które w yw ioz łem  ze - 
znacznej połaci kraju, z kilkunastu na­
szych oddziałów, które ostatnio odw ie­
dzałem i gdzie prawie wszędzie spoty­
kałem niesłychany entuzjazm oraz 
rzeczowe podejście naszych kolegów 
ze Zjednoczenai do poruszonych w y ­
żej zagadnień.

3) że Zarząd G łówny Zjednoczonego 
Związku, pozostając dotychczas w  sze­
regach Unji Zaw. Związk. Prac.. 
Umysł., przeczy hasłom i ideom, g ło ­
szonym przez siebie zarówno w  statu­
cie, jak i w  specjalnie rek lamowanych 
artykułach zamieszczanych na łamach 
prasy, a w  szczególności w  okresie z ja ­
zdu w  Warszaw ie . Bo czyż można 
szczerze wypow iadać z jednej strony 
hasło obrony pracowników instytucyj 
ubezpieczeń społecznych —  t. j. Ko le­
gów  pozostających w  ramach tej O rga­
nizacji oraz głosić idee obrony samych 
ubezpieczeń społecznych , a z drugiej 
strony tkwić w  Centrali Zw iązków

t

(Unji) ,  która w  walce o ubezpieczenia 
społeczne —  jaka toczyła się w  roku 
ubiegłym na łamach prasy codziennej 
i na terenie ciał parlamentarnych —  
nie zajęła wyraźnego i zdecydowanego 
stanowiska w obronie całego świata 
pracy w Polsce.

Powyższe  moje uwagi, które nasu­
nęły mi się po przeczytaniu wspomnia­
nego na wstępie artykułu naszego K o ­
legi, oddaję Sz. Koleżankom i Ko le ­
gom, zarówno pozostającym w naszej 
Organizacji, jak i będącym poza ra­
mami naszego Zw iązku do rzeczowej 
oceny i ewentualnej dyskusji.

Pragnę tylko podkreślić, że pisząc po­
w yże j  przytoczone, miałem na celu w y ­
kazanie pewnych błędów, a może na­
wet nieporozumień dotychczas istnie­
jących oraz stwierdzenia, że pragnie­
nie połączenia wszystkich  naszych K o ­
legów  w  terenie jest powszechne, że w  
Jonie Zarządu Głównego Organizacji,  
do której mam zaszczyt należeć, —  
większość cz łonków składa się ze sta­
rych działaczy niepodległościowych, 
społecznych, na terenie zaw odow ym  
dobrze znanych, myśl połączenia jest 
szczera i brana bardzo poważnie pod 
uwagę, i że tylko Centrala Z jednoczo­
nego Związku wyda je  się być przec iw ­
na scaleniu. Zrealizowanie scalenia, 
m ojem  zdaniem, jest dlatego zależne 
w  dużym stopniu od zm iany metod po­
stępowania Z jednoczonego Związku. 
Przew idu je  bowiem, że w  wypadku 
trwania przy  dotychczasowych fo r ­
mach walki, życie samo przejdzie do 
porządku nad Zarządem Głównym  
Zjednoczeniowców, a entuzjazm i M i a ­

ra wszystkich Ko legów  ubezpiecze­
nie wćó w  w  konieczność-powołania do 
życia jednej organizacji zaM-odowej na 
terenie ubezpieczeń społecznych —  
doprowadzi samo przez się do z jedno­
czenia.

Na zakończenie pragnę Sz. Ko leżan­
kom i Kolegom przypomnieć, iż Cen­
trala Z jednoczen iowców w  biuletynie 
Nr. 4 skierowała apel do tych Ko le ­
gów  którzy nie znajdują się w  szere­
gach Zjednoczonego Związku, przyta­
czając równocześnie w  tymże biulety­
nie myśli jednego z najbardziej zasłu­
żonych dla Państwa obywatela —  ś. p. 
Adama Skwarczyńskiego, świetlanego 
ideologa obozu Marszałka Józefa P i Ł  
sudskiego. myśli piękne i M-zniosle, za­
pominając, prawdopodobnie świado­
mie c z y  nie świadomie, podać tych 
myśli, które ś. p. Adam  Skwarczyń- 
ski wypow iedzia ł na temat rozprosz- 
kowaniu się organizacji w  Polsce. Z te­
go względu uważam za swój m iły  obo­
w iązek  zakończyć niniejszy artykuł 
zdaniem, wypowiedzianem  przez Tegoż  
Człowieka z życzeniem serdeczncm. a- 
by myśli, w tein zdaniu zawarte, stały 
się dla nas wszystkich natychmiasto­
wym  celem i wskazaniami w  naszej 
przyszłej pracy organizacyjno - zaw o­
dowej.

Ś. p. Adam Skwarczyński w yp ow ie ­
dział kiedyś co następuje: „ Zerw ać
trzeba radykalnie z dzisiejszym stanem  
rzeczy —  że tę samą prace w ykony ­
wa łub raczej udaje, że wykonywa k il­
ka lub kilkadziesiąt naraz słabych, k łó ­
cących się międzii sobą zrzeszeń. U n i­
fikacja  —  oto hasło, które już tu i ów ­
dzie zostało dodatnio zastosowane, a 
dziś stać się pow inno naszym nakazem  
życia społecznego, stosowanym z całą 
bezwzględnością".

W arszawa, w  kwietniu 1935 r.

J. Papiński  

b. legjonista I Brygady 

Leg. Pol.

0 0  W Y D A W N IC T W A
S Ł U S Z N Ą  D U M Ą  K A Ż D E J  O R G A N IZ A C J I  Z A W O D O W E J  JE ST  P O ­

S IA D A N IE  W Ł A S N E G O  O R G A N U  P U B L IC Y S T Y C Z N E G O .

„E C I IO  SPOŁECZNE** J E S T  W Ł A Ś N IE  T Y M  O R G AN E M .

C Z Y T E L N I  CA’ 1 O I L E  P R A G N IE C IE ,  A B Y  P O S T U L A T Y  „ E C I łA  

S P O Ł E C Z N E G O " ,  K T Ó R E  SĄ W ASZE M 1 P O S T U L A T A M I ,  O S IĄ G N Ę Ł Y  

N A L E Ż Y T Y  P O S Ł U C H  I W A L O R ,  W S P Ó Ł P R A C U J C IE  Z W Y D A W N I C ­

T W E M  Z A R Ó W N O  W  D R O D Z E  N A D S Y Ł A N IA  W  J A K N A J S Z E R S Z E M  

UJĘCIU  M A T E R J A L U  R E D A K C Y J N E G O , JA K  I P R Z E Z  P R O P A G O W A ­

N IE  „E C H A  S P O Ł E C Z N E G O "  W  K A Ż D E J  M IE J S C O W O Ś C I I P R Z Y  K A Ż ­

DEJ O K A ZJ I.

O ' I L E  N IE  JE S TE ŚC IE  JESZCZE S T A Ł Y M I  P R E N U M E R A T O R A M I  

„E C H A  S P O Ł E C Z N E G O "  —  Ż Ą D A JC IE  I N A B Y W A J C IE  W Y D A W N I C ­

T W O  T O  W  P U N K T A C H  S P R Z E D A Ż Y  C Z A S O P IS M  „ R U C I IU "  W  C A ­

Ł E J  PO L S C E .

P A M IĘ T A J C IE ,  ŻE  P R A S A  T O  P O T Ę G A  —  O I L E  M A  L IC Z N Y C H  

I Ż Y C Z L IW Y C H  C Z Y T E L N IK Ó W .  I P R E N U M E R A T O R Ó W — .

Z życia Związku Zaw. Prac. Ubezp. Społ.



Str. 6 ECHO SPOŁECZNE, maj 1935 r. Nr. 5

Brak dojrzałości obywatelskiej czy niedołęstwo
Dr. J ó ze f  M arczyńsk i,  nacze lny l e ­

karz ubezp iecza ln i społecznej w  B y d ­
goszczy, p rezes  m ie jscow ego  oddziału 
Z w ią zk u  Leg ion istów , zamieścił w  
,,Dniu B yd gosk im ’ ' znamienny a r ty ­
kuł p. t. „ O  dojrza łość  obyw a te lską " .

T re ś ć  tego  artykułu zaw iera  szereg  
uwag, s tanow iących  poparc ie  naszego 
stanow iska w  dz iedz in ie  organizacji 
ruchu za w od ow ego ,  stanowiska, k tó ­
rem u da jem y w y ra z  n ieomal w  k aż ­
dym  numerze ,,Echa S p o łe c zn ego " .

A u to r  wspom nianego  artykułu p r z y ­
pisuje rozb ic ie  ruchu zaw o d o w ego  
b ra k o w i ,  dojrzałości obyw ate lsk ie j .  
P rzypom ina  on, że  „M a rs za łek  P i ł ­
sudski w  w a lce  o n iepod leg łość  P o l ­
ski nie znalazł poparc ia  w  samolub- 
s tw ie  ciasnem sfer posiadających, o- 
parł on swoją  pracę  n iepod leg łośc io ­
w ą  na masach pracujących, k tórych  
o fiarność i pośw ięcen ie  n igdy nie z a ­
ginie, bo w a rs tw y  te umoralnia o d ­
w ie c zn y  w ie lk i  nauczycie l, jakim jest 
c iężka  praca na k aw a łek  ch leba". N a ­
stępnie autor p rzypom ina  p o św ię c e ­
nie i o fiarność św iata p racy  w  r. 1920 
i s tw ierdza, że  świat p racy  z łoży ł 
w t e d y  do w ód  dojrza łośc i o b y w a te l ­
skiej.

„D z iś  św iat pracy’ 1' —  p isze ca ł­
k iem  słusznie dr. M a rc zy ń sk i '—  „ jest 
nieomal zapomniany, odsunięty od 
w sze lk ich  w p ły w ó w .  O jego p o ło ż e ­
niu i warunkach stanowi się b ez  niego 
i w b r e w  jego interesom i w o l i " .

W in ę  za taki stan rze c zy  ponosi 
p rzed ew szys tk iem  sam świat pracy, 
k tó ry  nie posiada dzisiaj żadnego  zna­
czen ia  „ z  p ow odu  rozb ic ia  i rozprosz- 
kow an ia  się na drobne kom óreczk i,  
ambicjonujące każda o swą godność 
i znaczen ie  i zw a lcza jące  się w za je m ­
n ie ’ '. „R z e c z  zrozumiała, że takich 
konkurujących ze  sobą zw ią z e c z k ó w  
n ikt pow ażn ie  nie b ie rze  i nikt się z 
niemi nie l iczy " .

Ana lizu jąc  dalej to z jaw isko, dr. 
Marczyńsk i dochodzi do "wniosku, że 
w ła śc iw ie  nie masy p racow n icze  są 
w inne, lecz  p ro w o d y rzy ,  i p rzy tacza  
szereg, znanych nam zresztą, faktów,

„U C Z M Y  S IĘ  L A T A Ć "

Oto hasło dnia dzisiejszego.
Sportem, który wszystkim udostę­

pnia ocean powietrza łatwo, bezpie­
cznie i tanio, jest

S Z Y B O W N IC T W O

urzeczywistniające legendę Ikarowych 
lotów.

Rozwija ono harmonijnie wartości 
fizyczne i ciuchowe. W yrab ia  w jed ­
nostce i w zespole cechy niezbędne dla 
nowoczesnego człowieka

H A R T  l O D W A G Ę .

Budzi nielylko szlachetny pęd ku 
słonecznej swobodzie i poczucie w ła ­
dztwa nad przestworzami, ale niesie 
z sobą najcenniejsze uczucie ludzkie

RADOŚĆ.

na poparc ie  sw ego  tw ierdzen ia . O so ­
biste ambicje, porachunki nie na tle 
ideowym , lecz  w y łączn ie  osobistym, 
stają się często  pow odem  rozłamu i 
powstan ia  now ego  zw iązku. Słusznie 
dr. M arczyńsk i uważa taką robotę  za 
n iedojrza łą  z punktu w idzen ia  o b y w a ­
te lsk iego i w r ę c z  szkod liwą.

Pe łen  gorzkich, lecz  słusznych za ­
rzutów, pod adresem świata p racy  i 
p r z y w ó d c ó w  organizacyj, artykuł, 
k oń czy  następującą uwagą: „N ic  w ię c  
dz iwnego , że k iedy  takie r z e c zy  się

Z UbeziJietzaini Soołeiznej
W  dniu 18 b. m. odb y ło  się p o s ie ­

dzen ie  T ym czasow e j  Komisji R e w i ­
zyjnej U bezp iecza ln i  Spo łeczne j w  
W a rs zaw ie ,  p ośw ięcone  specjalnie 
zakończen iu  prac rew izy jnych , odno­
szących się do roku operacy jnego  
U bezp iecza ln i  1934.

Kom isja  R ew izy jn a  p o w z ię ła  u- 
chwałę  p rzy jęc ia  bilansu za rok 1934, 
jak rów n ież  udzieli ła  jednomyślnie 
absolutorium D yrekc j i  U bezp iecza ln i 
Spo łeczne j za czynności w  roku o p e ­
racyjnym.

zdarzają, św iat p racy  długo jeszcze 
będz ie  musiał do jrzew ać , zanim za j­
mie w łaśc iw e , w  stosunku do swej l i ­
czebnośc i i do swej funkcji w  życiu 
spolecznem , s tanow isko".

Dr. M arczyń sk i w  artyku le  swym  
poruszył jedną z na jw iększych  na­
szych bo lączek . W s z y s c y  zda jem y so­
bie sprawę ile strasznej s zkody  p r z y ­
nosi nam nadmiar zw ią zk ów , rozbic ie  
p ra cow n ik ów  jednego zaw odu  na k i l ­
ka  zw ią zk ó w  i walki, bezmyślne, i 
zaw sze  w  skutkach k r zy w d zą c e  ogół, 
Pom im o  to, p rzychodz i czasem  na 
myśl, że  tak p rzy zw ycza i l iśm y  się do 
tej bo lączk i,  jak garbaty  do garbu. 
N ie  w idać  zdecydow an ych  p rze ja w ów  
chęci zakończen ia  z obecnym  stanem 
rzeczy ,

A  jednak czas już na jw yższy  p o m y ­
śleć o pod jęc iu  jakiegoś er,-rg icznego 
wysiłku  ku scaleniu św iata  pracy. J e ­
żeli  nie podejm ą tego istniejące c en ­
trale pracown icze ,  trzeba będzie  p o ­
myśleć o akcji poza  niemi, a w łaśc i­
w ie  p o za  nie licznemi jednostkami, 
k tóre  przec iw dz ia ła ją  temu scaleniu

Gr. Z.

Miejsca dla młodych

Konstytucja z 23 kwietnia 1935 r.
YY zimnem wydawnictw ie: .J l o c -

sieka Tekstu Ustaw, obowiązujących

Książeczki pracy
we Włoszech

W łosk ie  m inisterstwo korporacy j 
op racow a ło  pro jek t wprow adzen ia  
ks iążeczek  pracy, k tóre  winien p o ­
siadać każdy  pracownik , zatrudniony 
w  zakładadzie  pracy na podstawie 
um ow y o najmie. P racod aw ca  nie 
m oże  nikogo przy jąć  do pracy (oprócz 
służby dom ow ej)  bez książeczki, k t ó ­
rą obow iązany  jest p rzech ow yw ać  u 
siebie.

R ó w n ie ż  nie w o lno  urzędom pośre­
dnictwa pracy  rejestrować p ra cow n i­
ków , n ieposiadających ks iążeczek  

pracy.
P o w y żs ze  d o ty c zy  rów n ież  chałup­

n ików. P rzek ra c za ją cy  ten przep is  
pracodawca  płaci karę od 30 do 50 
l i rów  za każdego  p racow n ika  do o- 
gólnej sumy 10.000 lirów.

Oddział Związku Zaw . Prac. Ub. 

Np. «  Grudziądzu ufundował z dobro­

wolnych składek koleżeńskich własny 

szybowiec, któremu nadano imię 

„Grudziądz". Szkolić się na nim będą 

nasi koledzy. Idźmy leli śladami.

msni nu n m itiiiiiiim tm iiiiu  iMiriifi m m m m m  m u iiiiim iii m u u

Zarząd Główny Lig! Morskiej i Kolonjalnei 
prosi wszystkich mieszkańców Warszawy na 
wielką zabawę, z licznemi atrakcjami i niespo­
dziankami, w Łazenkach w dn. 19 maja b. r.

Dochód z zabawy zasili fundusz kolonialny 
L, M. K.

Czas pracy przy robotach publicznych

w Rzeczypospolite j Po lsk ie j '1 ukazał 
się na półkach księgarskich nowy lo- 
mik p. t. ..konstytucja Rzeczy pospolite] 
Polsk ie j z dn. 23 marca 19.10 r.‘ ‘ Ijwci- 
yi wstępne. Tekst. Skorow idz . (90 str., 
17 x 12 cm.).

W  uwagach wstępnych anonimo­
w y  autor podkreśla przedewszystkiem, 
że konstytucja nasza z 17 marca 1921 
r. hyia od chwili je j  narodzin przed­
miotem ostrej krytyki: najpierw na 
podstawach teoretycznych, a następnie, 
gdy praktyka wykazała słuszność tych 
przewidywań teoretycznych. -Tako za­
sadniczą wadę ustroju, opartego na 
konstytucji z 17 marca 1921 r., autor 
wskazuje „słabość egzekutywy, zależ­
nej w  swym  bycie i losie od jakże 
zmiennych flukluacyj partyjnych na 
terenie parlamentarnym". Następnie 
autor przytacza obszerne strzeszczenie 
uzasadnienia tez konstytucyjnych, 
uchwalonych przez Sejm 2(5 stycznia 
1934 r. omawia poprawki, w p row a ­
dzone do ustawy konstytucyjnej przez 
Senat, i m otywy tych poprawek. 
W reszc ie  analizuje zasadnicze artyku­
ły nowej konstytucji. Po  tym w  tępię 
znajdujemy tekst nowej ustawy kon­
stytucyjnej —  osiemdziesiąt jeden ar­
tykułów —  i przepisy konstytucji z 17 
marca 1921 r.. utrzymane w  luocy na 
podstawie art. 81 ust. 2 nowej ustawy 
konstytucyjnej, a m ianowicie: art. art. 
99, 109, 110. 111. 1112, 113. 114. 11 ó, 
116 117, 118 i 120.

Całość uzupełnia dobrze ułożony 
skorowidz. Zważywszy, że obow iąz­
kiem każdego obywatela jest znać 
przepisy obowiązującej konstytucji, 
chociażby w ogólnych zarysach, nowe 
wvdawn ir two  jest bardzo liS czasie, 
umożliwi bowiem i uprzystępni wszyst­
kim zaznajomienie się z tein i przepi­
sami. v -

W śród  pow odz i  przeróżnych  haseł, 

które są teraz w  modzie, na s zc ze ­

gólną uwagę zasługuje hasło „o d m ła ­

dzan ia" w  urzędach, instytucjach 

państwowych i społecznych i t. d.

Hasło to, słuszne w  zasadzie, w  

p rak tyce  m oże się okazać bardzo nie­
bezp ieczne, gdy  nie b ędz ie  ono w  

zgodz ie  z zasadą „odpow iedn i c z ło ­

w iek  na odpow iednim  miejscu".

N ie  ulega wątpliwości, że m łodzi 

ludzie, k tó rzy  ukończyli bądź 6zkołę 

średnią i nie mają zamiaru kształc ić  

się dalej, bądź w yżs zy  zakład nauko­

wy, winni rozpoczynać  praktykę 

płatną w  urzędach, instytucjach i Id., 
by  z czasem, po łączyw szy  w yk sz ta ł ­

cenie z w iadom ościam i praktycznem i 
zająć k ie row n icze  stanowisko.

N iestety  zbyt często dzieje się u 

nas inaczej. K ie row n icze  stanowisko 

pow ierza  się młodemu cz łow iekow i,  

k tóry  oprócz wykszta łcen ia  ze szko ­
ły  średniej, lub, w  najlepszym w y p a d ­

ku, wyższej, nie posiada ani d o ­

świadczenia, ani umiejętności k iero 

wania pracą, k tóry  nieraz nie m oże  

się zor ientować, ile czasu potrzeba 

dla wykonan ia  takiej lub innej p ra ­

cy, a jedyną jego kwalif ikacją, jest 

protekcja. Zaczyna się w ted y  okres 

eksperym entów  szkod liwych  dla in­
stytucji, nie dających żadnej k o r z y ­

ści m łodemu cz łow iekow i,  k tó ry  w  

ten sposób nie nauczy się nigdy ni­
czego.

Sprawa ta posiada jeszcze jeden 

bardzo przykry , zasługujący na pod ­
kreślenie, moment.

M ło d y  cz łow iek , zaczyna jący swą 
kar jerę  zbyt w ysoko , ulega często 

niemiłej chorob ie  t. zw. „uderzen iu  do 

g ło w y " .

„W ła d z a "  uderza mu do  g łowy. 

Staje się on niegrzeczny, opryskliwy, 

rzucając w  ten sposób ziarno, z k tó ­

rego wyrasta  to, co ludzie kulturalni 
nazywają  „cham stw em ".

N ie  umiejąc ocenić pracy ludzkiej, 

a tego m oże nauczyć ty lko  życie, 

m łody c z łow iek  wym aga  r zeczy  n ie ­
raz n iewykonalnych. Bezpośredni 

podw ładny  stara się naśladować

sw ego  zw ierzchn ika  i, w  obaw ie  na­
rażenia się mu, w ym aga  r z e c zy  n ie ­

m ożliw ych  od personelu  n iższego i t d. 

Zaczyna  się w ów cza s  dezorganizacja, 

zgrzytan ie  zębami, n iezadowolen ie , 

intrygi —  jednem s łow em  t. zw . p o ­

pularnie „ba łagan ",  k tórego  op a n o ­

wać  nikt nie jest w  stanie. W y tw a r z a  

się w tedy  k rąg  in teresów  ludzi, w  

k tórych  interesie staje się p o d t r z y ­

manie jaknajdłużej bałaganu, zw a la ­
nie w iny  za jego powstan ie  na in­

nych i u trzym ywanie  się w  ten spo­
sób na powierzchni.

D a lecy  jesteśmy oczyw iśc ie  od u- 
znania słuszności pozostaw ian ia  na 

posadach ludzi starych, n iedołężnych, 

em erytów , k tórym  na leży  się już sp o ­
czynek. „E cho  S po łeczn e "  n ie jedno­
krotn ie  w y s tęp o w a ło  m. i. p r z e c iw k o  

zatrudnianiu em ery tó w  —  bez  w z g lę ­

du na ich w iek  —  ale pom iędzy  ta ­

kimi pracownikami, a m łodym i ludź­

mi, „ św ie żo  up ieczonym i"  ab so lw en ­

tami w yższe j szkoły, pos iadam y spo ­

re kadry ludzi w- t. zw. w ieku śred­

nim, k tó rzy  obok  wykszta łcen ia , po 

siadają w ied zę  praktyczną, fachową, 
pod  k tórych  k ierunk iem  m og l ib y  z 

pożytk iem  dla instytucji i dla siebie 

p rak tyk ow ać  m łodz i ludzie, w kracza  

jacy  w  życie.

Podczas takiej p rak tyk i —  pod 

k ie row n ic tw em  oczyw iście , c z ło w ie ­

ka dośw iadczonego, kulturalnego —- 

ukszta łtow a łoby  się na leżycie  usto­

sunkowanie się m łodego  praktykanta  

do k o legów  i do przyszłych p o d w ła d ­
nych.

N iecha j m łodz iez  w chodz i w  życie , 

niechaj przyspasaoia się do życ ia  pu­

blicznego, do p racy  zaw odow ej,  do 
p rzysz łego  odp ow ied z ia ln ego  stano­

w iska  k ierownika , lecz  niechaj nie za ­

czyna od zby t  wysoka . Zaszkodzi to  

jej z pewnośc ią  prędzej lub późnie),

„O dpow ied n i  c z łow iek  na odpo- 
w iedniem  miejscu" w inno  być nadal 

zasadą nienaruszalną, zasadą, k tóre j 

nie pow inna łamać ani protekcja, ani 
żadne inne w zg lędy .

M. H.

Roboty publiczne w U. S. A.
W  Stanach Z jednoczonych A . P. 

w esz ła  w  życ ic  ustawa w  spraw ie  w y ­
asygnowania 4.800 m il jonów  do la rów  
na robo ty  publiczne, pod ięte  w  celu 
zatrudnienia bezrobotnych.

W  zw iązku  z tern amerykańska 
Federac ja  P racy  wysunęła następują­
ce żądania: w p row adzen ia  na tych 
robotach 30 godz. tygodnia  pracy ;  
bezp łatnego  wykszta łcen ia  dla dziec i 
robotn ików ; w prow adzen ia  przymusu 
ubezp ieczen ia  robotn ików  na w y p a ­
dek choroby, braku pracy i na sta­

rość; p rze jęc ia  p rzez  rząd spraw  k r e ­
dytu dla ca łego przemysłu (etatyza- 
cja kredytu );  zakazu  p ra cy  dziec i;  
zakazu  tw orzen ia  p rzez  p rzem ys ło ­
w c ó w  syndykatów ; ustanowienia 
p rzez  rząd specjalnej rady  dla p o ­
działu zy sk ó w  z w y tw órczośc i ;  w o l ­
ności robotn iczego  ruchu p o l i ty c zn e ­
go  i s tra jków  i w reszc ie  w ysok iego  
opodatkowan ia  w ie lk ich  m a ją tków  
w  celu rozdrobnienia ich na drobn ie j­
sze i dążen ia  do sp raw ied l iw szego  
podziału dóbr.

Na wszystkich robotach, f inansowa­

nych przez Fundusz Pracy na terenie 

.Warszawy, wprowadzono czterodnio­

w y  tydzień pracy dla robotników nie­

w ykw a li f ikow anych  i dla pomocy nie­

fachowej.

W  miarę możności zasada ta będzie 

stosowana również względem robotni­
k ów  w ykwali f ikow anych  i nadzoru.

N iew iadom o jeszcze, czy zasada ta 

będzie obow iązywała  tylko na terenie

m. W arszawy ’, czy zostanie rozszerzo­

na na całą Polskę.

Wydawnictwa z zakresu Ubezpieczeń Społecznych
D Z E N M K  l RZF.nOWY MINISTERSTWA  

OPIEKI SPOŁECZNEJ.'

Ministerstwo Opieki Społecznej rozpoczęło 

siato wydawnictwo, dwa razy na miesiąc, 
..Dziennika Urzędowego Ministerstwa Opieki 
Spolee/nej". Dziennik ten ma zastąpić do ­
tychczasowy dodatek miesięczny do Kwarta l­
nika Praca i Opieka Społeczna i będzie za­
wierał stale działy rzeczowe, w których bę­
dą ogłaszane, wydawane w okresach od 

tó i od Ifi do końca każdego miesiąca'.

Jak się dowiadujemy’ , zgodnie z za ­

rządzen iem  Pana M inistra O p iek i  

Spo łeczne j z  dn. 16 m arca  1935 r., 

U bezp iccza ln ia  Spo łeczna  w  W arsza -

l l u s t r o w a n y  K u r i e r  C o d z i e n n y  

Z w a l c z a  Ubezpieczenia Społeczne

Spłata zaległych składek ubezpieczeniowych
obligacjami Pożyczki Narodowe]

w ie  przyjmuje od p ra c o d a w có w  ob l i ­

gacje b %  P o ży c zk i  N a rod ow e j  na r-k 
spłat za leg łych  sk ładek w ra z  z odse t­

kami za z w ło k ę  za u bezp ieczen ia  

chorobow e , któryrch to sk ładek  te r ­

min pła tnośc i minął p rzed  dniem 

1 stycznia 1934 roku.
Ob ligac je  p rzy jm ow ane  są jedynie 

od  p ra cod a w ców , je że l i  posiadają je 
jako  p ie rw o n a b y w c y  lub o trzym ali  

ob ligacje  na zasadzie  p rze lew u  d o k o ­
nanego za z e zw o len iem  Kom isarza  

G en era ln ego  P o ży c zk i  N arodow e j.

Kurs nabyc ia  ob ligacy j ustalony 

został zł. 96.—  za 100 z ło tych  w a r to ­

ści nominalnej.

Czy pam iętasz  o BOJKOCIE
t e g o  w r o g a  ś  w  i a t a  p r a c y

ustawy, rozporządzenia Prezydenta R. P. 

7. mocą ustawy, rozporz. Rady Ministrów 
i konwencje —  dotyczące zagadnień objętych 
zakresem kompetencji Ministerstwa —  oraz 
rozporządzenia Ministra Opieki Społecznej, 
zarządzenia, instrukcjo, okólniki, pisma okó l­
ne, wyjaśnienia Ministerstwa i jego organów, 
uchwały Nadzwyczajnych Komisyj Roz jem­
czych. umowy zbiorwe, wreszcie przepisy in­
nych władz naczelnych które dolyczą Mini­

sterstwa Opieki Społecznej lub jego orga­
nów.

Dotychczas wyszły już Nr. Nr. 1, 2, Z. 4 i o 
Dz. Urzędowego M. O. S.

PRZE G LĄD  UBEZPIECZEŃ .SPOŁECZ­

NYCH.

Wyszedł t. druku Nr. 4. kwietniowy, 
,,Przeglądu Ubezpieczeń Społecznych", o r ­
ganu Instytucyj Ubezpieczeń Społecznych.

Dział artykułowy zawiera szereg interesu­
jących prac, jak: „Ubezpieczenia Społeczne 
w  nowej Konstytucji" —  r. Józefa Zie liń­
skiego (artykuł ten omawiany w  innem miej­
scu!; „Odpowiedzialność za wypadek przy 

pracy i wypadek przy pracy" —  Stef. Mateji;  
„Jak należy pojmować współdziałanie ubez­

pieczalni społecznych z samorządem tery- 

tor ja lnym" —  dr. mcd. E. Piotrowskiego

dr.i ..Zmienna Stopu oprocentowania" 
fil. II. Greniewskicgo.

Następny dział: „orzecznictwo i opin je pra­
wne" zawiera szereg ważnych orzeczeń Sądu 
Najwyższego i wyroków Najwyższego T rybu­
nału Administracyjnego. W  działo „m ater ia­

ły "  znajdujemy: Kaz. Teisseyrego: „Zagad ­
nienie lokat instytucyj ubezpieczeń społecz­

nych w  pożyczkach hipotecznych na tle k ry­
zysu gospodarczego",  J. Zielińskiego: „ N o ­
we zasady zanpalrzcnia pracowników dóbr 
żywieckich", Z. Rynkiew iezowcj:  „Um owa
o pracę a umowa spółki", Dr. P. Chrapowic- 
kiego: „Praca lekarska i wychowawcza na
kolonji leczniczej".

Wreszcie  uzupełniają całość: kronika k ra ­
jowa, statystyka: przypisu składek i odsetek 
zwłoki na poszczególne rodzaje ubezpieczeń 
za czas od ł.ł do 10.XI —  10.14 r.. wpływów 

z  tytułu składek i odsetek zwłoki na poszcze­
gólne rodzaje ubezpieczeń również za ten o- 
kres, przypisu składek i odsetek zwłoki za 
m. listopad 1014 r. i t. d.. kronika zagraniczna, 

w której zna jduje się bardzo interesujący opis 
przebiegu rokowań z Bcłgją w sprawie ubez­

pieczenia na wypadek bezrobocia i omówie­
nie porozumienia z Łotwą w sprawie ubez­

pieczeń społecznych, książki i czasopisma o- 
raz przegląd ustawodawstwa społecznego i 
ruch służbowy.

„Granicą w olności jednostki 

jest dobro zb iorow e..."
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Rujnująca nas oszczędność
W

Przed  kilkoma tygodniami dow ie­
dzieliśmy się z prasy codziennej, że w 
jednym  ze Stanów Am eryk i Pótnocnej 
robotnicy zdemolowali rozwija jącą się 
znakom icie  fabrykę „robolów '* , t. j 
automatów, wykonyw a jących  mecha­
nicznie pewne funkcje. Jakby na iron- 
ję, nadano „robotom** wyg ląd  ze­
wnętrzny, będący karykaturą człow ie­
ka, a umieszczony wewnątrz p recyzy j­
ny mechanizm w ydaw ał samoczynnie 
dźw ięk i m ow y  ludzkiej, nagrane na 
płytę. Interes szedł znakomicie. Zam ó­
wienia rosły z dnia na dzień. Odbiorcy, 
niemniej od w y tw órców  sprytni kom ­
binatorzy, ściągali do swych przedsię­
biorstw, w  których zwalnianych pra­
cow n ików  zastępowano ..robotami *. 
molloch ludzki, bezkrytyczny, ogłu­
piały i żądny sensaeyj i dziwowiska. 
A  ponieważ tajniki maszynerji robo- 
towych znane były, oczywiście, tylko 
w ytw órcom , przeto, nic dziwnego, że 
naprawy, remonty i konserwacje ,,ro- 
b o ló w “  dokonywali wyłącznie w y tw ó r ­
cy. czerpiąc i z tego tytułu olbrzymie, 
dodatkowe zyski.

I by łoby  wszystko jak najlepiej, a 
„prosperity** kw ilnęłahy na tein polu, 
bezwątpienia. coraz okazalej i pewniej, 
gdyb y  nie odruch —  straszny w swej 
sile i n icpohamwoany —  masy ludz­
kiej; tej wyrzuconej z zakładów pracy 
na bruk bezrobotnej i zgłodniałej izc- 
szy robotniczej. W  akcie rozpaczy, się­
ga jącym  głębią swą aż do instynktu 
samozachowawczego, robotnicy roznie­
śli jedno z wielu— jakkolw iek  stosun­
k ow o  drobne —  źródło ich nędzy. Na­
leży powątpiewać, czy fabrykę ,.robo- 
tów “  przedsiębiorcy odważą się odbu­
dować w czasach najbliższych.

Opowiedziany fakt każe nam zasta­
nowić się nad tern, jakże to u nas, w 
Polsce, traktowana jest sprawa mecha­
nizacji pracy. Ze wzg lędów  zrozumia­
łych interesuje nas to zagadnienie 
przedewszystkiem w  stosunku ćló pra­
cow n ików  umysłowych. Stwierdzić 
musimy, że sprawa nic przedstawia 
się pomyślnie dla pracowników. Czy to 
m ałokrytyczne parcie do nowatorstwa 
lt jednych, czy też z gruntu fa iszywe 
przesłanki (o czem niżej) oszczędno­
ściowe u drugich, przyczyniają się. 
niestety, znakomicie do wzrostu na na­
szym gruncie zachłannych macek
agentów firm  zagranicznych, produku­
jących aparaty, mechanizująCc pracę 
ludzką i wypychające jednocześnie lu­
dzi, żyjących z tej pracy, poza nawias 
życia.

P rzypa trzm y się bliżej akcji ró ż ­
nych arem, risów, tonów, rosów,
strandów i wielu innych jeszcze tego 
rodzaju maszyn, skwapliw ie  nabywa­
nych w Polsce za tak trudne dzisiaj do 
zapracowania nasze z io le  po przelicze­
niu za nie obrotnych i przedsiębior­
czych dolarów, funtów, rcichsmarek 
i t. p.

P ragn iem y się uprzednio zdeklaro­
wać. że jesteśmy również entuzjastami 
zdobyczy w iedzy i techniki w nie-
mniojszym stopniu od innych, że za­
chw ycam y się temi wszystkiemi pom y­
słami. aparatami i stale potęgującą się 
inicjatywą człowieka współczesnego.

D zw on  a larm owy, mocno dzisiaj
przez nas w  ruch puszczony, ma poru­
szyć i wezwać do zastanowienia tych 
wszystkich obywateli, którzy nie zdają 
sobie jasno sprawy z tego. że, w p row a ­
dzając lub zezwala jąc tylko na w p ro ­
wadzanie d z i s i a j do polskich biur 
maszyn, mechuniztijącyeh zespołową 
pracę praewoników krzywdzą cały 
polski Świat Pracy, pogłębiają o lb rzy­
mie bezrobocie i utrudniają Państwu 
Jego wysiłki w kierunku opiniowania 
tragicznie powikłanego rodzimego ryn ­
ku pracy.

Kłamstwem jest bow iem  twicrdzc- 
nei, że pozbawienie pracy dopiero set­
ki lub tysiące pracowników może mieć 
u jem ny w p ływ  na układ naszych sto­
sunków wewnętrz.no - politycznych, 
społecznych i gospodarczych. Prawdą 
natomiast jest fakt, że zwolnienie 
z pracy choćby jednego tylko pra­
cownika i zastąpienie, go przez, maszy­
nę stanowi —  w obecnych warunkach 
załamanie egzystencji pracowniczej —  
akt przeciwspoleczny i przeciwpań- 
stwowy.

Trzeba nazwać tę rzecz, po imieniu 
i wystawić ją na widok publiczny, aby 
nikt nie mógł i nie śmiał t łómaczyć się 
nieświadomością tej smutnej prawdy.

Agenci i przedstawicielstwa, sprze­
dający te „pracoklęski“  (tak pozw ala­
m y  sobie nazwać maszyny, wyrzuca­
jące ludzi z pracy), operują, niestety, 
nie bez powodzenia, przy  propozycjach 
nabycia „p racok lęsk" argumentem 
uzyskania przez nabywcę w  tej drodze 
wielkich oszczędności w  wydatkach

Pracoklęski
biurowych i niemniej wielkich zysków 
wr wydajności pracy.

Tw ierdz im y, że chwalb\ nie odpo­
wiadają prawdzie. Przeanalizu jemy 
tedy dokładnie te rzekome korzyści, 
wyn ikające  z kupna maszyn. Przede­
wszystkiem cena kupna maszyny. Ce­
na ta jest z reguły, jak na nasze m o ­
żliwości wydatkowania i faktyczną 
wartość aparatu, horendalnie wysoka. 
A le  trudno... agenci zachwalali, namó­
wili nas na kupno, wstawili maszynę 
za darmo do naszego biura na próbę; 
próba wypadła, oczywiście, doskona­
le. Personel biurowy, sięgający często- 
krolnie myślą i zainteresowaniami 
swemi najdalej do „pierwszego*' na­
stępnego miesiąca, zachwycony n ow o­
ścią, ho to i ,,samo“  pracuje i błyszczy 
się (taki sam stosunek, jak głupiego 
do gilotyny.'), no a pan szef —  czego- 
by dla personelu swego nie zrobił. N a ­
wet nie odm ówi nut.... redukcji za m ie­
siąc. bo maszyna zastąpi wszak „kosz ­
tow ny" personel.

P o  kilku, czy też kilkunastu tygod­
niach pracy maszyn, zaczynają się 
mniej przyjemne dla nabywców  nie­
spodzianki. Coś zaczyna w maszynach 
szwankować. W ezw any  / przedstawi­
cielstwa znachor aplikuje drobne re- 
tnondki. zmianę części i t. p. Znachor 
wyszedł —  przyszedł rachunek za w y ­
regulowanie*' maszyn. Ten  pierwszy 
rachunek jest skromny, ale rachunki 
następne, powtarzające się coraz częś­
ciej. są coraz mniej skromne. Posia­
dacz maszyn dopiero teraz orjenluje 
się w  sytuacji. Dopiero teraz zrozu­
miał, że przedstawicielstwo posiada 
monopol nielylko na maszyny danego 
typu. ale jednocześnie i na części za­
mienne. konieczne dla funkcjonowania 
tych maszyn.

W  większości w ypadków  w  przed­
stawicielstwie i tylko w de nem przed­
stawicielstwie można dostać te części 
zamienne i tylko mechanik danego 
przedstawicielstwa może przeprowa­
dzać remonty i ..regulowania*' maszyn, 
oczywiście za stnłemi, sięgająceini jed ­
norazowo dziesiątków i setek złotych, 
opłatami.

Jeżeliby posiadaczowi tych ..praco- 
klę-k** —  pułapek przyszło do g łowy 
wezwać mechanika z wolnej ręki. to 
może być pewien, że agentura firm y 
zagranicznej, zorjentowawsz.y się. że 
w maszynie dłubała „obco*.* ręka, w ie ­
lb nabywcy maszyny przy pierwszej 
okazji kilkaset złotych ..kary *. pod 
pretekstem, że jakiś niefachowiec 
uszkodził maszynę i że trzeba ją pod­
dać gruntownej regulacji.

Co sprytniejsze przedstawicielstwa 
proponują klijentom swym stale kon­
serwacje.' sprzedawanych przez nich 
..pracoklęsk". T o  pomysłowa dodat­
kowa pułapka! KI i jen l związał się 
umowa konserwatorską, poło tylko, 
aby zagwarantować przedstawiciel­
s twu dozgonną (dla maszyny) w ie r ­
ność z opłacaniem tylko temu właśnie 
przedstawicielstwu dodatkowego, bar­
dzo wysokiego, liaraczu. W ystarczy  
przejrzeć ..standardowe*' um ow y na te 
konserwacje, aby się przekonać, że się 
padło ofiarą (z własnej woli i winy) 
swoistych gangsterów, żerujących na 
gościnnych ziemiach polskich.

A teraz prosimy obliczyć te wszyst­
kie sumy i sumki, stale wydawane na 
,.regu lacje" maszyn, taśmy, klisze, 
sz.omaty. nabywane w  przedsiębior­
stwach. (ho to tylko mają  być dobre) 
i t. d. i przekonać się. ile napraw dę  ko­
sztuje nas ten w ym yś lny  „oszczędno­
ś c i o w y "  nabytek, który przedstawiono 
nam przed kupnem niemal jako pana­
ceum na wszelkie niedomagania 
w  funkcjonowaniu naszego przedsię­

biorstwa lub instytucji.
A  nie zapom nijm y dodać do otrzy­

manej w  ten sposób „zaoszczędzonej" 
sumy tych szkód i strat, jakie w y rzą ­
dziliśmy Państwu i Światowi Pracy: 
Jednemu —  przez całkiem zbędne w y ­
rzucenie złotych polskich zagranicę, 
a drugiemu —  przez dalsze pogrążenie 
Go w  głębiach bezrobocia.

Przewodnicy  i szeregowcy Świata 
Pracy ! Apelu jemy do W as w imię d o ­
bra całego społeczeństwa pracownicze­
go. wpływajcie, w  miarę sit na zaha­
mowanie w  okresie szalejącego bezro­
bocia, mechanizacji pracy zespołowej, 
dokonywanej przez zastępowanie pra­
cown ików  maszynami, bo mechaniza­
cja ta klęskę W a m  mesie!

Om ega

O B F IT A
iMIĘKCZAJĄCA  

P I A N A

FR. PULS 5.A. WARSZAWA

B E Z R O B O C I E
...Chmury zbierają się nad globem.
Zewsząd dochodzą ponure pomru­

ki, świadczące niezbicie o tem, że 
źle się dzieje na świecie i, że to zlo, 
mimo najrozmaitszego rodzaiu ekspe­
rymentów ratowniczych, pogłębia się 
coraz bardziej

W  pogoni za temi środkami znaj­
duje się cały glob ziemski od wscho­
du na zachód i od północy na połu­
dnic. Wszędzie też widzimy wysiłki, 
by to straszliwe zło —  tę najstrasz­
niejszą kieskę —  bezrobocie, jeżeli 
już nie zdławić, to chociażby tylko 
osłabić. Wysiłk i te jednak, —  iak do­
tąd przynajmniej, zawodzą prawie na 
całej łinji.

Potęgi przemysłowe świata —  A n ­
glia, a za nią i Stany Zjedn. A . P. bvły 
przekonane że z chwilą obniżenia 
wartości ich pieniądza opartego dotąd 
na odpowiedniku szczerozłotym, 
wzmoże się wytwórczość i, że przez 
faktyczną obniżką cen wyrobionych 
przedmiotów, uda się równocześnie 
wzmóc ich zbyt w  pierwszym rzędzie 
poza granice własnego kraju.

W zm ożona wytwórczość i zw ięk­
szona konsumeja pociągnie znów za 
sobą —  wedle teorji zwolenników od­
stępstwa od złota —  zwiększenie iloś­
ci zatrudnionych —  no i w  ten sposób 
kwestia bezrobocja zbliży się ku l i­
kwidacji.

Anglia, która ]uż przed 4-ma laty 
dokonała odstępstwa, a za nią S zw e­
cja, Norwegja. Dania, Japonia, oraz 
Stany Zjedn. A . P. i wkońcu Czecho­
słowacja —  mimo pewne objawy po ­
prawy w  o g ó l n e j  s y t u a c j i  
gospodarczej, rychło dojść musiały do 
przeświadczenia, że droga, którą o- 
brano nie doprowadzi do zamierzone­
go celu.

Deprecjacja pieniądza wywołała 
wprawdzie, łatwo zresztą zrozumia­
ły, „ruch" —  nie posunęła jednak 
sprawy bezrobocia ani o krok na­
przód —  za jednym wyjątkiem chyba 
Japonji, gdzie na ten pomyślny objaw 
złożyło się prócz dewaluacji —  cały 
szereg innych momentów gospodar­
czych, których bliższe omówienie w y ­
magałoby więcej miejsca. Faktem jest, 
że kraie, należące do t. rw. „bloku 
sterlingowego", a zatem Anglia (bez 
kolonii). Szwecja, Danja, Norwegia —  
o Japonii osobno —  wykazują w  koń­
cu 1934 roku, w  porównaniu z rokiem 
1931 (koniec) stosunkowy wzrost i lo ­
ści zarejestrowanych bezrobotnych.

W  Japonji —  której waluta zde­
precjonowana została o 65^ swej 
pierwotnej wartości, ilość bezrobot­
nych (cyfra Biura Statystycznego 
Ligi Narodów) z końcem 1931 wyno-

KOMUNIKA?
UBEZPfECZALKI SPOŁECZNEJ w Warszawie
Pracownicy umysłowi, którzy przed

1 stycznia 1934 r. byli ubezpieczeni w  
dawnych Zakładach Ubezpieczeń 
Pracowników Umysłowych (w W a r ­
szawie, we Lwowie, Poznaniu i K ró ­
lewskiej Hucie) winni dołączyć przy 
składaniu deklaracji na wystawienie 
stałej legitymacji ubezpieczeniowej 
(lub uzupełnić przesłaną deklarację) 
kartą ubezpieczeniową, wydaną przez 
którykolw iek z wymienionych wyżej 
Zakładów, przyczem wpisy na tych 
kartach, dotyczące przeb iegów  ubez­
pieczenia za czas do 31 grudnia 1933 
roku powinny być dokładnie uzupeł­
nione i w  miarę możności poświad­
czone przez pracodawców.

O ile potwierdzenie przebiegu u-

bezpieczenia przez pracodawcę oka­
załoby się z różnych wzg lędów  nie­
możliwe (zlikwidowanie zakładu pra­
cy, zmiana miejsca zatrudnienia i t. 
p.) pracownik może sam uskutecznić 
wpis w  karcie ubezpieczeniowej, z za­
znaczeniem w  skróceniu przyczyny 
braku podpisu pracodawcy.

Podanie nieprawdziwych danych 
powoduje karę grzywny do 1000 z ło ­
tych a w  razie nieściągalności karę 
aresztu do 6 tygodni. (Art, 134 R o z ­
porządzenia Prezydenta Rzplitej z dn, 
24 listopada 1927 r, Dz. U, R. P. 106, 
poz. 911).

U b ezp iecza ln ia  S po łeczn a  
w  W a rs za w ie ,

siła 422.000, a przy końcu 1934 spada 
zaledwie do 368.060, w  U. S. A., gdzie 
dolar stracił na wartości —  dotąd 
przynajmniej —  przeszło 42%, liczba 
bezrobotnych spadła zaledwo o 8 do 
1Q'/C ze 6we, globalnej wysokości 11 
milionów.

W  Szwecji, w  tych samych okresach 
ilość bezrobotnych wzrosła nawet z 
52.064 przy końcu 1931 do 54.423 
(koniec 1934). W  Danji wzrost ten 
jest nawet jeszcze większy. Odpowie­
dnie cyfry wynoszą bowiem 35.798 
(wrzesień 1931), 79.071 (wrzesień
1934) i 133.631 (grudzień 1934).

Według wyników obliczenia, doko­
nanego w  krajach o walucie zdepre­
cjonowanej oraz w  krajach, które do­
tąd jeszcze pozostały wierne „złotu' 
okazuje się, że w  pierwszej kategorii 
krajów przypada na 1.000 mieszkań­
ców 65 bezrobotnych, a w  krajach 
„z ło tych" 22.

W idzimy zaleni. że sama deprecja­
cja waluty —  mimo stwierdzone tu
i owdzie objawy może nieznacznej 
poprawy — nie pociągnęła za sobą, 
ani w  przybliżeniu nawet, tych skut­
ków, jakich spodziewano się.

W  każdym razie —  straty, jakie 
deprecjacja taka za sobą pociągnęła, 
r , T „ „ v p 71;a 0 miljonykroć te rzeko­
me korzyści, jakie odniesiono w  dzie­
dzinie bezrobocia.

Niestety jednak objawów poprawy 
nie możemy również stwierdzić w 
krajach, które, jak Polska, Francja, 
Holandja, w teorji tylko Włochy, a 
ostatnio i Belgia —  pozostały dotąd 
wierne standardowi złota.

Wysiłk i znów tych państw —  idą 
w kierunku t. zw. deflacji —  to jes: 
ograniczenia wydatków budżetowych 
do osiągalnego minimum, do zniżki 
kosztów utrzymania, a temsamem do 
obniżki cen artykułów t. zw. pier­
wszej potrzeby.

Ten system jednak, zdaniem na- 
szein, nie doprowadzi do rozwiązania 
omawianego problemu. Systemalecz- 
na bowiem obniżka cen, dokonywana 
zazwyczaj pod naciskiem sfer rządzą­
cych, pociąga za sobą w  konsekwen­
cji obniżkę kosztów produkcji, prze­
prowadzona t y l k o  przez redukcję 
płac i zarobków. Sku tek  tych, jedn o­
stronnych zarządzeń  —  skarby b o ' 
w iem  odnośnych peństw  ze sw ych  do­
chodów, wzgl. części tych że  ani m yślą 
rezygn ow ać, —  ob jaw ia  się w  coraz 
w iększym  spadku stopy  życ iow e j, 
zm niejszeniu  s ;ę s iły  n abyw cze j m i­
lion ow ych  rzesz konsum entów , a 
w szystko  to  w  sum ie p rzyczyn ia  się 
do tego , że istn iejące i, jako  tako  p ro ­
speru jące, zak ladv  pracy, zm uszone 
byw a ją  do coraz w iększych  oszczę ­
dności droga zm niejszen ia lic zby  za ­
trudnianych i p łac.

Do specjalnej grupy państw, operu­
jących swoista metodą w  zwalczaniu 
bezrobocia, należy Trzecia Rzesza.

Naczelnem hasłem hitleryzmu stało 
się —  zwalczyć bezrobocie —  bez de­
waluacji, ale przy pomocy sui generis 
inflacji.

Rozpoczęło  się „nakręcanie kon­
iunktury , nemającej dotąd w  historji 
przykładu.

Miliardy marek (R. M.) konieczne 
na zatrudnienie milionowych rzesz 
głodujących (z nastaniem I I I  Rzeszy 
było przeszło 6 mili. zarej. bezrob. — 
dzisiaj ilość ta wynosi przeszło 2 mi­
liony —  różnica zatem ogromna), zdo­
byto i zdobywa się krótką drogą, a 
doprawdy, że i wygodną —  w  drodze 
dyskonta weksli państwowych, ma­
jących pokrycie w  przyszłych w p ły­
wach podatkowych, czyli t. zw. 
„Wechsel auf dle Zukunft".

Weksle te, w  terminie ich płatno­
ści —  zamienia 6ię na nowe i t. d. —• 
Słusznie zresztą. Niechaj też praca 
i przyszłe pokolenia, które korzystać 
będą ze wspaniałych autostrad, z ka­
nałów rzecznych, z elektryfikacji i t.d.

Podobnych acz nie tak daleko idą­
cych, zabiegów w  kierunku zdobycia 
funduszów na zwalczenie bezrobocia 
używał i używa il Duce Mussolini.

W e  Włoszech jednak, zamiast 
„weksli na...przyszłość" wydaje skarb 
państwa coraz to nową serję pożyczek 
wewnętrznych długoterminowych (za­
zwyczaj 50-cioletnie), które będą 
spłacane kosztem również... przy­
szłych pokoleń.

Ani w  Niemczech jednak, mimo 
ogromnych, jak na okres trzechletni, 
sum, ani we Włoszech —  mimo upły­
wu kilkunastu już lat od „zwycięsk ie­
go marszu na R zym " i mimo nakładu 
kilkunastu już miliardów —  bezrobo­
cie nie przestało być i nada] najwię­
kszym ciężarem całego życia gospoj 
darczego.

Szukając istolnvch powodów- te) 
światowej kieski, jaką iest bezrobo­
cie, dojść musimy wreszcie do tego, 
że najgłówniejszą jej przyczyną ni# 
jest rzekoma hyperprodukcja, ale fak­
tyczne zubożenie całego świata, spo­
wodowane stratami, poniesionemi z 
powodu wojny i jej skutkami.

 ̂e straszliwą, ogólnoświatową pa­
uperyzacje i jej skutki potęguje jesf- 
cze tysiąckroć stan wzajemnej do sie­
bie nieufności poszczególnych państw, 
wzgl. ich gruo, stan ciągłego naprę- 
prężenia politycznego —  powodują­
cego, iż problemy gospodarcze samą 
silą faktu przesuwane bywają na plan 
drugi, bo na planie pierwszym znaj­
duje sie... bezpieczeństwo, uzbrojenie, 
—  dozbrojenie.

Jak długo zatem nie nastąpi prze­
sunięcie kolejności tych problemów—  
jak długo państwa —• mocarstwa i 
państewka mniej mocarne nie dojdą 
do tego przeświadczenia, że powrót 
do recovery poprzedzić musi w y tw o ­
rzenie się admosfery wzajemnej ufno­
ści i wzajemnych uslęostw oraz u- 
trwalenie się tej atmosfery, tak dłu­
go nie będzie mogło być mowy o tem, 
by tych kilkanaście setek milionów 
„szarych ludzi, z których kilkaset 
milionów zamieniło nawet iuż tę „sza­
rość" na kolor zupełnie ziemisty, mo­
gło tylko... żyć.

Dopóki jednak ta jutrzenka now e­
go, a raczej odnowionego życia nie 
nastąpi, dopóty ci żyjący jeszcze w  
zrozumieniu potocznem, t. zn. mający 
jeszcze dach nad głow-ą, mający jesz­
cze w  co się ubrać i coś zjeść —  mu­
szą dbać o to, by i pozbawieni tych 
„rabskich darów", bezrobotni i ich 
rodziny —  przynajmniej tyle mieli —• 
by nie musieli umierać z głodu.

Troska o to iest powinnością św ię­
tą całego społeczeństwa, którego 
przecież częścią, często i bardzo war­
tościową, są ci właśnie, pozbawieni 
możności pracy.

Jak długo zatem istnić będzie bez­
robocie i jak długo nie znaidzie się 
środka na radykalne uzdrowienie te) 
rany tak diugo społeczność —  pań­
stw o  ło ży ć  musi na to, by ci w łaśn ie 
pariasi losu, niewinnie zresztą, ta k ­
że.., żyć  mogli, chociażby tylko jak 
ten, o ziemistym iuż kolorze „szary 
człowiek".

' „ .A  tymczasem chmury coraz bar­
dziej zaciemniaia horyzont świata, 
upodobniające się ko lorem  swym  co­
raz bardziej do tego koloru ziemistego. 
Dałby Bóg —  by z cbmur tycb nie 
spad! znów deszcz... ołowiu...

(ha n)
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Nagroda literacka m. Krakowa Go da|e rat.. i ludziom pracj
W  osubie Zygmunta N ow akow sk ie ­

go witamy nowego laureata.

,,Start Edmunda Sulimy'* —  po­
wieść trzymająca w  napięciu czyte l­
nika od pierwszej do ostatniej strony—  
dla nułoGuków teatru *jest bezw zg lęd ­
nie rewelacją. Bezceremonjalne wtar- 
g d ę c ie  za kulisy, ukazanie całego apa­
ratu w  ruchu w  akcji, wspaniałe stu- 
djum psychologiczne aktora, przepro­
wadzenie po mistrzowsku całej linji 
ro zw o jow e j gry aktorskiej, wykreś le­
nie k rzywe j załamań i w z lo tów  boha­
tera, wspaniałych zagrań i „w sy p ek 1*, 
uzależnionych od w p ływ ó w  zewnęlrz- 
nvch. oddanie atmosfery scenicznej, 
pełnej specyficznych i drażniących na­
stro jów  przesiąkniętej scxem —  tw o­
rzą całość niezrównaną. Do g łównej

„Na ostrzu noża11
Jerzy Paczkowski. Wyd. F. Hocsick. 

Warszawa, 1935

Znany czytelnikom ś. p. Cyrulika war­
szawskiego" p Jerzy Paczkowski -wydał 
nakł. księgarni F. Hoesicka w Warszawki 
tom wierszy satyrystycznych, fraszek, dow­
cipów, kalamburów i t. d., ogłaszanych dru­
kiem w t. 1927 —  1934.

Tom ten, zatytułowany „Na ostrzu noża", 
wnosi w naszą smutną, szarą rzeczywistość 

sporo dobrego numoru i pobudza często do 
•erdeczncgo „uśmiania się". Jest to wielką 

zaletą treści tej książki, zaleta zaslugu-ąca 

na szczególne podkreślenie.

Autor zebra! swój materjał, ustawił go, 
jak sam wyjaśnia w  przedmowie, w  chrono­
logicznym porządku, i treść „trącaca mysz­
ką" zaopatrzył w  dowcipne komentarze ku 

pouczeniu tych, którzyby się, ze względu 

na mtooy wiek, nie mogli zorjentować na­
leżycie o co właściwie chodzi autorowi. 
Większość jednak wierszyków, żarcików  
i t. p. jest dzisiaj w dalszym ciągu, zupełnie 
na czasie, niezależnie od tego, że narodziły 

się one możt w 1927, a nie 1930 roku. Co 
jednak najważniejsze, to fakt, że wiele z 
materjnlu, zebranego w „Na ostrzu noża" 
przez długie jeszcze lata nie straci na swej 
aktualności.

Dobry humor, c ięty  dowcip  pozbawiony 

jednak żó łc iowej złośliwości, musi każdego 
rozśmieszyć, nikogo me może obrazić, co 
tez należy zapisać p. Paczkowskiemu na 
dobro jego rachunku u czytelnika.

kr.

akcji doczepiony caity szereg epizodów, 
w f tórych pyszny, niezrównany humor 
Nowakowsk iego  błyszczy w pełni. L e k ­
ko dyskretnie zaprawione ero iyzm em  
epizodziki, pełne dowcipu scenki, jak 
np. ta, kiedy w  ostatnim akcie całe to­
warzystwo. zgromadzone na scenie, 
mocno „robi** Izy  nad umierającym tra­
gicznie Edmundem —  Orlątkiem w pa ­
trując się w  stojącą obok kołyskę, sym ­
bol szczęśliwego dzieciństwa, b iedm  
książę spostrzega nagle po jawiający 
się na twarzach scrdec/.r ’ , niewstrzy- 
many śmiech. Spojrzał w kołyskę i 
pomimo tragizmu sytuacji nic m ógł o- 
panować wesołości. W  kołysce, na de­
likatnym puchu spał hezlrosko nie­
proszony gość, mały kotek. W idzow ie , 
nie rozpoznający wyraźn ie rysów, z 
wstrząsów ciała i skurczów twarzy 
wnioskowali o g łębokim dramacie, a 
sławny krytyk scenę tę nazwał szczy­
tem bólu i rozpaczy, arcydziełem gry 
akl orskiej.

„T O  ,VVIĘCEJ N IŻ  M IŁO ŚĆ*. Sztu­
ka w trzech aktach, napisał Bus-Fe- 
ketc. przeklął! Stelli Olgierd i W ł. P ie­
trzykowskiego. Reżyseria Jerzego Ro- 
nard - Bujańskiego, dekoraeje K ru ­
szyńskiej i .1. Golusa.

Warne o p raw o do miłości, p rze ­
c iwstaw ia  dziś życic  wa lkę o Cyt.

M-tość. m oże się zdobyć, na pośw ię ­
cenie, lecz pośw ięcen ie nie nasyci 
am bic ji tego, któremu zostało o f ia ­
rowane,

Szluka Rus —  Fokete nie jest tw o  
rem fantazji autora, lor,. bolesną sa­
tyrą na współczesne warunki b y to ­
wania.

Jednostki które się im nic podpo­
rządkowu ją ,  odchodzą na em eryturę  
opuszczone i zapomniane.

la k ie rn i  jednostkam i są pro fesor 
Csermak (A d w en tow icz )  i doktór K a ­
ta M ichalik (Grywińska).

Ad w entowicz ukazat się nam w  n o ­
wej, doskonałe j kreacji.

Roli sw o je j  nadał wzrusza jący  w y ­
raz pozorn ie  znicdołi żniałego starca, 
a w  rzeczywistości s ilnego cz łow ieka, 
k tórego  nie załamu je życie.

T a  um iejętność połączenia dwu 
krańcow ych  przeciwności w sposób 
prosty, naturalny, stanowi .bharakte-

0  ile wiek X IX  byt okresem olbrzymiego 
rozwoju tt-chniki, o tyle, co zresztą jest lo- 
gicznein następstwem tego zjawiska, ostatnie 

dziesiątki lat bieżącego stulecia przyniosły 
największy rozkwit racjonalizacji pracy, a co 

zatem idzie, je j najbardziej drobiazgowej spe­

cjalizacji.
Nie trzeba chyba dowodzić, jak tego rodza­

ju wykony walne pracy zawodowej, czy to f i ­
zycznej, czy umysłowej zacieśnia horyzont 
myślowy- i jakie powoduje zubożenit intelek­

tu. C/.lowick jest przeważnie wygodnickim. 
Często posiada bodziec do rozszerzenia i 
wzbogacenia swej wiedzy. Zbyt często jednak 
wystarcza mu maleńki zakres jego specja lno­
ści. W  takich warunkach, zwłaszcza wobec 
intensywnego tempa pracy które często naj­
bardziej nawet chętnym uniemożliwiło poda.- 

żanie z prądem ogolnej koltury duchowej, 
jedynym ośrodkiem mimiku przeciwko pau­
peryzacji intelektualnej staje się radio.

Pomimo olbrzymiego swego rozpowszech­
nienia, mimo cahgo  podziwu i za interesowa­
nia jakie obudziło radjo nie jest jeszcze nale­
życie doceniane jako czynnik powszechnej

rys tyczny  w y ra z  Jego w yb itnego  ta­
lentu i m istrzowsk iego  indyw idua l iz ­
mu.

Grywinska w roli kobiety, która z 
miłości do ukochanego odda je go in ­
nej kobiecie, aby m ógł nadal p raco­
wać naukow o i osiągnąć rezultaty 
w ie lo letn ich  studjńw badawczych, 
doskonale odegrała swą rolę.

B ezw arun kow o  należy ona cło rzę ­
du tych artystek, k tórym  kultura 
artystyczna i talent dają szerokie 
m ożliw ośc i ekspresji, nie stawiając 
granic p i w  doborze roli.

Każda je j  nowa kreacja, to n ow y  
tryum f

Ten lr  Kam era lny  jest jednym  / 
tych n ie licznych leatrów , które nic lę­
kają się w prow adzan ia  na scenę m ło ­
dych sił.

I w tvm w ypadku nic lękał się dać. 
trudnej, odpowiedzialne.! rob nnodej 
artystce Znfji Sykulskiej.

Sykulska pokładanych w  niej na­
dziei nie zawiodła, jeśli nie p r z ew y ż ­
szyła.

l*oslać jej p rzew ija  się przez całą 
akc ję, a nie jest tn postać, o które j się 
tylko m ów i. 1 dz ia ł jej w  sztuce jest 
zupełnie w yraźn y  i zaakcentowany.

Rolę córk i bogatego fabrykanta, 
która chce zdobyć dla siebie ukoclta-

kultury intelektualnej, czynnik zupełnie id- 
lęhnie od innych ważny, z racji specjalnych, 
odrębnych warunków swei działalności;

Pierwszym z nich jest iego •• powszechność. 

Najz.apalęńsz;’ meloman musiał dawniej ogra 
niczyć się do słuchania oper, koncertów- w tej 

miejscowości, w której w danej chwili miesz­
kał, czy przebywał. Dziś może ich słuchać z 
całego świata ’ T o  samo rzecz prosta jest ze 
słowem niowionetn. Przytem, nie zajmuje ko­
goś dana prelekcja, czv produkcja muzyczna, 
nie potrzebnie wysłuchiwać je j dn końca, tub 
wychodzić z sali, szukając czego innego. Jed­
no przesunięcie eliminatora i jest gdzie in­
dziej. Powszechność ta uwidoczniła się j w 

programach audycyj radiowych. W  naj­
większych, najżywszym pulsem bijących sto­
licach świata niema nigdy odrazu odczytów 

ze wszystkich dziedein wiedzy, polityki, sztu­
ki, ani kilkunastu oper iub koncertów. Gdyby 
zaś nawet byłv nie będzie technicznie m oż­
ności zrobię nim wyboru takiego jaki każde­
mu odpowiada. Radjo  daje nam wtaśnie len

nego, odegrała z rzadko u młodych 
sił spotykanym um iarem  a przy tern 
z dużym wdzięk iem .

W yczu c ie  granic ekspansji nic tłu­
m iło  wyrazistości gry, ani tem pera­
mentu.

W niosła na scenę dużo życia.

Sykulska już dziś w ykazu je  duży 
talent i jeżeli nie ustanie w  pracy naci 
solią, stanie się wyb itną  silą polsk ie j 
sceny.

Dohnelówna w  roli Sary Bóka. b y ­
ła daleką od szablonu z jakim traktu­
je  się na scenie iypy  prostytutek.

Grę je j  cechowała dyskrecjo w  pod ­
kreśleniu w łaśc iw ego  tym kobietom  
w yrazu  i pewna oryginalność.

W śró d  zgranego zespołu dobrą grą 
w . r ó ż m a l i  się rów n ież  Maliszewski 
(asystent W agn er )  i Rosłan (Sindcc —  
w oźne )  w swych charaktery stycznych 
rolach.

I>r. Jerzy Rujański, uta lentowany 
reżyser, nadał akcji należyte tempo i 
rozmach.

Trudności, jak ie  przedstaw iało  w y ­
reżyserowanie.. 'sztuki, ro zw iąza ł  c ie ­
kaw ie  i trafnie.

Całość uzupełniały pom ysłow e de­
korac je  Kruszyńskie j i Golusa.

J. G.-R.

dostępność i łatwość, niezwykło ekonomia 
czasu i wysiłku. Na odczyt lub koncert trzeba 
póisć, książkę trzeba nietylko kupić, ale w y ­
brać, często czekac nawet jeśli o dzieło spe- 
ckilne, na je j sprowadzenie, wreszcie przeczy­
tać, do częgo wielokrotnie człowiek wyczer­
pany pracą niema zbytniej ochoty. Żywe sio 
wo radjowe daje mu kwintesencję nic nużąc 
umysłu i nie zabierając czasu.

Najważniejszą może właściwością radja jest 
jego charakter sugestywny wpływ jego fal, 

które otaczają nas atmosferą ogólnej kultury, 
informacyj o wszystkich przejawach życia. 
Aby pójść na odczyt lub koncert, aby czylai., 
trzeba już mieć zainteresowanie żreiem in- 
tctektualnem, trzeba umieć zrobić wybór, 
trzeba znać dane gałęzie wiedzy, czy- sztuki, 
lub przynajmniej naoyólnie.jsze zjawiska z 
■eh dziedziny radjo  za- przynosi snmo in ­

formacją oraz przykfady łych zjawisk nawet 
tym. którzyby o leli istnieniu dotychczas nic 
wiedzieli nic zgoła.

* *
*

CO PR ZY N IE S IE  MAJ.

Maj —  stoi pod znakiem transmisją o cha­
rakterze wioąpnnym. Mniej więcej w  połowie 

miesiąca da się odęzuć największe nasilenia 
tych transmisyj \y programach, kiedy to mi­

krofony oddadzą nam nastroje wiosenne, pa­
nujące w różnych połaciach naszego kraju. 

A więc: poiesie ze swoim mato znanym, a 
tak frapującym folk lorem i pejzazem w iosen- '  
nym, dalej Mazowsze, gory i wreszcie pod 
słuchy przyrody —  koncert żab i stowikow. 
W  pierwszej połowie miesiąca usłyszą rad 
josluchacze transmisję z Gdym z portu ry ­
backiego. gdzie, zapoznamy się z pracą i tru­
dem rvhaka. Dnia 3 maja zwłaszcza radjo 
słuchaczy mieszkających na prowincji  zain­
teresuje reportaż ilustrujący ruch uliczny 
wielkiego miasta. Będzie 10 transmisja z j e d ­
nej z najbardziej ruchliwych przecznic W a r ­

szawy. N^. wzór reportażu przeprowadzonego 
kiedyś w uroczystości zaślubin ks. Kentu, 
nada Polskie radjo dnia 6 i 7 maja, fragmen­
ty uroczystości jubileuszowych ku czci kró­
la angielskiego, które z wielkim przepychem 
święcone będzie w Londynie. Transmisja z 
Ogrodu Jordanowskiego, k.ora odbędzie się 
dnia 10 maja —  to reportaż o charakterze 

społeczno • wychowawczym poświęcony wy. 
chowaniu dzieci i poprzedzony interesującą 

dyskusją o dzieciach uliry. Zwolennicy mu­
zyki poważnej usłyszą tegoż dnia transmisje 
„Mesjasza" Hacmlla z Lipska. W  krótkim 
tym przeglądzie nie można pominąć rozg ry ­
wek o puhar Daiisa między Afryką a Polską 
które odbędzie się w- Warszawie, a których 
przebieg transmilowany będzie przez rozg ło­
śnie polskie w drugiej połowie  maja.

najw iększy wybór.
Drugim specjalnym czynnikiem radja jego

Teatr Kameralny

Felieton muzyczny
E ch a  k o n k u r su  — Ze  scen y  ó p e T o w e l — R uch  k o n ­

ce rto w y  — Jub ileusz  J. Korowewścz • W ayd o w e |
M 'cd/ynarodowy konkurs skrzypco­

wy- skończył się, juk wiadomo, pozo­
stało po nim jednak dość rozgłośne 
echo w postici szeregu własnych reci­
talów pierwszych laureatów, a m.ano- 
w icie: m łodocianej Gillette \eveu, Da­
niela Ojstracha, Temiunki i Goldsteina. 
Na łych koncertach można było —  
tym razem w  atmosferze mniej, mz na 
konkursie naelektryzowanej pogłębię 
swó j sąd o młodych artystach europej­
skich, z których niejeden zapewnie sta­
nie się głośnym za lat kilka. t\et>eu 
m oże  nie najbłyskotliwsza, jeśu idzie
0 technikę, posiada zato przedziwną 
głębię interpretacji, zwłaszcza klasy­
ków , Ojstrach  —  rozmach w ir tu ozow ­
ski i doskonałe odczucie epoki nowszej, 
( io ldstein  z dziecięcym humorem po­
konywa najtrudniejsze łamańce tech­
niczne, dość zresztą powierzchownie. 
Najbardzie j z tej czwórki do jrza łym  
skrzypkiem w yda je  rńi się H arry  Te -  
mianka, skończony wirtuoz i, co w aż­
niejsze, jeszcze —  dobry muzyk. Słu­
chając go m im ow o ln ie  nasuwają się 
refleksje, że ten rodzaj pedagogji in­
strumentalnej, idący w  skutkach sw o­
ich raczej wgłąb, niż nazewuątrz in­
terpretacji jest racjonalny, użyteczny
1 mądry. Skończyła się bow iem  bez­
powrotnie epoka Kubclików  —  p ły t­
k ich wirtuozów’ „na  efekt*'. Dziś idzie­
m y  raczej ku intelektualnej strukturze 
muzycznej l lu berm anów ; nawet wir- 
tuozowstwo nabrało w ostatnimi 
ćw ierćw ieczu  cech odmiennych od 
łych, jak ie  m ogły  jeszcze-fascynować 
przed wojną.

Zreszlą i pog lądy nasze uległy grun­
townej rew izji  nietylko w  om aw ianej 
dziedzinie wirtuozowstw’ a instrumen­
talnego. Proszę przy jrzeć Gę operze: 
to, co baw-iło nas,budząc bezkrytyczny 
zachw yt jeszcze w  początkach b ieżą­
cego stulecia, dzisiaj częstokroć raz 
nasz zmysł estetyczny, a poczęści i —  
zd row y  rozsądek. Donizeiti Rossini

(nawet!) a zwłaszcza słynny ongiś 
Meyorbeer, dzięki płytkości libretia od 
chodzą coraz bardziej w  m głę  zapo­
mnienia. Przecież niespusób jest dz i­
siaj brać na sorjo fabuły Afryknnok 
Lucji  z Laniernisooru, a nawet, w  jemy 
dobrze, ile wysiłku reżyserskiego w ło ­
żyć musi dyrekcja w- wystawieniu ar- 
cs dzieła muzycznego Rossiniego „ C y ­
rulik Sewilski , aby o ży ć 'on o  mogło 
ponownie i zabłysnąć w’ świetle e lek­
tryczności iym  samym blaskiem, co 
ongiś, w  półmroku świeczników.

Czy Canalo Grandę w  Wenecji  jest 
dzisiaj mniej pięknym, mniej rom an­
tycznym, niż przed półw iek.om? Czy 
szkodzą mu chocm/ w  części sznury 
limuzyn, mknących nieopodal po San 
Marco? Nie o przeżyciu się opery na­
leży  zatem mówić, ile o jej w pewnym  
stopniu racjonałneni zmodernizowa- 
tru. Pow iem  jasno: nic o zmodern i­
zowan ie  je j  analogiczni do „Orfeusza 
w  P iek le "  chodzi m il nic o to, abv aktu­
alizować inscenizację w sposób try- 
w jalny, wnosząc w nią metyle poglądy 
nowoczesne, iłe realistyczny rozgwar 
dzisiejszej ulicy. Idzii natomiast o re­
w iz ję  treści operow ej,  czyli t. zw’ . li- 
brełta, których szereg urąga jeszcze po 
dzień dzisiejszy najskromniejszym 
naszym wymaganiom.

Idzie o ciągłe e lim inowanie z akcji 
scenicznej szablonów- tkwiących w  
niej od stuleci, dobrych w- wieku X\ II, 
gdzie sam śpiew’ stanowił a lfę  i omegę 
wrażenia, nic zaś w  naszenr stuleciu, 
gdzie re forma agnera przetworzyła  
już z grunłu podejście słuchacza do 
istoty w idowiska operowego.

Resztę tej „rewoluc ji  pojęć** dokonał 
fi lm , nie m ający już dzisiaj, jeśli idzie 
o mis en scene, granic, ani trudności.

Odbiciem tych w p ływ ó w  jest cho­
ciażby „Kra ina Uśmiechu** —  operet­
ka,, a raczej opera komiczna, u trzym a­
na w  półtonach, nietylko zresz lą  m u ­
zycznych. Zainteresowanie wprost

spontaniczne, jakie, jeśli idzii o W a r ­
szawę. towarzyszy przeszło pięćdziesię­
ciu przedstawieniem tego utworu, jest 
dla mnie dowodem, że publiczność, 
która w  przeciwstawieniu do k ry ty ­
ki —  niema (w  zasadzie| głosu, budzi 
się i dąży do nowej, nieznanej je j je­
szcze— , ale ponętnej form y widowiska 
operowego. Nie zdaje solne ona zape­
wne sprawy, na czem polegają te ni 
ne niz dotychczas wartości, ale oce­
nia je szczerze, doprowadzając statys­
tyków operowych do konieczności za 
pisania wielotysięcznych tłumów’ na 
wspomnianej Kramie Uśmiechu** ta­
ko  anomalji, pozornie n iewyllumaczo- 
nej.

Gorzej przedstawia się natomiast 
t. ?w. ruch koncertow y w stolicy. P r z y ­
czyną tego nie są wyłączn ie ani k ry ­
zys, ani —  rozw ó j radja. jak chcą nie­
którzy. Poco szukać przyczyn choro­
by na/ewnątrz, kiedy tkwią one w  nas 
samych. Pisałem niedawno na tem 
miejscu o braku poważnej kultury mu 
tycznej w  Polsce, do czego doprowa­
dziły mnie pewne wrażenia z niedaw- 
nogo konkursu. Obserwuję od \Vięlu 
łat życie muzyczne w  kraju, zwłaszcza 
w W arszaw ie, nie biorąc w i.iem celo- 
w’o współudziału. Obserwuję ludzi, 
tak zwany cli melomanów’ , i te właśnie 
obserwacje pragnąłbym tu bliżej zdc- 
fin jować.

U nas, w stolicy (a może i w  P o l ­
sce) szuka się w  programie koncertu 
czy też opery nie treści muzycznej 
ale... nazwiska. Idzie się zatem na Adę 
Sari, c>\ na Kiepurę, w  dziedzinie ści­
śle muzycznej —  na Hubermana, lub 
Turczyńskiego. W bardzo rzadkich, 
wręcz odosobnionych przypadkach 
styszafiru zainteresowanie dla autora 
u tworów  które zawierać będzie p ro ­
gram  koncertu danego artysty.

I to jest anormalne, wręcz niezdro­
w e  dla rozw o ju  kultury muzycznej. 
.Widziałem sam —  znowu w  Czecho­
słowacji —  atisze koncertowe tak 
skonstruowane, że w  oczy bije nietyle 
nazwisko wykonawcy, ile najcenniej­
sze numery jego  programu. W Bay­
reuth, jak  w iadom o wyg ląd  sali opero 
wej, 9 nawet f iz jonom ja  programu dą­

ży, niewątpliwie, celowo, do wysunię­
cia na plan pierwszy me —  nazwisk 
grających, ile sylwety bohaterów.

U nas niestety rozpanoszył się od 
czadów rosyjskich płytki reklamiar- 
ski system zapowiadania koncertów 
od strony wykonawcy. T rudno się za­
tem d; iwić, żc po kilku pokoleniach, 
wychowanych  na takiej kulturze p ro­
gramu, rezultaty’ są smutne. Martwy, 
wiszący na słupach afisz potrafił zcza- 
sem urobić nietvlko wzrok  ale i —  
kąt nudzenia u nasze j publiczności. P o ­
zornie błaha rzecz, ale w  niej znajduję 
odbicie dzisiejszego smutnego stanu, 
jeśli j ł j i ie  o ruch m uzyczny w stolicy.

Na zmianę tego status quo nie w p ły ­
nie już dzisiaj nawet ewentualne na­
wrócenie do afisza czeskiego. Tn  trze­
ba zwolna, ale wciąż wsąrzać w  spo­
łeczeństwo, że ponad najbardziej do­
skonałym wirtuozem — - odtwórcą stoi 
kompozytor—  twórca, dzieło którego, 
jeśli jest doskonaleni, przeżyje posto- 
krnć razy najbardziej artystyczne w y ­
siłki wykonawcze. Rozumiem dobrze, 
że wykonan i"  lo musi dziś siać na naj­
wyższym  poziomie, jeśli chce należy­
cie wyrazić  intem-jt; kompozytora. Mi 
m o to jednak przypada w ykonaw cy  
w  najlepszym razie rola ziemi, obraca­
jącej się wiekuiście dookoła życ iodaj­
nego słońca.

Sezon obecny upływa pod znakiem 
licznych obchodów  jubileuszowych  
Junosza - Stępowski, Zelwerowicz, Sol­
ski, wreszcie trzydziestopięciolecie pra­
cy  artystycznej i społecznej obecnej 
dyrektorki Opery’ warszawskiej, p. .Ta­
niny Korolev. icz W aydow c j .  Ostatni 
z obchodów jubileuszowych jest m 
w  danej chwili najbliższy, łączy się bo­
w iem  integralnie z rozwo jem  zaintere­
sowania do sztuki operowej w  naszym 
kraju. Długoletnia działalność Korole- 
wiffe - W a y d o w c j  składa się z dwu, 
jakby’ wza jem nie  dopełniajacych się 
czynników: pięknej karjery wokalnej 
i —  w  fatach ostatnich —  działalności 
społecznej Jubilatki. O dkry ł  wa lory  
je j  sopranu zasłużony dla sceny naszej 
ś. p. I l i la r v  DylińslJ, k tóry  będąc 
w  przyjaznych stosunkach z Myszugą 
ułatwił m łodej adeptce dostanie się ao

studja wokalnego W a lerego  W ysock ie ­
go, nauczyciela Myszugi i wielu najwy­
bitniejszych naszych śpiewaków. Po 
długich studjach kończy Koro lew i 
e/ówna Konserw atorjum lwowskie w  
18-ym roku życia i wkrótce potom roz­
poczyna swoją wielką karjerę śp iewa­
czą. W ystępu je  na scenach kra jowych 
w  szeregu ról t. zw. w ielkiego reper­
tuaru: w  Fauście. Pajacach, t annen 
i w  operach moniuszkowskich. Póz 
niej udaje się po Jliury zagranicę: śpie­
wa w  Londynie, Wiedniu, a nawet i na 
drugiej półkuli: —  w  Ameryce, wr&sz 
cie w  o jczyźn ie niezapomnianej Melby 
—  Australii. Pannętamy Kurolewicz - 
W aydową na scenie warszawskiej w  
okresie poapuchtinowskim, kiedy 
świątynia i teatr były, jeśli się nie my 
4ę, jedynemi przybytkami m ow y  oi- 
czystej. Słyszałem Ją w  oratoriach, 
zwłaszcza w  „Stabat Mater * Rossinie­
go. Późn ie j  przyszła okupacja, ob lę­
żenie Lwowa. Tu obudziła się w w ie l ­
kiej artystce idea patrjutyczna śpiewa­
ła wielokrotnie na cele dobroczynne, 
w soborze na placu Saskim, doląd —  
siedlisku rusyfikacji. Kwestowała 
swym talentem na Lw ów , pomagała 
ociemniałym i bezdomnym. T o  też, 
k iedy podczas niedawnego jubileuszu, 
w’ przerw ie m iędzy dwom a aktami 
„A fr y k a n k i "  (w której zeszła W a yd o -  
wa w  r. lit 19 ze sceny) przesuwrały się 
przed naszem oczym a liczne delegacje, 
nie zabrakło wpośród nich łych, k tó­
rym czyniła dobrze Jubilatka.

Można się spierać, czy warto by ło  
wv.nawiać „A frykankę* Meyerbeera 
z uwag. na je j  „antyczność** treści, 
zgodzić się jednak należy, że podczas 
dyrekcji p. Korolew icz - W a yd o w c j  pu­
bliczność. nasza zaczęta interesować się 
operą i tłumnie odwiedzać je j p rzyby­
tek. Jest również rzeczą oczywistą, żfi 
hasło Jubilatki „niech ży ją  m fodz i“  
znalazło swój wyraz w  obsadzeniu K a ­
d rów  operowych  przez, siły dotąd nie­
znane, młode i pełne świeżości.

Żałować też należy, że „akademji** 
jubileuszowej nie uwdeczniono na taś­
m ie f i lm owej,  tak, jak  nagrano ją, 
słusznie zresztą, na stillu.

Arie .
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